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Dowiaduię fig o moiey Hiftoryi. 

Tak iet mòy kochany Ary- 
ście, scilkaiąc mię Zaczòt mówić 
Williams, tak ieft, opowiem ci 
twego urodzenia Hiftoryą . Nad- 
tom do niey wchodził , żebym iey 
nie miał dobrze wiedzieć. Ale 
upewni mię pierwiey , iż mi da- 
ruiefz „, żem nieco podraźnił 
twóy chwalebny ambit. Chcia- 
łem widzieć „, iesliś godzień 
krwi, zktórey pochodzifz, i 
ieśli iefzcze znayduie fię wto- 
bie inftynkt natury , który nie 
cierpi iarzma -. Tafama natu- 
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fa» odpowiedziałem Scifkaiąt 
go wzaiemnie „ ieśli miczyni 
nienawisnym tego „ kto chce na 
. mnieiarzmo wkładać , zataz po- 
budza mnie dokochania go; fko= 
ro zóninie te iarzmo żdeymiie» 
Takie zdania, rzekł mi Willi- 
amj, Tą godne wychowańca na- 
tury; kocham cię, z całego fer - 
ca; 'więcey ‘ci nic: niepowiem i 
wielkie ofwiadczenia przyiaźni 
częftokroć nienie znaczą, ale 
znaydą okoliczności przefwiad- 
czenia tię omoiey . Nim te na- 
ftompią ,zobaczyfz matychmiaft, 
iak korzyftałem z tych co mi tig 
podały. Twoi Rodzice byli 
qawyfokim ftopniu u Dworu.» 
Niemogłem fię w£rzymać , że» 
bym nie przerwał mówiąc, iż 
to'nicnie przydaie %zalecie ani 
ich, ani- moiey „ €) Ufmie- 
'chnął 

ROR (SAM a TIRENI 

(*) Wiedziałem od Eufemorn:, 'co to 
lą ftopnie „godności, wiedziałejn (także, 
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chnal fię i daley kończył.: Fo- 
wftały : zamiefzania:: Rodzice 
twói przywiązali fię. do.ftrony , 
pofzłi za zapędem. fwey gorliwo- 
ści o Króla i wbrew,bili. na ied- 
nego. dworfkiego. Faworyta. 
Ten zaczął od: podawania.ich. gor- 
liwości. w.podeyrzenie ;. tomu fię 
udało : ieden. mu tylko krok zo- 
fiawał uczynić: ,* żeby. odmienił 
białe. naczarne: zrobił to, ito- 
dzice twoi wzięci do więzienią 
iak. winowaycy Stanu. Frzefzką- 


dzał pilnie żeby żaden. głos, 
któryby mówił zaniemi , nie 
„dofzedł do/Eroną. Umiat wfpra- 
wę fwoią codzień nowe wpro- 
wadzać zwłoki, ponieważ. wie- 
dział 


iż przytrafiają fię okoliczności , w któ- 
rych ludzie, bez. żadney. do fiebie ura- 
zy., iedni. drugich mufzą zabiiać.... By- 
ło to dla mnie fzczęściem , że miałem 
tę popizedniczą. wiadomość , kiedy 
W illiamf opowiadał mi, fmierć moich 
Rodziców ; bez tego. na iego opowias 
danie., umarłbym był z okropności . 
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dział., żealbo żadnych nie miafe 
by  dowodow , /albo te byłyby 
przeciw iemu famemu. Matka 

twoia zległa tobą w więzieniu ; 
tyś był pierwfzym i ofiatnim iey 
dziecięciem. Dwóch Oyca twe- 
go przylacioł i A „ byliśmy fa» 
mi , którzy ofekrecie twego na 
rodzenia wiedzie ieliśny - „ Udało. 
fig, że cię przed Nigor iacielem, 
twoim ukry to.  Wfzelako domy= 

slaiąc fię ciąży twey Matki, 
chciał narodzeniu twemu prze- 
fzkodzić.. 

Przekupił iednego., co ley uffu- 
giwał i trucizną ią zgubił; w 
kilka. dni potym , tąż famą drogą 
udufił Oyca twego.  Potwora b} 
„.«sczawołałem!:. 0. 1 niepoy- 
dęż udufić g0, as iego 
członki, pić krew iego?.-- = 
fdzmy zaraz... A to byłoby 
nową zbrodnią,  ktorąbym. do 
zbrodni iego przydał, aniepo- 
wróciłbym fobie niQyca ni Ma- 
tki. Ach! raczey zoftaw mię 

na- 


TU ROC 
gatym mieyfcu, pozwol niech 
nie opufzczam tey ziemi, która 
iefzcze nie ma fię wzdrygać ża- 
dnego zaboyftwa. ` Niechay fię 
nie zbliżam do tych. okropnych 
kraiow , gdzie płyną. potoki 
krwi ludzkiey... Potrzeba tam 
iachać odezwał fię . Eufemon z 
odebrałeś edukacią od natury ; 
nie potrafi mieć do ciebie przy- 
fiępu żadna zbrodnia: Będziefz 
czynić ufługi ludziom, a oni ci 
nie będą mogli fzkodzić . Chce- 
my tu uformować fpołeczność , 
„któraby  wfzyftkie ich. miała 
przymioty dobre, a.przywary, 
ieslito być może, żadney. Sam 
tylko człowiek bez przefądu., 
fam tylko ty potrafifz, uczynić te | 
zbrakowanie, Przyrzekłem im 
być pofłufanym , a Milliam[ tak 
daley mowił. 

Załował Król fmierci tych 
dwóch niefzczęsliwych Małżon- 
kow. Rzewnieyby ich był iefz> 
cze opłakiwał , gdy by był wie» 
dział 


$ 
8 : 
8 WYCHOWANIEC 


dział, że oni ftali fię ofiarą fwey 
dla niego wierności. Nie w pa- 
dło mu w mysł podeyrzenie; nie 
dochodził , coby za przyczyna 
była dwóch fmierci tak nagłych ; 
itak zbóycy zbrodnia ufzła bez 
karnie. Nad to iefzcze zemita 
jego nie zgafła ( bo cóż złosli- 
wych ukoić może? ) Chciał wi- 
dzieć trup twey Matki; zoba- 
„czył , iż była po połogu , roz 
fypał hoyną ręką pieniądze , że- 
by fię o tobie dowiedział; dowie- 
dział fię w krotce , i nie ochybnie 
zginął byś był wraz z temi, kto- 
rzy fię kryli, gdybym dowiedzia- 
wfzy fię prędko o niebezpieczeń- 
fwie, nieużył był natychmiafi 
fpofobu ochronienia twego życia. 


Mamka twola idwa przyiacie- 
le, którzy fię wraz zemną złą- 
czyli dla wyrwanią cię od śmier- 
ci , przeftrzeżeni oniebezpie- 
czeńftwie , naradzili fię, iakim 
by cię fpofabem mogli ochro- 
nić. Były toferca wfpaniałe, 
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nie myslili, tylko iakby ocalić 
ciebie, aofobie zapomnieli. Ja 
dopioro ponich dowiedz iałem fẹ 
o niebezpieczeńftwie , które ci 
groziło. Biegnę do tego, któ- 
rego dom był nafzą: zwyczayną 
fchadzką . Dano nam znać, że 
już dom Mamki był otoczony. 
Jedżcie, rzekłem im, moi przy- 
iaciele , macie konie iuż goto- 
we. Ty Bohatyrko przywiąza- 
nia iprzyiaźni, ty niewiafto 
mężna , -ty mafz poiazd; za- 
cny twóy Mąż na ciebie czeka, 
iuż wfzyftko dotego ief rozpo- 
rządzono. Ach! cóż mam ucie- 
kać bez mego dziecięcia, bez 
Syna niefzczęśliwych  nafzych 
Przyiaciół !.. Nie , albo go za- 
chowam na tym łonie, którem 
mu ofiarowała , albo znim zgi- 
nę razem . Uciekay , mowię 
iey, uciekay  niewiafta wfpa- 
niała , ty więcey Syna twega 
ratować nie możefz aiaiefzcze 
mogę. W godzinę będzie on pod 
pra- 
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protekcyą Króla, aiaci go iu- 
tro oddam w Dworze. Wytłu- 
maczyłem im.w krótkich flo- 
wach mòy. zamyfł, Wiedzieli 
że go potrafię do fkutku przy- 
wieść ;. odiachali „ Udałem fię do 
domu. Mamki, dokąd inż zas 
niefiono bogato. przyozdobioną 
fkrzyneczkę, którą tam pofa- 
łem . Włożyłem w nią dziecię, 
powróciłem do Karety. mowiąc 
do poftylionaą , do Pałacu Kro- 
lewfkiego , acożywo konie pędzić . 
Widziałem na około domu wie- 
łu tych. nikczemnych  zbro- 
dniów., którzy fię. 'zaprzedali 
twemu nieprzyiacielowi . Ale 
czegoż fię miałem obawiać ? ca- 
ły tych ftrafzydeł oboz, nie 
ftoi zaiednego człowieka. To 
tylko.mogli ci podli , ci fzelmy: 
że pofzli powiedzieć, że mnie 
widzieli, a ia pewny byłem że 
ich uprzedzę. 

Przypadłem: do Pałacu. Króle- 


wfkiego , przechodzę przez Wara 
ty 
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ty, C byłem im znany ) mò- 
wię , żeniofę dla Krola rzecz 
iedną fzacowną , przychodzę aż 
do niego famego, rzucam fię 
Mu donóg, i otwieraiąc Mu 
fkrzyneczkę ,, Oto Nayiaśniey- 
+ {zy Panie , mówię, - {mutne 
+, oftatki krwi naydrożfzey inay- 
3) czyftfzey . Faworyt W. K. M. 
„, niekontent że na ofiarę fwey: 
„» Zapalczywości zabił Oyca i 
,„, Matkę tego dziecięcia , chce 
+, goiefzcze famego. zabić., ale 
„) Diedokaże tego; te niefzczę- 
„, $liwe dziecie znaydzie Qyca w 

fwym Krolu .... Krol mi 
odpowie dział  oziemble. Złą 
na fiebie przyimuiefz. fprawę , 
więc tyś to „pda moią. wiado- 
mością ukrył te qziecie?. 
Tak iet Królu i powinienem 'to 
był uczynić dla ocalenia fpr a= 
wiedliwości i chwały. W.K .M. 
Rodzice tego niefzczęśliwego , 
ktorych łzy mowią do W.K. M. 
za fobą iza nim , nie winni 
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byli , aone iefzcze tym  bar- 
dziey . Król fpoyrzawfzy na cię 
z litością , rzekł, zezwalam 
niech żyje: winienem tę łalkę. 
twey wfpaniałości.  Jnną mi 
iefzcze Panie uczyń łafkę, mnie 
famemu ten drogi: powierz ' de- 
pozyt; niemogę być pewnym; 
żeby procz mnie „mógł go kta 
dobrze bronić od nieprzyiacie- 
ła. Nie, Milliam(, nie, ia go 
fam bronić będę, żebym ci 
pokazał , że niepotrzeba temu 
innego wfparcia. , kago ia mam 
w opiece „.. Mufiałem odeyść 
nadto fzczęśliwy , źem otrzy- 
mał , abyś niebył wydany two- 
jemu katu « | i i 
Dotychezas fuchatem Williama 
z podziwieniem pełen nayźyW- 
fzego czucia. Ach!  zawoła- 
łem przycifkaiąc go do fiebie, 
więc to ia twoiey przyiaźni wi- 
nienem me życie ? iakże ci ta 
kie dobrodzieyftwo zawdzięczę? 
nieprzefzkadzaiąc mi mówic, od 
powie- 
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powiedzał oziemble . Kiedym 
wychodżił = od Krola , Jego 
Fawotyt, W którego przytomno- 
ści to mówiłem , chciał iść za 
mną , ale go Krol zatrzymał > 
Trzymano dla mnie na poczcie 
konie w pogotowiu ; biegnę do 
Dumery , tam fię łączę Z nafzemi 
dwóma przylaciołmi, Z mam- 
ką twoją i iey mężem , izin- 
reminiektóremi ofobami , co do 
óbronienia cię od śmierci dopo- 
mogli. Wfiedliśmy na okręt ; 
przybylismy teyże famey nocy 
do Calaf. aw dwóch dniach do 
Paryża: 
Ognałem jednego na Dworze 
Angielfkim zacnego człowie- 
ka, do którego pifatem dowia= 
duiąc fię codię ftato, i oto ieft 
odpif,, który trofkliwie zawfze 
przy fobie chowam . To mò- 
wiąc dobył 2 kiefzeni liftu i 
czytał » 
Krol zadziwiony twoią fzlachctną 
odwagą, x ktorą przyszedłeś wprzy- 
tonie- 


EE 
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żonności iego, ftanąć wbrew Jeg 
faworytowi, 1tki iety łzami íi milu 
chnym dziecięcia fpoyrzeniem, którć 
zdawało fie profit goozycie, rzekł: 
chcę aby o tym dzźecięciu miano fiara- 
Nie, i mnieten drogi wruczył depos 
zyt. Niewątpifa ix go pilnować , będę; 
tak yzecz nayfwiytfzą na (wiecie, cho- 
ciażby niewiem takie ztąd dla mnie 
wymkneły przeciwności . 

Moy Przyiaciel pifząc to. do 
mnie, przewidywał Żefię miał 
ftać ztobą celem złości twegó 
nieprzyiaciela, ale go nieprze- 
rażały takowe przeftrachy. Pi- 
fywalifmy dofiebie zawfze; i oñ 
mi donofił wfzyftko w fzczegul- 
ności, to fię do ciebie fciągało: 
Qto opowiem wkrótkich fłowach: 

Król zawfze daiąć fię powo= 
dować. fwemu faworytowi , u+ 
wierzył , że Rodzice twoi. byli 
zdraycami , iofądgił , iż trzes 
ba ich ród wygubić. Tym cza- 
fem ponieważ przyobiecał , iż 
cięprzy życiu zachowa , a 

ci 
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cił fię rady którą mu daño, Ze- 
by cię zamknąwfzy w klatkę 
drewnianą , aż do lat piętnaftu;, 
żawieziono potym na iaką Wy- 
fpę bezludną, gdziebyś beż 
potomftwa umarł . Ten, ktò= 
remu cię był Król wruczył w krò- 
tkim czafie zoftał pofłany na 
wygnanie , iwłaśnie teraz w 
fwey odlidnóści ciefży ię flod= 
ką ifpokoyną fzędziwością . 
Pierwey nim na tę Wyfpę 
przybyłeś zrobiono wielkie 
polowanie , dla wygubienia dra- 
pieżnych zwierząt , ieżeliby fię 
znaydowały , ale ich tu nie było: 
Wykarczowańo także mieyfcą 
bardziey  porofłe chróftami ,,po- 
wycinano drzewa dla twego wi- 
doku i przechadzki , niezabiia= 
ńo zwierząt małych, które fię 
tu znaydowały , owfzem przy- 
wieżiono i pufzczono dwa iele= 
nie idwie łanie kotne. Krol 
chciał, żeby wfzelkiemi fpofo= 
bami zaradźżono twemu bezpie+ 
czeń: 
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czeńftwu , anadto  iefzcze 
j twoim wygodom, na ten koniec 
użyto hayrozumnieyfzych fzro- 
dkow . Potym.. wfzyfikim , 
wfadzóno cię( zawfze w twey 
klatce ) na Okręt, i wzięto tak- 
że kamień zwyrytym napifem, 
którego kopią przyfłał mi w tych 
czafach ieden móy przyjaciel. 

Odkilku -tal umiałeś fłowa, 
któreś częfto powtarzał, to ieft: 
dać mu pokóy, dać mu pokoy. Dnia 
jednego, kiedy późno przynie- 
fiono ci ieść niź zwyczaynie , i 
gdyś zobaczył, Że fię koło do 
twcy (przyprawione klatki obrta- 
ca, trzymałeś go że wfzyftkich 
fit} wtedy właśnie , kiedy go 2 
potrawami do ciebie chciano 0= 
brócić: y gdy potym nielitości= 
wi ludzie , którzy ci flużyli 3 
dla pobudzenia cię do niecierpli- 
wości udawali, iakoby chcieli 
koło z potrawami znowu obrócić 
do fiebie , tyś zaczął krzyczec ; 
przełożony więzienia przybiegł, 

i Za- 
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i zapomniawfzy o Królewfkim 
rozkazie , żeby do ciebie zawfze 
przyftępować w milczeniu, krzy- 
knął na nich dać mu pokoy, dać mw 
pokoy. 

Przyprowadziwfzy cię na wy- 
fpę, w kopano kamień znapifem, 
nachyłonoklatkę,zerwano iednym 
razem z klatki nakzrycie, a ci „co 
cięaż nate zaprowadziii mieyfce, 
wrócili ñe po między lafem do O- 
kretu , na którym nazad popłyne- 
li do Anglii» 

Po nieiakim czafie twóy nie- 
przyiaciel umarł , ia do Oyczy= 
zny powracam. Kro! mi zlecił ie- 
den ważny interefi do Jndyi, i 
niemogłem prędzey znaleść fpofo- 
bności, przyiść , wyprowadzić 
cię ztego mieyfca. 

Podziękowałem  kochanemu 
Williamowi, dak  nayżywiey i 
iak nayferdeczniey: wyfiedlismy 
wfzyfcy na ląd , zaprowadziliśmy 
nafzych gości do chaty , dalismy 
im ucztę wieyfką i muzykę wy- 

B bor- 
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borną. Zwiedzanó iedną po dru+ 
giey wfzyftkie nafże pamiątki , 
hafż Pyae niieyfċe gdziem 
být w fieć żłapany , klatkę, nas 
pis na kamieniu, moie zdroje ; 
popioły megoognia więcey iak 
ód dwunaftu lat wygafzonego, 
iafkinij wktórey fypiałem, ka- 
mień fiu idrzewó miłości, które 
iuż wielkie uroflò , fkałę Bofką, 
fkałę gdziem fłyfzał echo, tę od 
Którey na niefźczęście moie przez 
tak długi czas ftroniłem , nako+ 
ńiectę , zżktórey płynący zoba- 
czyliśmy Okręt. 

Dwa dni upłyneło na utoczyfto- 
ściach , na wefelu; na koniec ie= 
eeng zoftawuiąc Eufemona ź 

tróygiem nafzych dzieci iz fa- 
milią co fię dopiero z nami złą- 
czyła. Zegnainy tego żacnego 
ftarci i dzieci nafze zełzami, 
obiecuiemy iednemu , Że powró- 
ciemy żadwrzeć mu zrzehice, 
drugim , że pośpiefzemy opie- 
kować fię ich młodością. Zofta= 
wuie= 
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wuiemy ich fpokóyność bez ża- 
dnego fmutku , prócz tego tylko; 
który im fptawuie nafz odiazd, 
my zaś do fmutku z opufzczenia 
ich, łączemy ńiebefpieczeńftwa 
morłkie, fkały iludzi. Już mię 
niebawiło więcey kołyfanie fię o- 
krętu, iak niegdyś kiedym zo- 
fawał w klatce ; z kąd niewidzia= 
łem iak ta kołyfka ieft niebezpie- 
czna: Mieliśmy iedną letką bu= 
tze, która mnie tyle pabawiła 
ftrachu, ile mnie bawiła okropna 
wpierwfzy podróży nawałność; 
przynaymniey pokim niefłyfzał 
Żałośnego krzyku maytkow: 
Dzienniki podróży tak na mo- 
tzu jak ina ziemi; zdaią mi fię 
bydź rzeczą płonną i niepożyte- 
czną; Więc mey podróży opify= 
wać niebędę , i fkrócę ią ile mo- 
żna (+) żebym prędzey powró- 
2 cił 
NL 
(*) Zbóczę doiedney dofyć długiey , 
hifkoryi, ale ta zdaiefię mi być arey 
Ważną, nie należy mi ią o pufzcząć ; 


ż0 WYCHOWANIEC 


cił do mey ulubioney odludności. 
Raczey opifzę niektóre móie u- 
wagi, nad kunfz ztami, których 

wiadomoś ść iużywanie wprowa- 
dziłem ma tę wyfpę, ażeby , 
imię bardziey ona będzię zalu- 
dniać , tym fię lepiey w nich do- 
fkonałono. 


en 

Wazę | człówićka , Só mi u 

arty miły. 

Zachować imcognito w Anglii, 
było mi rzeczą bardzą łatwą. 
Profitem W. jllżama , na imie:przy- 
iazni , która (nas łączyła, aby 
mi dał widzieć moię ee tee 
pierwey niżeli F 
wadził mię do'tego zacnego 
Ba, któremu Król powierzy: 
tanie 0 moiey 'maypiet wfzey 
dości. *Pofzliśmy do niego; by 
w fwoim ogrodzie, 'i w iednyrn 

AE" R Lb aka a 
tet to hiftorya '6 iednym młody ra czło- 
wieka., -zKtórym iptzez 'niejski "0248 
żyłem 
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kącie kopał rydlem ziemię , 
gdzie miał fiać koniczynę, dla 
twoich pfzczółek, wiele z okolicy 
dzieci otaczały go, z któremi On 
rozmawiał. Williams pobiegł usci- 
fkać go, ,, Zacny ftarcze , rze- 
cze mu, od którego tak czę- 
„, fo odbierałem nauki mądro- 
„, ści, przychodzęć za to ofwiad- 
„, czyć mą wdzięczność. Przy- 
„, prowadzam ci nowego Edyp- 
„, pa, ktòregoś od śmierci Wy- 
3, bawił. -Oto jet on z żoną 
,, fwoią i z dziećmi. W tym 
momencie ia także fpiefzę do 
ftarca, pozwała mifię uścifkać, 
mowiąc ; ,, O móy Synu, iam 
tylko krótkie miał o tobie 
ftaranie,a tyśmi daleko trwał- 
fzą uczynił przyfugę. Two- 
,, ie niewinne ręce otworzyły 
„, mi wrota do wolności i fzczę= 
„» ścia. Zoftałem wygnany, ta 
„» iet: przeftałem być niewol- 
„ nikiem. Byłem tylko podda- 
;, Dym, teraz królulię, cd tąd 
iak 
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,„„jak fię tu doftałem. Ach! 
„ iak przyiemne ief królowanie 
„ moie dla mnie’, idla tych, 
+, nad ktòremi 80, fprawuię, 
„, Oto iet móy dwor, te dzie- 
s, Ci, Oto " móy . narod, tę 
+, pfzczołki ite wfzyftkie fpo- 
a, koyne zwierzęta , które zda-) 
,„, iąfię fobie  winfzować, że 
j; Wraz zemną moią odludność 
a, dzielą. 


Nicjaczęścia fpozniaią. móy przy: 
iazd do Francyi. 

Niedługo bawiliśmy fię w An- 
glij, chciałem iak nayprędzey 
doftaćfię do Francij.i tam iak 
naykrócey bawić; gdyż fpiefzy- 
tem do WYSPY POKOILU , do któ» 
rey tęfknić zaczołem. Obycza- 
ie ludzi, zdałymifię bardziey: 
zepfute , a zatym niefzczęśliwo- 
ści ich daleko więkfze, niż mi 
Eufemon. powiadał: 

Na, 


NATURY 2 


Və 


Na widok niefzczęśliwych cier- 
piałem udręczenie przez polito- 
wanie, ale niez zadługo = dozna- 
łem udręczenia nierównie Ży= 
syfzego udręczenia ofobiftego . 
Kochałem moię nieofzacowaną 
Julię, czytałem z nią na wy- 
ipię  romanie miłośne, ate 
kfiąfzki bardziey fą niebefpiecznę 
dla dufz cnotliwych , niź ktore 
pobydzaią o lybieźności i ro- 
fpufty , Moia . immąginacya 
wzmagała fię bardziey potym „ 
jak widzi: inne kobiety , 
które, chciąłeńń żeby mi zawe 
Tze wydąwały 1 ię mniey miłe niź 
julia ; i innych Wada W 
w których , chciąłem Żeby ona 
nieznaydowała tey kc i 
cowe mnie . Miłość moią , kto- 
rom do niey miał, i 
wfzyftkie inne ; | 
Rohaterftwa, to ga: aż dą nie- 
rozumu, i tym bąrdziey iey i 
wała fię przykrą, iż nie możną 
kochać z takim natężeniem, żeby 
nie wpaść w zawiść. 


a 
O2“ 
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Jnterefa obowiązywały Willia- 
ma  udaćfię nanieiaki czas do 
innego Króleftwa , przed wyia- 
zdem do Francij , a żeśmy fobie 
przyobiecali nie rozłączać fię, 
udaliśmy fię imy z nim podtą 
umową , aby tam nie długo bawił . 

Maiąc widzieć nowe zwy- 
czaie i obyczaie , miałem tak 
źe fiać fię nayniefzczęśliwfzym 
z ludzi. Ale fię na to nie żale, 
bom fię nauczył w fzkole niedo- 
ftatku į niewoli, niebiefkiey 
umiętnośći, którey gdzie in- 
dziey nauczyć fię niemożna ; 
umieiętności uformowania na- 
rodu wolnego „ któryby nigdy 
nie był podległym fortunie. 

Nafz przyiaciel Williamf zo- 
ftawił nas w iednym mieście po- 
granicznym, dokąd miał po nas 
pokilku dniach przyiechać . Ale 
wzięty zofiał do więzienia za 
ieden uczynek; do ktorego ro- 
zumiano, Żeon' wchodził . Sześć 
miefięcy upłyneło , iak żadney 

od 
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od niego nie mieliśmy wiadomo- 
ści, bomu zabroniono pifać. 
Nie widziałem gdziego fzukać. 
Nad to nie można pufzczać fę 
w podróż bez pieniędzy , ‘aòn 
nam zoftawił ich tylko na dni 
piętnaście, niefpodziewaiąc fig 
bawić dłużey , nad dni fiedm lub 
ośm. Cy A tak zoftaliśmy przy- 
mufzeni żyć z czworgiem dzie- 
ci wiedney Aufteryi , bez pie- 
niędzy , bez przyiaciół, beż Ża- 
dney pomocy. „julia była piç- 


kna, a nędza naiza przeftrafzała 
mię żeby fię ona niedała uwieść; 
byłem pewny iż będzie kufzo- 
na; fądz ziey portretu, ieżeli 
nieffufznie należało mifię tego 
obawiać . 


że mera zwi) |) (Ja zał areae g 


Portret  „fulii . 
Chociaż nie iefi już ona w 
pierwfzey fwey: młodości, ma 
jednetk 
(*) Wydane dla nas w Angli miektó> 
re wexle, aleśmy ie odefłali da Erans 
cij gdzie nam one miały być potrzeżne 


26 WYCHOWANIEE 
iednak iefzcze wfzelką fwieżość, 
ma tyle cieliftości ile potrzeba . e 
Włofy rufe żywiey odbiiaią pię- 
kność iey czoła , dwie brwi. rę- 
ką miłości ułożone, uwięczaią 
iey wielkieaczy , z których fwe 
rzuca pocilki . Szczęściem dla 
tych, coią widzą , ma nos nieco 
zagruby, nie kontenta ona ie 
ztego, alenieffufznie, bo była- 
by nazhyt piękną, gdyby tey 
Jetkie ey niemiała wądy, ai tę 
wadę iak obficie nadgradzaiją iey 
małe ufa, żywy jey warg in- 
karnat, rumieniec . twarzy ita 
niewypowiedziana piękność, z 
którą ię  ufmiecha, nawet a 
tym nie mysląc,( ieżeli to tyl- 
ko może być, żeby o tym. pię- 
kna kobieta hiemysliła . ) Oddech 
iey fłodki, RSA biąłe iporzą- 
dnie ułożone , twarz nieco pos 
ciągła, podbrodek , fzyia i pierfi 
tak kfztałtne , Że fama ie tyłku 
rolkofz mogła tak pięknie od» 
ryfować iułożyć. Ręka nieco 
ma- 
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mała ale okrągła i miła. Wzrofk 
piękny i kfztałtny . Widać była 
mimo zakrycia fukień , że ftan 
iey kończył fię naypięknieyfze- 
mi biodrami, iakie rzadko fię 
widzieć daią . Noga i topa iak 
p famey Wenery. Wyobraź fobie 
w mysli towfzyftko nayfubtel- 
nieyfzą inaybielfzą okryte fko- 
rą. (toż to ieft wee 


>: > o mma zaw mei 


Daze moie a 


Dla uwolnienia iey odniebeś+ 
pieczeńftwa , na które wyftawio= 
ną widziałem , zdałami fię wfzy- 
fiko być rzeczą nie trudną i go= 
dziwą. Chciałem choćby niewiem 
co mikofztowąło , zachować dni 
życia iey, moie, idzieci. na= 
fzych. Potrzeba zćhym żył, zdawa= 
łymi fięi zdawać fię zawfzebędą 
fiowa fwięte , którę kożdy mą 
prawo wymawiać- i utrzymować . 

Więcey niż miefiąc upłynął 
jak William. odiachał , iużeśmy. 

wizy» 
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wfzyfikie prawie nafze przedali 
fuknie i bieliznę,*nie mieliśmy 
duż kredytu, żyliśmy w iedney 
ftodole. Co za ftan dla człowie- 
ka, który „od momentu iak fie- 
bie poznał , znalazłfię dziedzi- 
cem obfzernego pańftwa !  dlą 
człowieka , którego widok nie 
zatrzymował fię, aż na oftatnich 
granicach Horyzontu!... Niefz- 
częściem Juha była wychowana 
po pańfku, inie umiała zarabiać 
m» Życie. „Ja bardziey iefzcze 
niż ona, byłem niezdolny do 
wizelkiey pracy .... Niewiedzia- 
łem dofiateczniepraw , popadłem 
w niefzczęście złamania iednego, 
Którego w prawdzie miałem nie 
iakie poznanie, ale nędza i ro- 
fpacz 'zaślepiły mnie W ten 
czas... Wpadłem w ręce fpra- 
wiedłiwości i zoftałem zaprowa- 
dzony o więzienia . Już kilka 
dni mineło , iakotym iefzcze 
mie wiedziała Julia. Umierała 
a miefpokoynoścj , niemogąc do 

myśli 
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myslić fię , coby fię ftało , bo tto= 
fkliwie ukrywaiem me kroki. 

Sam tylko amant, a to zawi- 
fny ; fam tylko oyciec kochaiący 
fwe dzieci, fan tyłko człowiek 
wolny , do wolności przyzwy- 
czaiony igodzień być wolnym, 
może poiąć coia Pe w 
mym więżioniu .... Julia d dowia= 
duie fię gdzie ieftem i otrzymuje 
pozwolenie, żeby fię zemną mo- 
gła je je angłem przed 
nią. M y fii VŁO cz; to « mi fiły dla 
wytrzymania tey okropney śceny, 
bo tego była potrzeba, ale nie 
będę iey opiływać. Pofpolite 
to tyt Iko niefźczx escia, co mówią, 
że fię z ukońtentowaniem przy- 
pominalą , ale te nawet z pamię= 
ci mey własney , iak! mogę wys 
gładzam. Jednakowoż , żeby 
niefzczęyć moich korzyftali ci, 
co mnie będą czytać , iftrzegli 
fię tych, które im przytrafńć fię 
mogą , czy nię fot bie gwałt, przy- 
pominaią ac fobie niektore. Fo+ 

wiena 
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wiem więc, Że pierwfze moie 
z Julig widzenie fię , było zbio= 
rem tego wfzyfikiego -čo mi- 
łość ; politowanie , żal, rofpacz 
i wfzyftkie nayferdecznieyfze j 
inayżywfze paflye mogą, fpra= 
wić wdufzach pięknych. 

Julia miała odemnie wycho- 
dzić, nalegano na nią aby wys 
chodziła, ałzy iey nie mogły 
z miękczyć tygryfów , którzy 
mię pilnowali. Spytałem fię iey 
czymby żyła odczafu mego zo- 
ftawania w więzieniu. Odpo- 
wiedziała ; iż na przyrzeczeniu; 
Że za powrotem nafzego przyia- 
ciela zapłaci, nieco jey Kre- 
dytowano. Spytałem fię coby 
robiła, gdyby iey tego fpofobu 
zabrakło? odpowiedziała mi , 
iż iedna. kobieta ż fąfiedztwa 
przyobiecała , Że iey nieopuści ..: 
Wftaię, ftrząfam przykro kay- 
danami , biorę ią za rękę, fci= 
ikam irzińcaiąc na nią wżrok 
tazem dziki i miłośny; pra= 

wdaź 
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wdaż to ieft, mówię, że to ko: 
bieta ofiaruie ci tę pomoc? tak 
ieit p odpowie, moóy ptzyiacielu, 
nieprzeftaiąc mi całować rąk i 
więzów ; tak ieft, kobieta: zo- 
wie fię ona Zelmira ; chcę żebyś 
ią poznał, kiedy z więzienia 
wyidziefz... Taką w tey odpo- 
wiedzi widziałem ‘otwartość i 
fzczerość , Żemfię nie poiął 
z radości, dwa łez firumie- 
nie, które zatamowała była ro= 
fpacz i zawiść, popłyneły z mych 
oczów; Mufiałem Julig opuścić; 
płakałem refztę dnia i noc całą... 
Nie, defzcz nayprżyiemnieyfzy, 
który po zbytecznych pada upa- 
łach, nie left to dla natury, co 
wylanie tychłeż było dla mego 
ferca. Bo tego czafu było zwię- 
dłe, poczułem , żefię odradza, 
zaczołem znaydować fię w ftanie 
rozmyślania i rozważania. Wiz 
dywałem co drugi, albo co trze= 
Gi dzień „ftlią , anawet inafze 


a 
dzie 


zj 
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dzieci , których , ona miała ro- 
ftropność , nieprzyprowadzać dnia 
pierwfizego, iak przyfzła mnie 
mawiedzić; widziałem ich nie- 
upadaiąc' pod fmutkiem. Dufza 
moia wznofiła fię w górę, iak fig 
wznofiły moie niefzczęścia. 

Tym czafem Sędziowie Wilia- 
ma przypomnieli go fobie , 
przeyrzełi nakoniec iego fpra= 
wę , poftrzeglifię , że go wżiełi 
xa kogoś innego i powiedzieli 
mu iż był wolny.  Ofmielił fię 
doprafzać © powrócenie kofztu i 
nadgrodę honoru; w fkazano gona 
fio taierów grzywień i na piętna- 
ście dni więzienia.  Zapłacił 
grzywny , wyfiedział iefzcze W 
wiezieńiu dni piętnaście, i wię* 
cey już nic niedomagaiąć fię „ 
powrócił do mas. 


pó O) > 
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mA 


ONW 


że 


Winienem honor i życie iednemu do- 
broczynnemu KMiążęciu. 


Pomoc przyiaciela mego , by- 
ła mi bardzo potrzebna. _Sko- 
ro fię dowiedział o karze zelży- 
wey, którą mi grożono , na- 
tychmiaft pobiegł pocztą do Sto- 
licy, iw dawfzy fię do iednego 
wielkiego na dworze Pana , któ- 
rego znał być dobroczynnym; 
mówił mu -z odwagą fzlache- 
tną iufzanowaniem. z Nay- 
pierwfza korzyść wielkich Pa- 
nów ieft, modz ratować nie- 
fzczęśliwych. Znayduie fię 
teraz ieden, którego niefzczę- 
ście, zdaiefię być zbrodnią 
fprawiedliwości, która nie mo- 
Że widzieć, tylko powierz- 
chowność .. Człowiek ten ieft 
móy Przyiaciel ; przychodzę 
„, dowodzić iego niewinności 3 
3 ma ón prawo uciekania fię do 
3; wafzey protekcyi,, Kiąże roze 

c trzą- 
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trząfnąwizy fprawę; poznał; 
żem był niewinny , pifał za mną 
do Sędziów i zoftałem uwolniony. 
Wolności moiej hbaypierwiey 
użyłem na podziękowanie nafzey 
Przyiaciółce Żelmirze, 1 zacne- 
mu  moiemu wybawicielowi « 
Padlifmy mu wfzyfcy do nog, 
ia, Julia , inafzedzieci. ,, Pa- 
j mie  wfzyftkośmy ci winni, 
winniśmy tobie wolność , hó- 
not, rofkofz znaydowania fig 
z fobą razem, a zatym więcey 
;, niż fame życie.,,  Nafze łzy 
przydały dotych flow to, co 
naywyżfza wymowa  niemoże 
nigdy wyrazić  doftatecznie « 
Xiąqże upewnił nafy że go nafze 
fzczęście obchodzi; nawet fię 
z rozrzewnienia fam rofpłakał. 
Wyfzedłfzy ziego , pałacu; z 
tey fwiątyni ludzkości, poia- 
ćhaliśmy do Francyi. Nietraćmy 
więcey sezafu, rzekł William/, 
iedźmy do Paryża... Cóż zno- 
wu? odezwałem fię fmutno , zmo- 
wu 


41 
7? 
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wu do miafta, a do miafta naygmin 
nieyfzego: ra fwiecie? niebędeż 
więcey widzieć, tylko miafta 
iwięzienia* Pozwol mi dni kıl- 
ka, niech ferce moie i wżrok wy- 
poczną na widokach wieyfkich, 
chociaż bym fię miał krócey za- 
bawić w Paryżu, icóż ż tąd za 
fzkodę poniofę, że fię tam za- 
bawię krocey? Jedźmy przez 
Flandryą ;  Eufemon mi mówił, 
Że to ieft naypięknieyfzy  kray 
na świecie , z tamtąd przepifał 
namdrogę przez Pikardyę . (*) 
Zvaydziemy tam między Sainte 
Maxence i Senli/ iedną małą wio- 
fkę, którafię zowie Fleuryna . 
Poftanowiłem tam przepędzić w 
tey ` rofkofzney odludności dni 
kilka. Milliamf, który fię zawfze 
do moiey chęci ftofował , żezwo= 
lił nato ;iedziemy i przelechaw= 
fzy przez Flandryę i Pikardyę; 

PRZ 
Ć) Radził mión widzieć Flandryą, 
Tozumieiąc że z Ahglij poiedziemy pró- 


Rò dó Fràncyi ; 
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przybywamy do Flewryny W 
«miefiącu 5ierpniu. 

Ta ziemia leży 0 iedynaście 
mil od Faryżu, zewlzyftkich 
ftron pięknym 'opafana lafem 
Hailate zwanym , przez który w 
różne ftrony przechodzą ulice 
pod fznur robione.. Jeden z nay- 
więkfzych oftatniego wieku Hu- 
dzi, Piotr Wieki  fmperator 
Ro/Jyi/ki nezwał tenłaf ogrodem. 
Mało fię znayduie ogrodów tak 
pięknych; fztuka zaledwie fię 
tam widzieć daie, Żadnych 
natury przy iemności przed nafze- 
mi oczyma nie zakrywa, tylko 
jena więkfzycwidok wyławia i 
więcey im blafkuudziela. Słu- 
fznie w podziwieniu mamy ogro- 
dy Cefarza Chińfkiego , które 
fą krótkim zebraniem całego 
fwiata., bez żadney  fymetryi., 
bez żadnego na'pozor porządku. 
Ogrod o którym ‘tu mówię iefz- 
cze więkfzego wart, poiziwie- 
nia, ídla wey Tozlęgłości., į 

sdla 
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dla odmian, które wnim panu- 
ią. Zawiera w fobie wfie', mia- 
fieczka, a nawet i miata. "Oaza, 
Sekwana ,: iinne rzeki. fkrapiaią 
go, biegną: różnemi zakręty, 
izdaią fię niechętnie . go Opu- 
fzczać. Flewryna ieft iedną z 
tych wiofek . Powietrze czyltej 
którym tchną w tym pomiefzka- 
niu leśnym iw całey okolicy,czy- 
ni ludzi wefelfzych , zdrowfzych 
i filnieyfzych , kobiety ska 
{ze imilfze ; piękność tam fię 
ukazuie w różnych kfztałtach . 
Widziałem tam piękności łago- 
dne, widziałem żywe ,( tych 
drugich więcey iprzenofzę ie 
nad pietwfze, ) widziałem tak 
że piękności delikatne , które to 
można miniąturą nazwać. Wi- 
działem także piękności męfkie, 
piękności Greckie lub Rzym- 
{kie , iakich wzóry ftaią fię bar- 
dziey iak nigdy rzadkie we Fran- 
AA ponieważ tam niewidzą 
cey fpofobu formowania ciał 
śloychi O mile 
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O mile od Fleuryny ku zacho. 
dowi , ieft fiaroży tny zamek 
Purneuil fur ©ife, anieco dak y 
drugi ZE? Chantilly „ Wiednyrą 
miefzkał Henryk IV. z piękną 
Xiężniezką de Beaufort . Rofko- 

,fze'i miłofiki krążą płacząc 0- 
yon. tego koveioła gdzie niegdyś 
tył e dąb. jerali hołdu. 

Chantilly iet zamek wfpaniały 
niegdyś przez wielkiego Concoct 
ozdobiony , w którym teraz iega 
wnuk miefzką, (x) €o mi po- 
winno było, i co W rzeczy famey 
zdaie fię być rzeczą w Chantillią 
naymilizą ; to ieft wiełki kanały 
kafkada , folwark , i mleczarnia. 
Za naypięknie yfzą zaś i ńaywfpa- 
nialfzą rzecz w nim ofądziłem:, 
obfzerny dziedziniec, ftaynie i 
iarkady któremi fię one kończą, 


od 


(5) Fych dwóch Bohatyrów , któ 
cych my,  wfpółcześni  oftatniego , 
rozeznaiemy, potomność brać będzie 
iednego zą drugiego, ale to będzie błąd 
mały 


s 
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godzamku, Ale ze wfzyftkich 
rzeczy za nayofobliwfzą znalą- 
złem te trzy Santawilla wierfze , 
na iednym  podftawku pofącu 
wielkiego Cond? napifane. © 


Quem modo pallebant fugitivi[ flu- 
ctibuj amne| , * 
Terribtlem bello, nune docta ger 
otia Łyincep| 
Paci amanj, lætof dat in hortif 
ludere fontef 
Takie wierfze iak te, w ktò- 
rych wfzyftko nawet aż do ka- 
dencyi flów tchnie wfpaniało- 
ścią , takie wierfze fą fkała roz- 
bicia „i karą dla tłumaczow. 
Tłumaczę ieiak mogę nay mo- 
cniey. ,, Na iego widok rzeki 
„> przeftrafzone wracały fię do 
fwoich zrzódeł. Składa fwoy 
piorunowy pocifk, wyciąga 
fwą piefzczącą rękę da kun- 
fztów,a rzeki zamieniają fię 
w fontanny , ażeby igrały w 
iego ogrodach. i 


Bli- 
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Blifko Chantilly,  ieft saint 
Firmin, gdzie widać wiele do- 
mów wieyfkich bardzo weso- 
łych, między innemi dóm flaw- 
nego człowieka, Dabbè Priwofi. 

Flouryna tak piękną okolicą 
przyózdobiona od zachodu, nie 
mniey ma piękną przyległość od 
wfchodu. Zafłania ią troche z 
tey ftrony długa y wyfoka gora, 
gdzie widać refztę iednego da- 
wnego (Jpactwa nazwanego Sa- 
inte  Chriflophe (=) które ief 
centrem wfzyfikich ulic  lafu 
Hailaty. Napułnoc +Fleuryny le- 

ży 

(*) Za czafow kiedy rozumieli Pa- 
nowie , że wfzyftkie pofwiącaią miey- 
fca, gdzie buduią klafztory , było za- 
fundowane Opaltwo 5. Krżyfztofa, w 
iednym małym miafteczku tegoż nazwi- 
fka Saint - Chriftophe , teraz zaś ieft na- 
leżytym miałem., Ale jeft tam rzecz 
jedna podziwienia godna: ieft tam ie- 
den widok, fmiem powiedzieć , niebie- 
fki, gdyż ziednego końca ulie z lafu zda- 
je fię jak by kościoł ©. Krzyfztoja był 
naobłokach. Ta . 
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ży Font faints Maxence, na po- 
łudnie Stnbf.. W tych dwóch 
miaftach, a mianowicie w drugim, 
znayduią fię ludzie przedziwni do 
fpołeczeńfitwa, i wielkie maią za- 
lety . Poznałem ich wielu w 
czafie moiego z niemi miefz- 
kania. Ta- 
ONI NŚ ta 
Ta góra znaną iet w Hiftoryi , dla 
tego, że zniey w zioł początek iedem 
Order. Krol Francufki fan, który pa- 
nował w Roku 1550, chcąc fobie zie- 
dnać dworu fwego Panów , od których 
niebył kochany; uftanowił dla ozdobienia 
ich Ordfr gwiazdy z napifem MoNs- 
TRANT REGrBus ASTRA VIAM . Gwiaz- 
dy kieruią kroki Królow .) Ten napis, 
który, miał związek z podróżą Mędrców 
do Betleem, tym pochlebnieyfzym po- 
winien fię był zdawać dla nowych Ka- 
walerów, że Król wyobrażaiąc ich pod 
podobieńftwem gwiazd, właśnie iakby 
im obiecywał, Że odtąd miał ich rady 
fiuchać , i wziąć ich fobie za przewod- 
ników . Dyplomma uftagowienia tego 
Orderu datowane ieft w Sainte- Chrifto- 
phe, w Hallacie . Zgromadzenie Kawa- 


le- 
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Takie fą prawie okolice Flcy- 
rymy. przyiaźń, wdzięcznośc , 
ufzanowanie , które winienem 
znakomitfzym ich obywatelom , 
ifwiadetwa , które człowiek po: 
czciwy prawdziwie dać powi- 
nien, wyciągały po mnie to, com 
dopioro o nich mapifał. 

Przępędziliśmy bardzo miłodni 
piętnaście w Fleurynie w iednym 
domie na pół wieyfkim , a na pół 
mieyfkim, gdzie na nas od dawna 
czekana. |Jeft to część mey po- 
droży; którey pamięć iet mi 


nayprzyiemnieyfzą . Williams 

przyzwyczaiony do gminu, ida 

okazałośgi dworów , tak podo- 
bał 


* 


lerow było w Sadnte-Ougn, niedaleko, 
Paryża. Taką fię Kawalerow potym na- 
mnożyła liczba, że ten Order iuż wię- 
cey. nieczynił honoru, i z czafem uftaf 
w R. 1460. a przynaymnieęy niema go 
więcey , prócz trzech Kawalerów , ie- 
den przełożony, nad ftrażą Pary/ką , dru- 
gi nad Lion/ką, trzeci nad Aurekiańfkq 
Na mieyfce Orderu gwiazdy, paftompił 
order $S. Michata, 
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bał pomiefzkanie choć wieyfkie, 
że kiedy przyfzło wyieżdżać , 
tak jak i ia porzucąć go żało- 
wał. 

W godzinę po nafzym przyby- 
ciu, pofzliśmy przechadząć fie 
po lefie, do którego wchodząc, 
moie dzieci z radości zaczeli pła- 
kać, rozumieiąc, że zobaczyli 
fwoią Oyczyznę. Ten widok ta- 
kże mnie i Julij łzy wycifnął z 
oczów. Nie trudno było ani 
Williamowi, ani nafzym gofpoda- 
rzom, zgadnąć tych łez. przy- 
czynę; rozrzewnieni oni tym zó- 
ftali. Gofpodarze nafi, byli ta 
dwa przyiaciele razem żyiący. 
Jeden znich, bez tey dzikiey 
famotności , którey nie możwa 
nadto trofkliwie unikać, fzczy + 
ciłfię , iż był nieco ofobliwfzy!n, 
i miał tego flufzną przyczynę. 
Niefzczęściem nabył on nieia- 
kiey oboiętności fiłozoficzney. 
Przedfięwziął zrobić fobie fzczę- 
śłiwość ftałą , któraby niezawi* 


fla 
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fa ani odfwiata, ani fortuny , 
iudałomufię, że tego dokazati 
( Mocno mi żal tych czytelni- 
ków , ktorym fię ta rzecz.zda być 
trudna do'wierzenia ) Oto iak òn 
żył, iiak my żyliśmy uniego. 
Ztąd można będzie ofądzić , czy 
àn niebyt fzczęsliwym, iczyśmy 
go niepowinni byli z żalem opu- 
fzczać. 
Kładł fię fpać bardzo wcześnie, 
a wftawał równo zedniem , to 
ieft: iak wtedy między czwartą 
i piątą. Skorowfitał zaraz. fzedł 
naiaką górę ku wichi dowi Słoń- 
ca, gdzie mile iakie pułgodziny 
przepędzał: Aa. ieśli był czas 
pochmurny , zacz -ynat pułgodzi- 
ny prędzey czynić poflugi, iak" 
On mawiał, fwoim przyiaciołóm, 
bydlętóm fwego folwareczku. Po- 
ofwaiał ich i tak do fiebie po przy- 
zwyczaiał , że zaraz fzły profić 
go ieść, fkoro do nich wchodził. 
Potey zabawie, która trwała 
około godziny, fzedł na pt26r 
cha- 
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chadzkę z fwoiemi wychowań- 
cami, (=) ieśli był'czas piękny, 
to ief: ieśli niebyło ulewy , be 
to ón tylko znał za defzcze. Jeśli 
defzcz.padał , żeniemogł wycho- 
dzić , .grałkoncert z fwoim przy- 
jacielem; przepędzał potym ie- 
dną lub-dwie godziny , albo na 
pracy w fwym ogrodzie , albo na 
robieniu dachówek z poczciwemi 
z fyfiedzwa ludźmi; potym przy- 
chodził ieść sniadanie z dobrym 
apetytem ,. na którym mu nigdy 
nie zbywało. Po sniadaniu pra- 
cował .zdziećmi; ta praca trwa- 
ła dwie :godźziny 'zrana., ity- 
leż po obiedzie , wczym mało fię 
różnił od Dindora :0 którym w 
krotce 'powie. 

Między tą pracą i -obiadem., 
Clairval (tak fięnazywał nafz go- 
fpodarz, ) używał godziny, lub 
więcey, naiakie zabawne 'czy- 

> ta- 

(*) Przyioł ðn niektóre dzieci <dofie- 
bie na Hdukacię , ala,.przyczyn k£tóte 
wkrotce powie, 
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tanie. 'Poobiedzie niebyło iak: 
tylko powtórzeniem poranku ; 
wrefzcie C/airval w niczym nie- 
podlegał przepifom, wyiąwfzy 
tylko ćwiczenie fię dzieci. Co 
do tefzty , mawiał , iź lubił mi- 
hutą iedną niewiedzieć pierwey 
co miał robić, i że zawfze to 
robił; co mu fię bardziey podo- 
bało , ale nie myśląc otym , bat= 
dzo częfio iednemiż rzeczami 
zabawiał fię, i wteż fame go- 
dziny : 

Jednego dnia, gdy podczas 
obiadu powiadał nam nie które 
kawałki z fwey hiftoryi , rzekł; 
iż niegdyś pifywał, i wiele Kfiąg 
napifał , że mu ta wfpaniała sztu- 
ka podobała fię była, i teraz fię 
iefzcze podoba ; ale kontent był, 
iż jak mu fię zdawało, wniey 
niewygurował, ponieważ uważał; 
iż nawet naylepfze kfiążki nie- 
przyfpiefzaią poftempku ani ro- 
zumowi, ani cnocie; że dla tey 
pizyczyny wolał edukować niez 

któ- 


Na PURY 4 
któte dzieci różnych kondycyi ; 
że ich edukował niepofzkolnemu, 
ale podług natury , podiug reli- 
gij, według praw fpołeczeńfi twa; 
które wfzy fikie rzeczy można pò- 
godzić; Że te dzieci dobrze wy= 
edukowane ; maiąc rozum ozdo- 
biony niektóremi przymiotami 
przyiemnemi , rozprafzali fię po- 
miaftach iwfiach blifkich; gdzić 
więcey iuż dobrego czynili , a= 
ni iżeliby wide, bez nich uczy- 
nić naypięk knieyfze biblioteki , i 
Że też biblioteki przy pomocy 
tych tłumaczów żyiących , iuż 
zaczynały fiawać fię daleko poży- 
tecznieyfzemi. Mowił nam tak- 
że, iż kazał dzieciom częfie mie- 
wać cwiczenia dla umocowania 
ich zdrowia ; żeby filnemi być 
mogli, iże fdm nigdy niecho- 
tował, ponieważ żył trzeźwo ; 
ćhodził wiele, nawet w czas nie= 
pogodny. Tomi przypomniało 
iedną hiftoryikę , którą mu pó 
wiedziałem; 

es 
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jedeh Gwebr z którym dnia ie~; 
dnego iachaliśmy razem na mo- 
rzu , powiedziałnam, zkąd wy- 
fzedł o wfchodzie flońca , Żeby 
pofpiefzył do Okrętu, o którym 
wiedział, że fię znaydował w por- 
cie. Policzono drogę, którą mu 
trzeba było odprawić, i czas prze- 
pędzony w tey. podróży: pokaza- 
łofię , że ubiegł mił około pię- 
tnaftu wfześciu godzinach. Spy-- 
tał fię go ieden z nafzych, wie- 
leby razy zatrzymowałfię dla 
fpocznienia , albo dla pofilenia 
fię? Umieiąc troche po Francu- 

fku, odpowiedział. „, | razu. 

Oh! przez Zoroaftra, (5) my 

dobrze biegamy, bez głodu, 

bez pragnienia, iednym tchem, 

ponieważ żyiemy dobrze, nie- 


le~ 
E) 


©) Zoroafr iet u Gwebrów narodu 
po Azij rofprofzonego to, co Macho= 
met w, wielkiey części innych narodów 


Jndyafkich. 
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„y iefteśmy mięśni , (x) iadamy 
j) ipiiamy to tylko , co nam fa- 
,, ma natura dale. 


W dni kilka ponafzym przy- 
byciu przyfzedł do Clairvala iedeń 
z iego przyiacioł Baron de Dorttl= 
le niegdy bogaty, á na ów cza$ 
ubogi. Bawił znami aż do na- 
fzego odiazdu. Częfto fiè z nim 
przechadzałem , opowiedziałem 
mu Hiftoryą moig, aòn mi fwo- 
ią, która zdaiemi fię być intere- 
fluiącą: opifzę ią iak będę mógł 
naykrócey. 
że: m A) (Ra x% 

Hiftorya oiednym Młodym czła - 

wieku zle wychowanym. 


Nie 


(*) Gwebrowie czy Gwarowie niee 
iadaią mięfa. 
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Niektórzy moi Przyiacieleprzy- 
ganiaią mi, żem troche ofobliwy, 
i maią tego przyczynę. Chcie- 
liby oni żebymfię ia poprawił 
iufiłowałbym to uczynić , gdy- 
bym niebył ufiebie przeświad- 
czonym, iż potrzeba, zeby pe- 
wna dozys ofobliwości wchodzi- 
ła w ułożenie poczciwego czło- 
wieka, ofobliwie wtym wieku . 
Nie przeftałem być głupim, har- 
dym, złym , aż potym, iak nie» 
fzczęście zrobiło ze mnie zwie- 
rże nowe , do niczego miepodo- 
bne. Niech przekfztałcą pra- 
wa, a nadewfzyftko edukacyą , 
która w ręku fwoich formuie fer- 
ca, afpodziewam fig, że na ten- 
czas ten kfztałt , króry niefz- 
częścia nadały moiemu, i ianie 
odmieniaiąc mego fpofobu, prze- 
ftanę być ofobliwym . Oto ieft 
wfzyftkó , coć powiem o moim 
charakterze: poznafz go dobrze 
w przypadkach mego życia, i w 

oko- 
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okolicznościach które tych pržy= 
padkow były przyczyną. 

Byłem bogatym, ateraż nie 
ieftem.  Kiedym był ugalonowa= 
ny i mocno ńierozfądny , co ie= 
fzcze więcey mocy przydaie ga- 
lopóm, nic mi fię nieoparło;wfzy= 
ftko mi uchodziło. Kòżde głup= 
ftwo odemnie powiedziane było 
wyrokiem. Miałem koło fiebie 
piękne dowcipy, podchlebców , 
flug, anawet izacnych ludzi, 
Odtąd iak przyfzedłem do ubó- 
ftwa , dofyć dla mnie było fzczę- 
Ścia„ iż mi ieden pies, które= 
gom wychował, uczynił honor ; 
że mnie poznał. To prawda , iż 
mi òn więcey pokazał przywią= 
zania, niżeliby mógł okazać nay= 
lepfzy przyiaciel. A tak zoba: 
czyfz w dalfzey moiey hiftoryi 
Żem dla niego wyftawił pamią= 
tkę. Przyfzedłem do ubóftwa y 
bom miał przyiacioł, a nadewfży= 
fitko Oyca, Matkę, i Nauczy= 
ciela, 


D2 Mia 
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Mimo chęci moiey mówię: zle 
otych, comidali życie, nadto 
ieftem ofobliwy , żebym niemiał 
wiedzieć wfzyfikiego, com im 
winien, żebym pamięci ich nie- 
miał kochać , iczcić nawet fame 
ich popioły. Myśląc o złym któ- 
re oni mi wyrządzili , doznaię 
w fobie nie gniewu , ale rozrze- 
wnienia i litości. Oni fami by- 
li bardzo zle wychowani , byłem 
unich iedynakiem , iakiey że od 
nich miałem fpodziewać fię edu- 
kacij? 

Miałbym aż nadto fmutne ci 
fceny opowiadać , ale chcę mó- 
wić wefoło przynaymniey o pier- 
wfzych moich  niefzczęśliwo- 
ściach. Nigdy tak iak teraz lu- 
dzie ńielubią płakać, i rozumiem, 
źe maią tego przyczynę. Ale 
iak, i z czegobyfię powinni fmiać? 
ieft to kweftya, którą mędrfze- 
mu odemaie do rozwiązania zo 


fawuię. 
Wir 
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Wirgiliufz którego ia fzczęśli- 
wie zaczołem czytać w tym wie- 
ku, kiędy go inni zapominają, 
Wirgiliuję nam przy narodzeniu 
fyna Polionowego maluie to wfzy- 
fiko , co go otacza; wfzyftkie na- 
wet iefteftwa na przepych przy- 
kładaią fię , żeby czafu fwego 
uczynić ztego dziecięcia, ie- 
dnego Bohatyra, iednego Bożka. 
Niefiety! iam był piofnką Syna 
Pollionowego; wizyftko zdawało 
fię łączyć, żeby mnie uczynić 
przynaymniey naygłupfzym ze 
wfzyftkich łudzi. 

Móy Oyciec i Matka, móicubli- 
żaiąc refpoktu ktory im winienem y 
już to naywięcey ; Żebyłi ludzie 
dobrzy , azamek ich był iamą 
zwierzęcą. Nie fiarość to jego 
mnie uraża i do nazwania go tym 
fłowem pobudza , ale że W tze- 
czy famey niezawierał w fobię 
tylko niedzwiedzi. Miałem w 
pierwfzych moich leciech Babkę 
po Matcę , która x ufzanowaniepa 
icy 
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ey winnym, tak ze mną dobrowoł- 
nie poftępowała , żeby w czafie 
naygorfzego w kraiu zrobić ze 
mnie obywateła . 


Ludzie fkładaiący dwór mego 
Oyca i folwark, (bo. on więcey 
nikogo niewidział, ) byli tak źli 
igłupi, iaktyłko być mogą w 
fwoim gatunku. 

Kobieta mey Matki pokoiowa; 
która czafem doglądała także 
kurcząt idróbiu, wczym nie 
flufzniebym robił , żebym ią ga- 
nit, przywiązała fię domnie od 
narodzenia mego , iw czafie da- 
wała mi fwego przywiązania do- 
wody, ile iey tego wiek móy 
pozwalał wczym iey. mocno 
przyganiam . 

Kiedy móy Oyciec i Babka po 
marli, byłem tak młody, że le- 
dwie pamiętam : to dla mnie u- 
fchły dwa zrzódła  niefzczęśli- 
wości, ale mi ich wiele iefzczę 
zofiało . 

Rozu- 
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Rozumiałem żem miał Dzie- 
jopifa, obowiązanego fpifywać 
wizyftkie moje głupftwa, kto- 
rem czynił od narodzenia mego 
aż dopowzięcia rozumu , przy- 
naymniey mam przyczynę to 
wnofić,. z tego dokładnego i ob- 
fzernego mych fprawek opowia- 
dania, którem flyfzał zoftaiąc 
iuż wftanie poznawania. Po- 
wiadano mi między innemi rze- 
czami, żem bijał moią Mamkę, 
i nieżałowałem tego na ów czas 
będąc znatury złosliwym. Nie 
Żałuię ia tego iteraz, ale cale 
z inney przyczyny , to ieft: iż 
zdaiemi fię, że niewiedząc, 
mściłem fię za naturę, i za iey 
nayfwiętfze prawa. Czemu nie 
byłem karmiony natym famym 
łonie, w którym uformowany 
zoftałem ? Zaco mi dano Mam- 
kę płatną, którey nieznałem ? 
Na co mnie takźe powijano w 
pieluchi? Ludzie powinni razem 
z życiem odbierać wolność , Kła- 
dą 
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dą nanich kaydany , pierwiey 
nawet, niżeli otworzą oczy. 
Krzyczą oni na ten gwałt; ale 
fię paftwią nad ich fłabością , 
niewzrufzaią fię ich łzami. 
Chciałbym prawie, żebym był 
w ftanie wyrzucić Mamkę moię 
przez okno, i żebym to był w 
rzeczy famey zrobił. 

Wyobraż mnie fobie w tym 
fianie, kiedym zaczynał*mówić 
i poznawać , bo co było pierwey, 
to wfzyfiko iet małey wagi; 
powiem ci tylko, Że zacząwfzy 
odmoiey Matki, aż do kobiety 
która na drugim końcu wfi miefz- 
kała , wfzyftkie mnie fobie po- 
dawały zrąk do rąk, kóźdy fię 
ze mną iak mógł cackał, kóżdy 
mnie czym mógł okarmiał , tak 
dalece, iź rozumiano, że dla 
mey otyłości, całe życie nie 
będę mógł chodzić . Szczęściem 
niewftrzemięzliwośc moia fpro- 
wadziła namnie ofpę, po którey 
nieco schudłem i zaczołem cho- 

dzić 
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dzić. Ofpa fprawiła także w 
twarzy moiey przyiemność , któ- 
ra obiecywała wiele, ale cale 
nie potrzebna była na te pierw- 
{ze zdobycze , które miałem po- 
zyfkać . 

Aż do roku fiódmego czy 0fme- 
go, zofiawiono mnie grać z 
chłopcami tego co ia wieku, ito 
fię dobrze ftało. Czafem ich 
biłem , czafem byłem od nich bi- 
ty, podług okoliczności, tak 
fprawiedliwość zachowywała fię, 
ito. także było arcy dobrze. A- 
le zaczęto mówić mnie, i mo- 
im kamtratom , żem ia był Fan 
Baron, ponieważ Matka moia 
miała zamek; żem miał prawo 
bić innych , nie będąc na wzaiem 
bitym, ponieważ byłem Panem 
Baronem. Ta nowina zafmuciła 
mych Przyiacioł, i mnie fpra- 
wiła nieiaką zgryzotę fumnie- 
nia; ale fię oni przyzwyczaili 
do tey odmiany, aia przyzwy- 
czaiłem fię do niey iefzcze łat 
wiey niż oni. Przy- 
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Przyfzedł czas, kiedy mufia- 
łem uczyć fię przynaymniey czy» 
tać. Trzeba mi było dobrze 
tę pigułkę ofłodzić , żebym ią 
był chciał połknąć. Wikary z 
Parafij, który był moim Nauczy- 
cielem , nigdy nie przychodził do 
mnie , tylko maiąc pełne ręce 
prezentów , idobrze w kiefzeni 
fchowaną kfiążkę. Zaraz z po- 
czątku, tego, co mi miał dać, 
dawał połowę ; a refztę po le- 
kcyi. Czafem wziąwfzy poło- 
wę prezentów , drugą mu poło- 
wę wydarłfzy , uciekałem; co 
Matkę moią i iego mocno bawi- 
ło, i mawiali ze fmiechem , co 
za frant chłopiec . 

L’abbé z'nią iadał obiad, a 
ja część obiadu iadałem w fali, 
a część w kuchni; byliśmy wfzy- 
fcy kontenci. 

Aż dotego czasu móy fpo- 
fob życia był dofyć przyiemny 
jnie bardzo wykroczny , lecz 
òn mnie prowadził do naywię- 

kfzych 
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kfzych zbrodni, do nay wię- 
kfzych niefzczęśliwości; należa< 
ło było ieprzewidzieć, i mnie 
od nich ochronić , ale tego nie 
uczyniono . 

Miałem dowcip, miałem fzczę- 
śliwą zdatność , ale te bez upra- 
wy, ftałyfię niepożytecznemi , 
owfzem częfto ifzkodliwemi. 
Kiedy mnie uczono katechizmu , 
pacierzy ` , inauk „, udawałem, 
żem tego niepamiętał nazaiutrz 
co umiałem wczora, bo wiedzia- 
łem dobrze, iż potym trzeba mi 
było uczyć fię rzeczy inney , któ- 
raby mi przychodziła z pracą. 
Na tey to piękney zafadzie prze- 
trwałam na famych figlach przez 
dwa lata. 

Przyfięgałem fię bardzo do- 
brze , wiedziałem wfzyfikie gru- 
be flowa , umiałem wiele iefzcze 
innych rzeczy, umiałem także 
bić kogo napadłem , wypiiałem: 
doczyfta , eiągnołem tytuń ze 
wfzyfikich lalek w domu., ftrzex 
) lałem 
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lałem ze wfzyfikich fuzij , mia- 
łem wielką rofkofz ftrzelać ku- 
ry ipfy; zaczynałem też cokol- 
wiek umieć czytać anawet i pi- 
fać; O!to ieft wiele dófkonało- 
ści, aniemiałem więcey nad lat 
trzynaście. Tak mnie iedna część 
wfi miała w podziwieniu , iak 
druga fię mną brzydziła. 

Jeden móy kuzyn , który od 
nie iakiego czafu flużył w woóy- 
fku , przyiachał do nas, i zna= 
lazł , żem był mocno zabawny 
chłopczyna. Ten wyraz iego tak 
mi fię zdał być podchlebny, że 
fię wraził fpofobem niewygluzo- 
wanym w moią pamięć, w ktorey 
miał dofyć mieyfca do wyboru, 
bo mało ią myśli na ów czas zay- 
mowało; roflem tedy fobie fzczę- 
śliwie i ftawałem fię w rzeczy fa- 
mey zabawnym chłopczyną. 

Eh! móy Kuzynku , rzekł mi 
jednego dnia , kiedyż będziemy 
Królowi flużyć razem? chcefz 
że zawfze być wieśniakiem? ale 

cię 
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cię przefitrzegam „, Że chcąc w 
niść wtowarzyftwo Officerów i 
pokazać fię między niemi z ho- i 
norem, potrzeba umieć troche 
tańczyć , fechtować , a nawet i 
po łacinie cóżkolwiek rozumieć. 
Wfzyfiko tam potrzebne , iłaci- 
na fię przydać może. Powiem 
twoiey Matce, żeby ci dała tanc- 
miftrzów, fechmiftrzów , iie- 
dnegornauczyciela, Żeby cię ocie- 
fał , żebyś niebył takim fleytu- 
chem. 

Co do tego ofla, to ieft co do 
twego teraznieyfzego Nauczy- 
ciela , ftarayfię takgo, iak pfa 
traktować , ieżeli niechcefz że- 
by cię wodził za nos. Powiem 
ci iakim ia fpofobem poftempo-- 
| wał z moim, i fpodziewamfię , 
| że ci fię ten fpofob podoba. 

Skoro ón powiedział matce mo- 
iey , źe iefzcze niedoftawało 
trzech fpofobów , Żeby iey Syn 
kochany. ftał fię naymilfzym z lų- 
dzi, natychmiaft otworzyła kaja 

fer 
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fer zpięniędzmi, ona , która do 
tego czafu ledwie fię kiedy onych 
tkneła. -Ułożono, żebym co ty= 
dzien chodził po trzy razy do 
blifkiego miafta dla nabierania 
tam przyiemności, na którey mi 
w prawdzie zbywało , i któraby 
mię mniey kofztowała , gdybym 
iey chodził fam fzukać. 
Niezoftawało iak tylko ‘obrać 
nauczyciela; wybor ten niezda- 
wałfię być ani ważny , ani tru- 
dny. Owczarz domowy miał fy- 
na, który widząc że Oyċu iego 
przychodziło z pracą pafać trzo= 
dẹ, ato mało mu przynofiło po= 
żytku , przedfięwzioł inny fpo= 
fob życia, to ieft: zachciałomu= 
fię jbyć pafterzem bydląt głup= 
fzych niż owce, których pilno= 
wanie, dla tey Że famey przy- 
czyny mniey kofztuie pracy, a 
więcey czyni zyfku. Wtey my- 
śli wdział na fię futannę , i do- 
pioro co zakończył Seminarium y 
czekaiąc nimby mógł otrzymać 
ia- 


jakie mieyfce; powierzono mu 
edukacyą moią. Moia matka któ- 
ta wewfzyftkim była z konfe- 
kwencyą , rzekła mu: płacę ku- 
charzowi moiemu penfyi roczney 
pięcdziefiąt talerów, W Panu dam 
złotych dwieście. Targ prędko- 
fię zokończ ył, a ia zoftałem ucz- 
niem Jmći P. abbé Guillot.  Na- 
uczyciel i Uczeń godni .iedni 
drugiego. Aa 

Gdyśmy razem ieżdzili do Mia- 
fta, znać tam nas było. Dwa 
konie , które , fmiem naznać fza* 
cowne , ponieważ codzień cho- 
dziły w pługu, ciągneły nas wfta- 
rey kolafce , z którey nigdy nie- 
obmywano błota , bo zawfzeby 
tęż famę robotę potrzeba było 
powtarzać , a dotego  ftangret 
nafz będąc parobkiem , miał in- 
ne fwoie zabawy. 

L'abbć poftempował zemną z 
wfzelkim ufzanowaniem iak pod- 
dany zPanem. Przez refpekt, 
zawfze mnie pierwey z kolafki 
ka- 
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kazał wyfiadać. Prawda że òn 
pierwey wfiadał do Koiafki, ale 
to dla tego, żeby mi rękę poda- 
wał. Zdawało mu fię to befpie- 
czniey , niż żeby «mnie pod rę- 
kę trzymał. 

Gdyby z iego ftrony więcey 
dowcipu ifpofobu, a z moiey tro=* 
che więcey powćlności i poflufzeń- 
ftwa , w fześć miefięcy mogłbym 
fię był nauczyć wfzyftkiego , co 
òn umiał, wyiąwfzy iedną Teo- 
logią, ieżeli tylko ón iey miał 
co wiadomości. 

Przez dni piętnaście, któreśmy 
zfobo przepędzili , dla przyfio- 
dłania go miałem mego kuzyna, 
alem fię mógł obeyść bez tey po- 
mocy. L'abbé był wprawdzie 
dobry człowiek , ale nazbyt ule- 
gaiący , a co więkfza, aż do pod- 
chlebftwa i podłości, bo znał zby- 
tne moiey matki przywiązanie 
domnie. Sądź ztego wfzyftkie- 
go, co iuż powiedziałem omo- 
iey edukacyi, fądź , ieżelim co 
mógł zniey korzyfiać. W fa- 
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W falach gdzie chodziłem u- 
czyć fię tańczyć i fechtować , 
niewidziałem towarzyftwa nay- 
lepfzego ; pozabierałem "nawet 
złe znaiomości . Miałem na ów 
czas lat fzefnaście, zabrałem 
guft do niektórych Jchmościow , 
co podchlebftwem umieią żyć z 
cudzey kiefzeni. Ci uczyli 
mnie że człowiek taki ñak ia, cho- 
ćby był głupim; zawfze ma fwo- 
je ufzanowanie.  Traktowałem 
ich winem, i o fobie też nieza- 
pominałem.  Umiałem też cza- 
fem ofzukiwać mego Argusa:pil- 
ność , i gdy òn fpał wfparty na 
ftole, iaz niemi wykradałem 
fię na rofpuftę .. 

Same tylko zdrowie moie przez 
to w niebeśpieczeńftwie zoftawa- 
ło, ale gdym widział iakie pa- 
nienki , trzeba” mi było obawiać 
fię niebefpieczeń twa daleko 
więkfzego , to ieft ' w padnienia 
w ręce iakiey podwiki. Przy- 

t cho- 
E 
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chodziła do mego Tancmiftrzą 
jedna piękna panienka, wielka 
zalotnica, cała w enok za- 
topióna, bardzo obrotna i chy- 
tra ,ffowem na urząd kobieta. 
Tana mnie zaftawiała  fidło w 
które ia slepo rzucić fię miałem, 
gdy  Łrabńc zatrzymując mię 
na brżegu przepaści, uczynił mi 
piet wfżą i LORNA no oftatnią przy- 
fugę, ale ta była tak ważna, 
żem mu do zgonną winien wdzię- 
CZNOŚĆ » 

Przeż fwóy żbyt byftry dowcip 
pozńiał dobrze, ćo ta zalotnica 
chciała ióżynić żemnąy . ` Jed- 
nego rażu widząc , żem do niey 
żbytnie  przylgnął, żem nie- 
chciał tańczyć tylko z nią ie- 
dną , tyfiączne iey;czyniącprzy* 
milenia , i na krok iey nieodftę- 
powałem ; przyfzedłfzy fzepnoł 
mi do ucha, że miał ze mną 
pomówić órzeczy bardzo waż- 
ney : zaprowadził mię do iedne- 
go okna, tam mieliśmy  ż fobą 
tę piękną rozmowę. Moi 
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Mci Panie Baronie 
niewiefz iak płeć ieft niebe 
pieczna; nie wiefz, czego fię 
trzeba. łękać. od kobiety j; zwła= 
fzcza światowey , iaka. ieft ta, 
co tak mocno W MPanii do ferca 
przypadła ; Kiic. od poczciwego 
człowieka mnicy. czyńią złego ; ni- 
żeli. piefuczoty: ód Dworki „,. mówi 
Mędrzec. Mędrzec! eh  ktoż 
to òn ieft ? powiedź. no mi; niech 
no iago. poznam. Mofpanie, 
jeft to Salomon fyn Dawida. Pa- 
miętałemi niektore flowa z hifto- 
ryi, którą mi o nich. powiada- 
no.. "Oh! rzekłem ; to ón to ief 
ten Madre 2 -Dobrze że go 
wiem.. Ale bądź  fpokoynym 
wzaląćcii tey młodey. tańeczni- 
cy; niepierwfzą ia toią widzę 
młodę Panienkę,  nie-żawróci mi 
ona-więćey .głowy.; lak inne . 
Bądź :zdrów.. 

Kłamałem:; iuż mi ona dofyć 
głowę zawróciła.. Pofzedłem na 
mieyfce, które mi miłość naw 
E 2 zną” 


W M. Pan 
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znaczyła. Powierzyłem iey to, 
( iakby tego flufzność wyciąga- 
ła ) com dopiero ffyfzał . Smie- 
liśmy fię mocno oboie . Poftrzegł 
to Pabbe, i fzczęściem, pofta- 
nowił zato zemścić fię na mnie; 
mówię fzczęściem„ ponieważ w 
rzeczy famey , dowiedziałem fię 
potym, że fama śmierć mniey- 
tząby dla mnie była niefzczęśli- 
wością, niżeli piefzczoty tey 
zdrayczyny , która biczem była 
dla tych wfzydtkich , ktorzy ią 
oznali . 

Wdrodze wiele zemną Ł/'abót 
mówił przeciw niey, ale to by- 
ło rzeczą próżny. Gdyśmy po- 
wrócili do fiebie , powiedział Om 
to matce moiey, cowięcey iku- 
tkowało. Widziałem kiedy fzedł 
doniey; przyfzło mi na mysl. 
czy-nie'6mnie to rzecz idzie, 
fkryłem fię wiednymń pokojku, 
z kąd wfzyfiko wyfuchałem . 

Mcia Pani, mam "honor być 
ftróżem <czyftości dey, Synaz 

Zo- 
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zoftaie ona, moia Pani, 
w wielkim  niebeśpieczeńfiwie , 
Tańczy ón ziedną panienką, 
która tańczy dobrze, ieft pię- 
kna , ale ma złe ferce; zginio- 
ny ieft , ieśli ią raz iefzcze zo- 
baczy. Wiem co mówię Mcia 
Pani.... Oh móy Boże! iakże 
temu zapobieżemy ? przerażafz 
mnie bojażnią. 

Nie miałem cierpliwości flu- 
chać więcey: wyfzedłem nagle 
i rzekłem. Wafzeć iefteś gtu- 
pi, Panie ftrożu moiey czyfto- 
ści; nie zatrudniay fię tak bar- 
dzo,a WM Pari moia Matu- 
lenku , niezatrudniay fię boja- 
źnią : L”abbe ròzumi , iż wie 
co mówi, ajia rozumiem, iż 
wiem co €zynię: profzę W M 
Pani tym fię niezatrudniać. Po- 
iutrze Mofpanie Guillot, przy 
dałem tonem rozkazuiącym , po- 
iedziemy tańczyć , bądź waść 
gotow. Ach! móy Synu, toty 
chcefz żebym umarła z fmutku: 
Ach 
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Ach! moja , Matulenku, 
Pani iefteś nadto do 
W M Pani fpokoyną . 
{ze dte m naty yonne ty i 


Nauke odebrałem lift od 
mego ftryia który miefzkał od 
nasomil cztery. . Częfto òn na 
dni dwa ,, lubtrzy,  fprowadzał 
mnie -do fiebie. Jeździłem do 
niego troche przez. fkłonność , 
ale więcey dla intereflu. - Syn 
iego iedynak , móy zacny ku- 
zyn , zoftał niedawno zabity w 
poiedynku przez iednego z fwych 
kamratów , ktoremu upiwfzy fię 
powiedział fłowa obelżywe, i 
dał policzek . 

Byłem mniemanym  dziedzi- 
cem mego ftryla; nieśmiałem 
niczego mu odmawiać ; zatrzy - 
mał mnie prz ez dni piętnaście; 
wyznał mi zaraz drugiego dnia, 
że matka moia doniego pifała, 
na koniec powiedział . 

Jeże- 
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Jeżeli nie odmienifz Tancmi- 
firza, iieżeli raz iefzcze Z0- 
baczyfz tę czarowńicę , którą 
ty mafz , iaci .... L? abbe prze- 
rwał , Mościpanie , profzę WMć 
Pana przyday, żiesłi  niedaruiefz 
bicdnemu n, bo òn mnie 
zabiie... Pieniłem fię ze aT - 
mòy Stryi kończył, Eh dobrz 
niech tak będzie, OE À 
ieżeli nieodmienifz Tancmift- 
rza, ieżeli zobaczyfz iefzcze 
raz tę czarownicę i ieżeli nie 
daruiefz z ferca Jmci l'abbe, 
wyłączam cię od dziedziczenia 
mego maiątku. Jakom wiedział 
dobrze od owe go czafu, że wfzy- 
ftko iet, kiedy fa bogactwa , 
przyrzekłem wfzyftko czego 
chciano, ale mnie to tyle kofz- 
towało ufilności , ile muchy, 
kiedy w paięczynę uwiężnie. 

Pywróćiwfzy do Matki, koń- 
czyłem móy taniec , fechtowa- 
nie, granie na fkrzypcach bez 
muzyki , polowanie . Jednego 

ania 
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dnia maiąc przy fobie pfa , któ- 
regom układał , zabłądziłem do 
iednego lafu , gdzie poftrzegłem 
człowieka , ktory z poftaci fwey 
ł zubioru, zdałmifię być ofo- 
bliwfzym : niofł òn pełne wiad- 
ro wody ; pofzedłem za nim aż 
do chaty , gdzie nań czekał jie- 
den iego przyiacieł. Zbliży- 
łem fię dla przyfłuchania fię ich 
rozmowy . 

Otoż ieft, rzekł mu, czego 
iefzcze niedoftawało do nafzey 
uczty . Natura tak obficie nam 
doftarcza tego drogiego napoju; 
zacoż przyfzło do głowy łu- 
dziom fzukać wowocach  inne- 
go , co truie zdrowie ludzkie? 
jak wieleby uchroniono fię głupft 
izbrodni, gdyby niepiiano wi- 
na... Chciałem fię ukazać, 
rzucić mu fię na fzyię iudufić 
go... Aleprzydał na tychmiaftw, 
napiiemy fię go iednak , wino do- 
bre tylko fprawuie fkutki , gdy 
go ztaką piią miernością, z ia- 

ką 
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ką my go pić będziemy .... Za- 
trzymał fię nieco, i znowu mà- 
wił daley. Ty widuiefz ten 
świat , który ia mam fzczęście 
niewidzieć, i który cały nie 
wart moiey  kochaney Almy . 
Więcey iak odroku, nikt nie- 
przyfzedł miefzać mey fpokoy- 
ności. Niepytam fię ciebie co 
fię fialo potym, fam fię ia tego 
aż nadto domyślam. Zawfze f% 
ludzie jedni co rofkazuią , dru- 
dzy co fluchaią. Jedni co fię ma- 
ią zaludzi wielkich , drudzy , 
co na ich fłowie polegaiąc, ro- 
zumieią fię być nikczemnemi; 
fą tyrani fą iniewolnicy , ią zli 
którzy tryumfuią nad niewinne- 
mi uciemiężonemi , fiowem li- 
czba złych zawfze przewyżfza 
dobrych, tak iak w moim fchro- 
nieniu liczba dobrych, liczbę 
złych przewyżfza. Ach móy 
przyiacielu.... Fa mowa fprzy- 
krzyłamifę, odfzedłem. .. Ach 
czemuż niewiedziałem na òw czas 
tego, co wiem teraz! ` Mia- 
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Miałem lat osmnaście, kiedy 
moy ftryi umarł, iego fpuścizna 
mocno powiękfzyła inóy maiątek, 
żądze i nierozum.  Przychodzo- 
no zewfzyfikich ftron karmić mię 
podchlebfitwy , połykałem tę tru- 
ciznę, iczuię, że mimo wfzy- 
fikich niefzczęśliwości, któremi 
fiużyły zalekarftwo nania, ie- 
fzcze zofłaie część iey w moiey 
krwi i wdufzy, 

Rozumiałem  fię być mocno u- 
czonym, umiałem niektóre flowa 
łacinfkie , czytałem Ucznia Chrze- 
ścianfkiego , Bayki wróżek, Hiflo- 
ryg Francuzką Pana Ragois. Edu- 
kacya moią zakończyła fię. Nie- 
dofiawało mi do wydoifkonalenia 
fię, tylko iefzcze zwiedzić  kraie. 
Móy Nauczyciel miał. mi towa- 
rzyfzyć wtey podróży, i właśnie 
to był człowiek dotego, żeby mi 
nic więcey  niepokazał, tylko 
kraie. Woiażuiac ztakim  prze- 
wodnikiem, byłem pewny, że 
miałem doznać tego, co mądrze 
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powiedział Autor o Naśladowaniu, 
ze długie choroby , i długie piclgrzy= 
mowania, bynaymnicy neje zba- 
wienne. 

Ale żeby człowiek taki iaki ią 
niemiał woiaźować! cożby. nato 
powiedział świat? icobym ja fam 
miał do mówienia, przez ten czas 
gdy zofiawam wgłupftwie gdybym 
przynaymniey nie tniał, materyi 
doopowiadania moich podrozy? 
czynią więc pfzygotowani», ukła- 
daia fepety, © pokuią fukniami, 
bielizną, i cokolwiek móże mi fię 
przydać, a dla przyozdobienia mego 
rozumu przyłączaią zupełną bi- 
bliotekę Gg sa, Panny de Scudery 
i Dziewczyne Pana de Chapelin. Dwa 
musy okryte dywanzmi z moim 
herbem Wiozły pyfznie całą moją 
zaletę . Ja zaaiemi iachałem wie- 
rzchowo, mało iadac nadzień, że- 
bymfię nieznużył. [achałem mię- 
dzy moim Nauczycielem i poko- 
iówcem, Niemogłem fię między nie- 
mi wydawać lepiey, bom był tak 


76 WYCHOWANIEC 

jak oni wftroiu podróżnym. Wfze- 
łako bardzobym fię gniewał, żeby 
ludzie, którzy nas fpotykali, choć- 
bym im cale był nieznaiomy , nie- 
poznawali byli, żem ia był Panem. 
Chętniebym bvł napifał na kape- 
lufzu Jeflem mc Pan Baron de 
Dorville. Wniedoftatku tego fpo- 
fobu, kłóry fię niepodobał moim 
towarzyfzom,  przykazałem im, 
ażeby zawfze iachali o kilka kro- 
ków za mna, żeby fię kłaniali 
wfzyftkim , którzyby fię nam kła- 
niali wdrodze, a fobie zachowałem 
prawo przed nikim kapelufza nie- 
uchylić. Przypłaciłem ia to dro- 
go w krótce, przyiachaliśmy do 
Lionu, zamiefzkaliśmy tam przez 
niejaki czas, widzieliśmy wiele 
ludzi naulicach izemiafiem, wi- 
dzieliśmy dwa koryta rzeki i moft 
bardzo wielki. |J«chaliśmy ku Bor- 
deaux. Langwedocianie niedaią fobie 
grać na nofie: czterech ich fpo- 
tkali nas także konno. Skłonilifię 
nam, ludzie moi odkłonilifę im 
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na wzaiem, a ia anim rufzył kape- 
lufza, Wtym momencie urażaią- 
fie wfzyfcy, klnąfię, dobywaią 
fzpad, płazuiją mnie, itak opła- 
zowanego nałeżycie, prowadzą 
przez iaką czwierć mili. Niemo- 
głem mieć pomocy, ani od mega 
Nauczyciela, ani od pokoiowca; 
pogrożone im fztychem,  ieśliby 
fię ważyli pomknąć, a do tego nie- 
byli to ludzie: żeby fię wyftawiala 
na niebeśpieczeńiiwo. 

Chciałem na pierwfzym nocłe- 
gu pociefzyć hę dobrą wiecze- 
rzą po miefzczęściu dziennym. 
Przyiachawfzy zfiadłem ofatni 
z konia, a fluga moy nazwał mnie 
Monseigneur: to była nafza zwy- 
czayna etykieta. Danomi nay- 
pięknieyfze pokoie i fpytano fię, 
coby i A chciał mieć na 
wieczerzę. Rozporzydziłem po- 
traw bez końca, itak zemści- 
łem fię nad owemi Łangizedocya- 
nami; ale na zaiutrz rano moy 
gofpodarz na wzaiem -także senk- 
ścił 
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ścił fię SUR U , zapewne za to, 
że przeciw c chęci fwoiey na zwał 
mnie Monseigneur: przyniof mi 
długi regeftr, którego ia podług 
zwyczaju Mego- nie przeczyta- 
łem, ale tylko fpoyrzałem na 
ogolną fummę: ta mnie przeftra- 
fzyła wynofząc liwrów g3. fol- 
dow 75. Oddałem regefit P.l'ab- 
be , który wtym miomencie rad- 
by był zapomnieć nieco Teolo- 
gij, którą fobie tak dziwacznie 
umeblował głowę, a timieć -tro- 
che addycij. Tylko tyle łafki 
mogłem otrzymać od moiego go- 
fpodarza , iż dla fiebie niewzioł 
więcey „, iak liwrów go'i; a tefztę 
dla ludzi, Pi. mi ufugowali. 
Ofzczędziłbym był fobie tego 
wydatku , i przepędziłbym był 
miley wiecżor y gdybym był to- 
warzyikim. Mógłbym był ieść 
wieczerzą zcudzoziemcami, któ- 
rzy tegoż wieczora przyiacha- 
li do Aufieryi „, ale potrzeba mi 
było być. dla nich grzecznym; 
albo 
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albo fię znowu: podać; na niebez- 
pieczeńftwo płazow „ a mnie iak 
iedno, tak drugie równo pra- 
wie przeftrafzało. 

Udaiemy fig ku Bqyonie, ponie- 
waż chciałem zaraz widzieć 
Hiszpanią. Powiadano mi, że Hi- 
fzpani fą leniwi i dumni, czu- 
łem do nich wielką Syr mpatyą. 

Zaczeło mi brakować pienię- 
dzy , wexlow niemiałem do ode- 
brania aż w Bayonie. Podwoiłem 
pofpiech mey podróży. Przyby- 
łem na koniec do Bayony 6. Li- 
ftopada. « Miałem wexel ieden na 
1500. liwrów doodebrania za 
pokazaniem , a drugi na goo. liw- 
rów , który miał mę wypłaco- 
ny dnia ro. tegoż miefiąca. Ode- 
brałem zaraz moie 1500. liwrów, 
był to fpofob znowu uiaśniewiel- 
możnić fig, irozpocząć na nowo 
wfzyftkie głupftwa, czegom ia 
niezaniedbał. 

Miałem w moiey oberży fąfiad= 
kę, iedną ztych :kobiet, obrót= 
nych! 
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nych, ktòrych złe plemie liczne 
ieft w Bayonie ,. iak fzarańcza w 
niektórych Kantonach. Hifzpań- 
fkich. 

Sąfiadka moia była młoda i pię- 
kna, miała. poftać przyftoyną y 
urodę właśnie iakby iey do fie- 
bie nieznała , a wrzeczy famey 
znała ią aż nadto: doznałem te- 
go niezadługo. Żyła z iedną to- 
warzyfzką odfiebie łetnieyfzą , 
mniey piękną, mniey układną , 
ale dofyć powabną , była to mó- 
wiono, icy krewna. Bawiły fię w 
Bayoni dla intereflów, które znie- 
fzczęśliwemi zabawkami Monse- 
igneurow mego gatunku godzić nie 
mogty fię. 

Opowiadać ci powabne fidła kto - 
re na mnie zaftawiano, drobne 
grzeczności > któremi do fiebie 
mnie pociągano , i piękne trud- 
nienie, ktorego miatem doznać „ 
wfzyftko to byłoby rzeczą nie- 
pożyteczną. jeśli mafz rozum 
(iak go mafz móy kochany Ary- 

ście 
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ście ) uciekałbyś cienia nawet 
niebefpieczeńftwa. Gdybyś go 
zaś niefzczęściem niemiał, dar- 
mcbym -cię przeftrafzał labiryn- 
tem, uwikłałbyśfię w niego; 
iak fię ia uwikłałem , ani byś Z 
niego wyfzedł., tylko iak zoba- 
czyfz, iak ia z niego wyfze- 
dłem. 

Znano mnie za maiącego pie- 
niądze, przypufzczono do mnie 
fzturm żywo iprędko , iam tak- 
Że nacierał z mey ftronyj z po- 
czątku mifię nieudało , ale że 
moia piękna nieludzka , tak iak 
iia chciała być zwyciężoną , 
zwyciężyłem ią niebawiąc. W 
dwóch dniach dokazałem fwego. 

Dopioro to te fławne odniofifzy 
zwycięftwo , rozumiałem fię być 
wielkim Panem. Rozfzafował- 
bym był moie 1go0. liwrów. w 
dwóch dniach, gdyby była nie- 
ofzacowana moia Rozalia chciała 
fię ogłofić zamoią metrefę , i 
przyiąc te publiczne, ktòrem iey 

E ofia- 
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ofiarował gale, ale fzcżęścierń 
dla mnie lubiła ona fekret, i 
chciała iefzcze po odieździe 
moim zą paniękę uchodzić. Wy 
ciągneła tylko odemnie fto pi- 
ftolow incognito. 

Monfieur Pabbe niemiał mnie 
©co ftrofować , pofiempuiąc tak 
z Krewną, iak ia z Rozalig. Prze 
pędzałiśmy miłe momenta, otibar - 
tość, miewinność , sentyment, były 
przyprawą nafzych rofkofzy; nic 
iefzcze podobnego dotych czas 
niedoznawałem: 

Mr: l'abbe zaniedbał póyść 
odebrać dnia 10. wexlu na goo. 
łiwrów; biedny niewięcey znał 
fię na intereffach, iak i ńa rachun= 
kach. Zdałomu fię , że iak dłu- 
żnikowi pozwalafię ośim , al- 
bd piętnaście dni poupłynionym 
terminie, tak toż famo i wzglę- 
dem wexlu. Rozumówał on przez 
podobieńftwa , aniewiedział „ iż 
niebardzo potrzeba rózumować 
g podobień fiwa -praw w tych rze 

cząch 
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czach; które od widzimi fię ludz- 
kiego zależą: Niechciano za- 
płacić wexlu ; trzeba gobyło 
nazad odeflać, zwierzyłem fię te- 
gó imoiey kochańca > która tak do 
mnie była przywiązańa, Że przez 
trzy dni płakała; Przez Uftawi* 
czńe piefzczoty ; alfefzcze bar 
dziey przez darowizny ; póćie- 
fzyłem ig nieco; ale zaledwie 
wyfzła z fwego głembokiego Ża= 
lu; iak Gfwiadczyła Mi, iż hie- 
wiedżąć dla czego, €żuła że Mi- 
łość i żądze więy fercu wyga- 
fly, że zbyt była niefzcżęśliwąj 
i prolila ż żeby ni wyiachał i opu- 
ścił ią, ieślibymi niechciał; aby 
imńiie Ona W tey hierze-nieliprze= 
dziła , flówem ; że nie mogła 
dłużey že M, zoftawać: 
„. Nieżóftawało mi więcey nad 
fto talerów , fźczupłość tych pie: 
Bey Ci i oni to dobrże wiedzia= 
ła,)była pfzyczyną, żi mifię po- 
dobała jey rada. Rozłącz zylicihy 
fie z iak nayferdecznieyfzy ti pdz 
Żegnańiem: Ez Pi 
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Puściłem fię w drogę niekon- 
tent, że mi tak mało zoftawało 
pieniędzy , ale nie zafianawiaiąc 
fię bynaymniey , co za przyczy- 
na była tego ich umnieyfzenia, 
(bo mnie nigdy do zaftanowie- 
nia fię nieprzyzwyczaiano , ) 
Kończyłem daley podróż wygo= 
dną i nie iadałem więcey wiecze- 
rzy nagó. liwrów. Tak przyby- 
łem do Kajłylij, gdzie ieden ban: 
kier napełnił móy worek, który 
wielce tego potrzebował. Przyx 
patrzyłem fię dobrzetym nowym 
pieniążkom, .i poftanowiłem nie- 
dać fię więcey uwieść piękną na- 
miętnością ku iakiey Rozalij. 

Niedawaymy fię więcey móy 
kochany |I”abbe , rzekłem do me- 
go Nauczyciela, ufidlać chytrym 
kobietkom; mówią, że ich pełno 
ieft w Hifzpanij: ftrzeżmy fię ich; 
fmutek przewyźfza rofkofz: baw- 
my fię lepiey dobrą kompanią. 

Dobrze, dobrze, odpowiedział 
mi, bawmyfię dobrą kompa- 

nią; 
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nią; chodźmy do kafenhauzów , 
do bilarów , ieślifie tu znaydu- 
ią, atym czafem ziedzmy tego 
wieczora kolacyą unafzego go- 
fpodarza. 

Jedliśómy wieczerzę „wkompa- 
nij miefzaney iak pofpolicie w 
oberży. Miałem koło fiebie z 
iedney ftrony iednego grubego i 
opaflego kupca, który niemiał 
poloru więcey odemnie , fmiał fię 
wiele, ofobliwie ztego co mó- 
wił, inie był hardy. Po drugiey 
fironie miałem panienkę fwiato- 
wą , która fama udawała fię za 
taką iniefzukała nikogo zwodzić. 
bardzom był kontent z mego 
mieyfca, bawiłem fię dobrze aż 
dokońcą wieczerzy , ale wypadł 
ieden dyfkurs który mifię niepo- 
dobał. 

Jadę z Bqyony rzekł ieden. gas 
lant, biiąc zwolna po tabakierze 
fzynkretowey , którąby był gło- 
śniey dzwonił, gdyby była zło- 
za. Miaąfzkałem przeciw iedney 

nay“ 
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nąypięknieyfzey w mieście obers 
ży. Kiedym wyiąchał fianoł w 
tey oberży ieden Francuz bar- 
dzo bogaty i bardzo głupi. Tam 
na, moie niefzczęście zakochał 
fig w jedney piękney Panienee , 
uktórey ia dofyć iuż wiele po‘ 
zyfkałem łafki: Jednego, poranku 
rzekła mi „, Móy Przylaci: lu 
g potrzeba korzyftać z dobrych, 
okoliczności , onę fą rzadkie. 
Jefteś miły, mafz rozum, dle 
kobietą piękna zawfze potrze- 
buie pieniędzy , aty ich nie- 
mafz. Znalazłam  iednego 

głupca , mógłbyś go przeftra- 
fzyć, wyieżdżay natychmiaft, 
ani mi fię więcey pokazuy , 
łeśli niechcefz doznać gnie- 
, Wù mego. 

Wiedziałęm , iak fię potrzeba 
lękać gniewu kabiety tego ga- 
UWE wyiachałem.... Dobrze 
ząwołął opafły kupiec, fmie 
fię nacały głos, WM Pan BPRS 
poprzednikiem głupca; Eh ia by- 

łem 
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łem poprzednikiem. was 'oby- 
dwoch, ibyłem także wafzym 
na ftempcą + 

Jettem aobrze znany w oberży, a 
kiò ey mowifz;zawize w niey tiaię 
kiedy tylko przeieżdźam przez Bay- 
oę. Zualaziem tam pierwizy raz 
Rosalą, iuż « temu będzie okoła 
iześciu: miefięcy. Ona tylko co tam 
przybyła, nichtdefzcze niewiedział 
pobudki ieypodroży ale ią ktory nię- 
iefiem proitak, zarazem fięiey do~ 
myślił. Zaczołęm rzecz do niey od 
„y tego komplementu..„Mościa Pan- 
p DO; Zdaietź MI fig oa gtowy aż do 
,, liop prawdziwym przytmaczkiem, 
„ jareż rakże iellem łakotliwym. 
„, ugodzmy fię.Sto talerow ifmaczny 
„y konfek, jak ia, podobały fię W M. 
„, Pannie? Mofpanie, odpowiedziałą 
„, fkłoniwfzy mi fię  miluchno, 
,,kóżda ztych rzeczy zofobna, 
czyniłaby mi ukontentowanie tym 
bardziey obiedwie razem,, Nafz 
targ zaraz fkończył, profita mnię 
tylko o fekret, i dotrzymuię go ieyy 
iak fami widzicie» Al 
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Dni temu kilka, / przyiachałem 
do Bayony „około godziny iedyna- 
ftey 2rana. Znalazłem Rozalią, 
że liczyła pieniądze, i żartowała 
mocno zfwoią kuzyną: tylko com 
pożegnała  iednego poczciwego 
człowieka, który fię we mnie mo- 
cno zakochał, wiele mnie kofzto- 
wało, żebym mogła była ‘na od- 
jeździe iego zapłakać, ale teraz 
nic mnie nie kofztuie, śmiałam fię 
z ferca patrząc na pieniądze, które 
mion zoftawił, Eh! kończyła da- 
ley wiefzaiąc mi fię nafzyi, wię- 
cey cię ia fto razy kocham, 
dla twey fimey miny rofkofzney, 
aniżeli iego wzdychania, łzy, i 
wielkie bogaćtwa. Obiecałam mu 
iednak Że kochałabym go iefzcze 
przez iakie dwa lub trzy dni ie» 
śliby tędy powracał. Niezła to 
rzecz oó piftclow, a ia kónie- 
cznie ich mufzę zyfkać. 

Ręczę ci nierządnico, pomyśli- 
łem fam w fobie, iż ci fię to nie- 
uda, owfzem odzylkam nazad mos 

ie 
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ie fto piftolow  firacone... Ku- 
piec który dopiero mówił, po- 
ftrzegł moie pomiefzanie i fpytał 
fię mnie o przyczynę. Udałem 
minę zaniedbaną i przyfpofobiwfzy 
fobie nieiaki wdzięk, żaliłem fię 
Żem nieco był fłaby. Kupiec fig 
natę moię odpowiedź uśmiechnął, 
i zaczętą mowić o innych rzeczach. 

Wpadliśmy prędko w rozmowę 
o rządzie, o prawach, o intereflach 
monarchów,  wfzyftkie  materye 
wielkie, doftarczaiące zdań wykle- 
panych, w których fię oślep toz- 
fzerzać można. Jeden iak fam, 
mowił, obywatel świata, w rzeczy 
famey awanturnik, utrzymował, 
że narody fą podnóżkiem Tronu; 
Że potrzeba aby dla befpieczeń- 
ftwa Monarchi, podnóżek ten był 
dobrze zewfzech firon kolkami i 
goździami przykuty. 

Mylifz fięW. M. Pan, odpowie- 
dział ieden człowiek, maiący po- 
ftać _ poczciwego i fpokoynego. 
Zbrodniowie to tylko i włòcęgi 

po 
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powinni być podnoóżkiem tronu, 
tych to potrzeba przykowywać i 
nogami deptać, ale refzia narodu, 
ale ludzie co pracuią na dcbro fpo= 
łeczeńftwa, fa tropu ftiòżaimi. feh 
miłość ku monarfze a monarchi 
ku nim, czynią i ich i iego bef pie- 
czeńitwo. 

Od prawideł rządu, pofiompiono 
do uwag politycznych © nad, woyną 
teraznieyfza. Tenże fam człowiek, 
co dop ero mówił, i ktorego mogł 
bym nazwać Przyjacielem ludu, uka- 
zywał pragnienie powizechnega 
pokoiu, kióry wymyślił Krol ie- 
den godny przyprowadzić go do 
fkutku HENRIK IV. i ktory 
potym był zalecony przez wielu 
wielkich ludzi, między któremi 
liczy fię Palbbè de Saint Pierre. Kie- 
dyż zobaczemy, mówił, że cała 
Europa zoftanie iednym rządem i 16 
dńym narodein , i niebędzie wyfyłać 
oręża i ofad winne świata części, 
tylko aby razem wprowadzała do 
nich obfitość i pokoy, *głuzuiąc - 

pas 
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z mamięci, ieśli tobyć może klęfki, 
które mianowicie Hifzpania nie- 
gdyś w tych kraiach poczyniła? 

Mòy Nauczyciel fprzykrzywfzy 
fobie ofobę niema, ktora udawał? 
ód famego początku iak ufiedliśmy 
do ftołu, wyrwał fię także ze flòw- 
kiem ite było głupie. Czytałem, 
rzekł, wiedney gazecie ten pro» 
iekt generalnego rzadu. Zgroma- 
dzenie Plenipotentow ten rząd 
fkładaiących, nazywanoby zdaiemi 
fię, Synodem Europey/kim, Mon- 
fieur I” abbe, odezwał fie ied=n 
zblifka lego fiedzących, chce po- 
wiedzieć Senatem _ Europey(kim; 
ale kożdy woli używać terminów 
fwego kunfztu. 

Dla tey faimey przyczyny, zaczoł 
mówić jeden bogaty kmieć, kóżdy 
lubi mówić o fwoim rzemiośle: 
pozwólcie Mći Panowie, żebym 
mówił omoim. Moie rzemiofła 
dofyć ieft teraz wwziętości, i 
warte, żebyście mnie o nim mò- 
wiącego pofiuchali. 


Wr ży- 
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Wfzyfcy ` Menarchowie teraz 
zachęcaią do rolnictwa, ale nafz 
tak zachęca że przełamuie leni- 
ftwo, które narodowi Hifzpanfkie- 
mu przypifuią. .Uwolnił nas od 
cięfzkich podatków, pod któremi 
ftękaia inne narody, ipod któremi 
także imy ięczeliśmy niedawno. 
Pracuiemy z ochota, bo pracuiemy 
dla fiebie famych, bo pozwolono 
nam używać pracy nafzey owo- 
cow . 

Wiele uprawiam ziemi, która 
prawie wfzyftka do mnie należy. 
Miefzkam przy iedney rofkofzney 
dolinie, zafadzam ią drzewami, 
buduię dla robotnikow moich po- 
miefzkania, żenię ich, załudniam 
moię pańftwo, widzę około fiebie 
zbiór całego, Świata, i wfzyfika 
co widzę, ieft moim dziełem. 
Płafzczyzna memi poorana woła- 
mi, pagiirki moiemi winnicami 
fą uwieńczone; kóżdy z moich 
flug fzczupłą mi daie daninę, a 
refztą zbioru obficie utrzymuię 

fwo- 


fwoię familia. Atak razem ie- 
ftem i bogatym i fzczęśliwym, co 
ieft rzeczą arcy rzadką, ale to dla 
tego, Żeia innych czynię fzczę- 
śliwemi . 

Zyię równie tak wfpaniale, iak 
ofzczędnie. W fzyftko u mnie tchnie 
proftota, niewinnością, ufzczęśli- 
| wieniem prawdziwym. * Moia żona 

ieft pracowita i rozumna; dzieci 
dobrze wychowane; kożdy dzień 
znakomity ieft nową iaką rofkofzą, 
a te wfzyftkie rofkofze fą zawfze 
iftotne . 
Wyrywać zziemi dwa Żniwa 
w roku iednym, przymufzać ią do 
urodzaju, fa fpofoby gwałtowne, 
których fama tylko chciwość uży- 
wa, iktóre niedługo fię udaią. Co 
do mnie, mam  politowanie nad 
„ludźmi, nad bydlętami, nad famą 
ziemią. Niewybieram z nowych 
fpofobow uprawiania foli, tylko 
nayproftfze i naypożytecznieyfze, 
iako to pług Pana de Tulle, wpro- 
wadzony w używanie sig, 
tt- 
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Duhamel; -iak wypleniać konkol 
GC, SG. 

Cożbym niemiał W. M, Panom 
powiedzieć o ftaraniu i ochędofiwie, 
ziakim ezyni fię u mnie dozor by- 
dląt folwarcznych! Tak ieft śmiem 
io powiedzieć, iż żazdrościlibyś: ie 
fzczęścia nietylko moim paft: rzom 
iich familii ;, ale nawetich trzo= 
dóm: - 

Daruycie mi ten zbyteczny wy= 
raz; ferce moie pełne ieft fzczę - 
śliwości, trzeba Żeby fię wylało: 
Do radości która fię rodzi w wła= 
sney moiey dufzy, łączy fię radość 
z fpołęczeńfiwa mego z owemii lu- 
dzmi, których ia dzieła czytywam; 

Qyciec móy w fićedmziefięcio= 
Jetnim roku, maiae iefzcze umyił 
rozfądny i mocny, ukfztałcił mòy u- 
myfł od dziecińftwa mego,i poftawił 
mie w ftanie. czytania z pożytkiem 
Wugiliufsa, Horacego, Pliniusza 
fe, Czytam ich codzień, i łączę 
donich naylepfze dzieła Frantu- 
dhig i Hifzpańfkieę, anay bardzieg 


1= 
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Hiftoryą Naturalną Pana de Bouffore 
Coraz baraziey czuję, móc tey 
prawdy : Felices nimium fua si bong 
morint agricoles! : 

W M Panowie rozumiecie ten 
piękny  wierfz, przydał  poglą+ 
duią: namnie „ ina Monfieur 
1” abkeżmyśmy fkromnie na to po- 
fpufzczali oczy i uśmiechneliśmy 
fig, więcey iakfzczerze przyzna- 
jąc to fobie fkłonieniem troche 
głowy. Kochany wieśniak poftrzegł 


nafże pomiefzanie, ale. że nie 


był z liczby owych pięknych do- 
wcipow, ktorzy drugich dobrzę 
nicować umieią, niechciał z nas 
Żartować.  Dobył/zkiefzeui ze- 
garka, przeftrzegł nas, Że iuż 
pułnoc, ikompania fię rozefzła. 
Przyfzedłf(zy do ftaneii mos 
cnom ftrofował M Labbe ; że 
zamiaft głupftw „nie uczył mię cze 
go miałem fię lękać z przefiawa» 
nia z niektoremi kobietami , ico 
zyfkiwać miałem wobcowaniu 
z ludźmi, którzy umieią upras 
wiać 
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wiać i rożum iziemię. L? ab. 
be odpowiedział mi, żego to 
mocno mattwiło, ale że òn fam 
nieumiał więcey łaciny, tylko 
ileby potrzeba do rozumienia 
brewiarza . 

Nazaiutrz rano pobiegłem do 
rolnika, złożyłem przednim 
wfzełką moią nadętość, ibar- 
dziey go profiłem ò iego dla mnie 
przyiaźń , niżelim mu fwoię 
ofwiadczał . Jachał òn do Ma- 
drytu , gdzie go na dwa lub trzy 
dni wzżywały iego interefla . Po- 
ftanowiliśmy  nierozłączać fię, 
poiachaliśmy razem . 

Niebędęć potwarżał wfzy- 
fikich pięknych rzeczy, którem 
odniegó  flyfzał. |Jefzcze na 
òw czas mało byłem zdolny do 
rozumienia ich, i obracania fobie 
w korzyść; ale przynaymniey 
fiat òn w dufzy moiey wyborne 
Ziarno, które  wczafie fwoim 
za pomócą  niefzczęść , miało 
dobre wydać owce. Gdy fię 

nam 
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ram przyfzło rozftać, uczułem 
żal nayżywfzy , traciłem nako 
niec Mentora, zoftał mi fię tyl- 
ko nauczyciel , a iaki nauczyciel: 

Mòy przyiaciel przefirzegł 
mnie owfzyfikich - przykrych 
przypadkach , które ni w Ma- 
drycie; iW refzcie mey podró- 
ży mogły ię przytrafić ; podał 
mi fpofoby uniknienia ich wfzy- 
fikich , iednak nieuniknąłem ża- 
dnego; ponieważ nie było go ze- 
mną ; a ia niemiałem tey mocy4 
ażebym mógł bez niego zwy- 
ciężyć : ri 

Dorville opowiedział mi potym 
fwoie podróże do Hifzpanij, Por= 
tugalij c. Wfzyftko to na żbyt- 
by powiękfzyło tę Xiążkę; do- 
fyć wiedzieć; żefię poznaie z 
Cerwio; którego żona dawna 
przyiaciołka Rożalij daie mu pie= 
niądze ilift do tey niefzczęśli- 
wey dziewczyny , ażeby ptzy- 
iachała do niey i porzuciła- fwe 
nierządy . Jef iednak W podrós 

G ży 
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ży iego -do Portugalij ofobli- 
wość, którey niechcę opufzczać, 
Dorville to fam ią opowiada. 

Miałem okoliczność będąc w 
Lizbonie widzieć iednego Fran- 
icuza., który tam ofiadł. Nazy- 
wał fię on Lindor , a żona iego 
Zofia. Miefzkali oni na wf, 
w iednym pięknym ufironiu, 
dokąd mnie zaprowadzili. Wfzy- 
ftko tam tchnęło porządkiem, 
dpokoyneścią , cnotą, fzczęśli- 
wością ~ 

Z początku zaraz przyleciały 
ofwoione ptafzęta , i lataiąc oko= 
ło ras bawiły fpiewaniem fwo- 
im.  Kiłka pfów pomiernego 
wzroftu, idwa barany ktore i- 
grały nadziedzińcu wfzyftkie 
razem , przyfzły do nas także 
przymilać fię nam, iakby nas 
od dawna znali. Wfzyftko w tym 
domu wyobrażało dobroć ferca 
fwych kochanych Panów... 

Skorośmy wefzki do'feni, na- 
tychmiaft dzieci, poftzzęgłfzy 

nas 
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nas wybiegły , ityfiączne oka- 
zywały radości . Nieprzeftawa- 
ły całować Lindora i Zofij . 
Rzekłbyś, Że iuż rok iak ich 
niewidzieli, a niebyło iefzcze 
więcey godziny, iak oni z domu 
wyfzli: te coich całowały na 
oftatku, były ich włafne dzieci. 
( Tak ich przyzwyczaiali Rodzi- 
'ce. ) Gdy na nich przyfzia 
koley, łatwo to poftrzegłem, 
widząc iak Lindor i Zofia fer- 
decznie bez przyfady  przyimo- 
wali ich ku fobie przywiązanie - 
Dlawftrzymania fię od łez gwałt 
fobie czyniłem. . Oddałem cześć 
wnętrznie naturze i miłości . 
W idzifz, rzekłdo mnie lan 
dor , moią rodzącą fię  familic 
Mam iednego Syna, z ktoryt 
edukuię pięciu innych, któryci 
biedni rodzice tak fą zatrudnie- 
ni , iż nie mogą edukować . ich 
fami. Moia żona ma dwie còt- 
ki, przybrała innych cztery . 
Wychowuiemy tę małą trzodkę 
G 4 Z 10r 
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zrozumną ofiróżnością , którey 
ich płci rożność wyciąga. 
Układamy od dziś fłodkie wię- 
zy , którę ich czafu fwego ma- 
ią połączyć: i na żawfze uczy- 
nić fzczęśliwemi. Oto w dwóch 
ftowach ; iaki jeft układ moiey 
edukacyi , i iak go ia do fkutku 
przyprowadzam» Wmawiam w 
dzieci; że mi oñe f4 podległe , 
iczęfio im tego dowodzę przez 
dofwiadczenia, ale ftrzegę fię 
używać władzy inmoiey na złe. 
Kiedy od nich czego wyciągam, 
zawfze daię im póznać, żeto 
albo z potrzeby , albo dla poży- 
tku. Przefirzegam ich że przez 
całe życie będą podlegać , i mieć 
nad fobą fiarfzych »  Wkładaiąc 
na nich iarzmo letkie, dfpofobię 
ich; ażeby w czafie mogły cięż- 
fze dzwigać . Mało wydaię de- 
kretów ; w prżód fię dobrze na- 
myslam, ale potym fą nieod- 
wołane. Wiedząco tym dobrze, 
nigdy fig nie przeciwią temu 
co mówię. Um- 
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Umnie naymnieyfze nadgro- 
dy fą za przymioty, a naywię- 
kfze za cnoty. Być ludzkim, 
dobroczynnym, pomiatkowanym , 
umieć  wfzyftkich  uiąć ferca, 
miłość dla fiebie u wfzyftkich 
ziednać , fą to wfzyftko tytuły do 
nabycia wfzeląkich  nadgrod i 
wfżelakich względow . Wykro- 
czenia umyfłu i żywości, letko 
bywaią karane , ale ten fiaie fię 
unas celem powfzechney obrzy- 
dliwości , kto nie z pożądliwości 
ale złośliwie wykracza. Znam 
wfzyftkie złe, które wydaią 
złość i upor. Biię na tę przy- 
warę wfzędy gdzie tylko ią znay- 
duię , inieopufzczam iey, aż ią 
wykorzenię . 

Iako niema wyftempku , któ- 
ryby fam wfobie nie mógł być 
odpufzczonym , ponieważ niema 
nałogu , z któregóby fie niemo- 
Żna było poprawić , a tym fa- 
mym na przebaczenie zafłużyć, 
tak karzę winnych , ale ich ni- 


„gdy 
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gdy wrofpacz niewprowadzam; 
owfzem przeciwnie prowadzę 
ich powoli na drogę dobrą,z ktòrey 
zbłądzili. Niema dzieci, kto- 
rychby prawdziwie niemożna 
było poprawić. -Naywięcey to 
tylko w wieku mocno podefzłym, 
Że fię przeftajie, módz oprzeć 
fkłonnościom, za któremi fię fzło 
ptzez czas długi. 
Rozporządzenie dnia ieft u 
mnie bardzo profie , aiako nie 
wiele ieft gatunków pracy, tak. 
i rozporządzenie prawie co dzień 
jeft iedno . Same tylko dni fwią 
teczne fą bez roboty . "b 
Rano i wieczor iedno znich 
koleyko mówi zufzanowaniem 
głośno pacierz, potym ia przy- 
daię niektóre uwagi. 
Półgodziny uprawiania pamię- 
ci, którą fię przepędza:na ucze- 
niu fię początków Religij , bajek 
nayłatwieyfzych Fontena , nieco 
Geografij i Chronologij. 
Dwie 
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Dwie godziny z rana i tyleż 
po południu nauczenie fię czy- 
tania, pifania, także na uczenie 
fię po Francufku, po Łacinie , 
po Grecku 8c. i początków 
Geometryi . 

Refzta dnia podzielona ieft na 
czytania zabawne, na rozrywki, 
muzykę, tańce i inne cwiczenia 
ciała, co przy wftrzemięzliwo- 
ści, iwyborze pokarmów, tak 
rzadkie czyni choroby w domu 
moim, iak fą rzadkie między 
judzmi prawdziwie dzikiemi , 
między wfzyftkiemi zwierzęty, 
ktore maią fzczęście żyć podług 
natury. 

Gdy chłopcy bawią fię pracą 
ciężfzą, -iako to odwracaniem 
ziemi , nofżeniem w miarę fiły 
fwoiey ciężarów , c , panien- 
ki uczą fię fzyć , prząść, go- 
fpodarować , Śc. 

Oto ieft zbiór krótki tego, co 
mi powiadał Lindor. Wfzy- 
fiko mnie toniewymównie podo- 

bało 
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bałofię , naybardziey że mówił 
bez przydatku, gdyż widziałem y 
że to co òn mówił, wocząch Mo- 
ich co. moment uifzczało ię. 
Tak ia na ów czaf żałowałem, 
żem nie mógł z nim razem prze- 
pędzać refzty, dni moich, ale 
wtedy niewiedziałem czego mi 
fię chciało. Nielepieyże było , 
żebym go był porzucił , iakii 
uczyniłem, Żebym. był  zoftał 
niefzczęśliwym dla nabrania ro- 
zumu., i żebym. ną koniec nieu- 
bożąc Portugalij, wyniofł zniey 
do Francij moiey Dyczyzny fkarb 
drogi , -do ktorego ona tym wię- 
cey miała prawa „iż go to Fran- 
cuzowi Portugalia była winna 2 
Lindor bowiem, był Francuz: 
powiedziałem ci to, 

_ Zabawiłem u niego przez trzy 
dni, i odiachałem tak przeni- 
kniony podziwieniem tego wfzy- 
fikiego, co go otaczało, iak 
niegdyś Telemak był z podziwie- 
niem dla narodów Betyckich ., 

tą 
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Toprzynaymniey, zawołałem 
wychodząc od niego, przynay- 
mniey znayduie fig! na: świecie 
dwóch: ludzi prawdziwie: fzczę- 
śliwych. Widziałem / dopiero 
iednego w Portugalij , Hifzpania 
drugiego pofiąda ,„.. Póydziemy 
go widzieć, rzekłem do L/”abbe» 
nieco fię myślą zaftanowiwfzy 3 
pówróciemy do Hifzpanij ; wię- 
cey fię odprawuie:' podróży dla! 
pobudek mniey ważnych: Tak 
ieft powróciemy do niey: konie- 
cznie chcę tego : 

Potrzeba fię powrócić „ odpo- 
wiedział: L'abbe, ponieważ W 
M. Pan tego chcefz , ale. co WM 
Panu z tego przyidzie? W M 
Pana rolnik Hifzpańfki ieft dru- 
gi oryginał, Francuza Portu- 
galikiego . Są to ludzie , co 
pięknemi fwemi zdaniami za- 
wracaią głowę i drugim i fobie, 
Powróćmy do fiebie.  Bifkup:o= 
biecał. mi plebanią u W:M Pana 
wiofce, która fpodziewam fig 

_. wkrota 
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w krótce zawakuie. Obeymiefz 
W M Pan fwóy pałac, będziefz 
wnim panem, co nie równie 
więcey waży , niżeli te wfzy- 
fikie wyfokie rozmowy, któ- 
reś W M Pan flyfzał . Coż to 
ieft ten Lindor zfwoim pięknym 
dowcipem iz fwoią ludzkością ? 
niema tylko tyle co żyć może, 
a kto wie, ieśli mu nieprzydzie 
umierać w iakim fzpitalu z fwo- 
ią piękną Zofig? Rolnik ieft 
bogaty, iak òn pawiada , ma wie- 
je gruntów , ale zobaczyfz' że 
przez zbytnią dobroczynność 
przydzie do ubóftwa, a gdy u- 
padnie, kto go podzwignie? wierz 
mi WM Pan, żeto niefą wzó- 
ry do naslądowania . 

Mylifz fię _ odpowiedziałem, 
można być dobroczynnym nie rui- 
nuiąc fwego maiątku. Względem 
zaś tego, co mi powiadałeś, że lu- 
dzie z pięknemi zdaniami rzadko 
fię dobrze:maią, odpowiadam, że to 
iet tym gorzey dla innych; że 

wizy- 
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_wfzyftkich iet wtym intereff, a- 
żeby  fię oni mieli dobrze, i 
żeby pofiadali fpokoyność umyfłu, 
którey mieć niemogą, tylko przy 
uczciwym majatku. Wtym tylko 
fzczęśliwym ftanie mogą oni roz- 
rzucać światło fwoie na całe fpo- 
łeczeńftwo. Niedoftatek i trofki, 
które fię za nim ciągną, okrywa 
ich umyf niby chmurą iaką. Stan 
nazbyt fwietny może im | także fzko- 
dzić, przynaymniey , jeżeli nieu- 
mieią wynieść fię wyżey nad ten 
kray gdzie fię nawałności for- 
muią, a mało ieft takich, którzyby 
wzbili fię do tey wyfokości . 

Ludzie złożeni do oświecenia 
innych, powinni także żyć famo- 
tnie, powinni być, iak mówią ofo- 
bliwfzemi: ' -profe podobiefiwo 
W M Pana otym przekona. Gdy 
wiele ofob wieczorem fiedzi uie- 
dnego ftołu, na którym ftoi świe- 
ca, zoftawują tę świecę na fiołe, 
niefiawią iey podfitołkami, które 
ftòt otaczają . 


Ztąd 
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Ztąd- wynika, że gdyby. ludzie 
nie byli fzczęśliwemi przez fwoie 
cnoty, przez świadectwo fwego 
fumienia, przez rofkofz  flużenia 
ludzkości, byliby politowania godni, 
albo przynaymniey _prowadziliby 
Życie dla fiebie famych cale nie- 
pożyteczne: gdyż: świeca niedzieli 
ukontentowania z temi, których 
ona oświeca:. 

Właśnie iakby -niedofyć było, że 
tych ludzi fzacąwnych, nazywaią 
odludkami, filozofami, ftaią fię ie- 
fzeze nierąz ofiarą nie wiadomości, 
albo złości; Sokrat, Regulus, Kato 
Cycero, Seneka „poumierali gwałtow= 
na śmiercią. Były to pfzczółki które 
pozabiiali fzerfznie „aby ich miód po- 
fiadały. Można ich iefzcze przyrów - 
nać do tych zwierzat pożytecznych, 
które przykładaią fię do urodzaiu 
ziemi, a zabijaią ie na ofiarę bogom 
bezecnym. Aleimówiąc właściwie ci 
ludzie  niebyli  niefzczęśliwemi. 
Cnota ich w którą byli obwinieni, od 
wfzelkich ran zafłaniała « 

Ci 
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Ci, co teraz żyią pod rządem 
mądrym , ,pomiarkowanym, iaki 
ieft prawie we wfzyftkich pańftwach 
Europeyfkich, gdzie nieprzyięto 
Jnkwizycyi, nie maią fię nic podo- 
bnego lękać. Monarchowie, Dwory, 
Trybanały, Sprawiedliwości, wfzy- 
ftko ich .broni. [iż ich więcey nie- 
potempiaią, hiewyfluchawfzy w- 
przód dobrze. Niewzywaią oni wię- 
cey prożno fobie na pomoc praw i 
ludzkości : 

Ludzie daleko niżfzego ftopnia, 
ale któtzy fię dð tamtych wynieść 
ufłuią, maią takźe pewne wzglę- 
dy i bywaią  fiichani. Przyfzło 
przecie nakonieć do tego przeko- 
nania; Że fiaymnieyfze nawet świa- 
tło , wielkiego  ieft fzacunku i 
nie zoftawuią go w pogardzie. 

Mówiłeń żwawoż był to zbiót 
rozmow Lińdora, które ia miałem 
wielką tofkofz powtarzać. Po- 
firzegłem żeni nudził mego Na- 
uczyciela, widziałem Że poziewa; 
zachowałem moie uwagi dla fiebie 
famego . Przed= 
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Przedfięwziełiśmy więc drogę 
do Hifzpanii; pominołem Madryt 
i udałem fię do mego przyiaciela 
Cervio. Był òn uprzedzońy 0 mo- 
im przyieżdzie; pifałem do niego 
z Lizbony, Przygotował dla przy- 
ięcia mnie iedna ucztę wieyfką. 
którey zamiar niebył, żeby fię 
z niey chełpił i mnie w dumę 
wprowadzał, albo żeby fwoiey i 
moiey dogodził próżności; taki 
koniec uczty  nieukontentowałby 
nafzego ferca; bylibyśmy fię znu- 
dzili ceremoniami; zgoła niebyłaby 
to iuż uczta wieyfka. 

Miefzkałem przez nieiaki czas 
u Cervio, gdzie dowiedziałem fię, że 
moia Matka umarła. Nauczyciel 
móy opuścił mnie dia Plebanii, 
ktorą dowiedziałfię Że mu dano. 
Lokay móy ożenił fię zcórką ie- 
dnego z Owczarzow (vrvio. Poże- 
gnałem fię na odieździe ferdecznie 
zmoiemi gofpodarzami.  Oddałi 
mi lift z pieniędzmi do Rozalii, i 
wfzelkiemi obdarzyłi mnie do- 

bro 
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brodzieyftwy. ,,  Jedziefz iak 
„, człowiek wielki, rzekł mi Cervio, 
,, znayduię cię więkfzym od Bo- 
y; hatera, który ledzie do obozu; 
;, jedziefz (um ieden bez żadnego 
3; wfparcia walczyć z niefzczęśli- 
;, wościa;  przepowiadam cibo- 
,, wiem niefzczęścia, przytrafiąć 
„, fię one, ale fię obrócą natwoy 
,, pożytek. ieśli prawdziwie iefieś 
cnotliwym ,, Ucifkałiśmy fię raz 
oftatni i udałem fię do Fayony. 

Rozalia nie miefzkała iuż w 
wielkiey aufteryi, gdziem ia wi- 
dział, i nie miała przy fobie kte- 
wney , ale tyłko iedną kobietę 
mocno fzędziwą, która ieyufłu- 
gowoła.  Pofzedłem jey fzukać 
w iey ubogim pomiefzkaniu, ipro- 
filem aby mi pozwoliła z foba po- 
miefzkać przez dni kilka. Zwielką 
trudnością, ale nakoniec nato 
przyftała . 

Przybyłem wieczorem „ re- 
fztę dnia tego ftrawiłem na ro- 
fkofzach miłości i rozmawiania 

z io- 
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z fobą ʻo Cervio „ io iego nieofza- 
cowaney Małżonce. Oddałem Ro- 
zalij ich lity ipieniądze: przy- 
obiecałami > że ich chce odwie- 
dzić. 'Odłożyłem aż do iutra wa- 
żną rozmowę , którom z niq mieć 
miał ; chociaż ona tegoż wieczo- 
ra kilka razy zaczynać chciała. 

Gdyśmy powftali ze fnu pró- 
fiłem ley fzędzkyey towarzyfzki, 
aby nas zoftaWiła famych, na 
dwie lub trzy godziny. Wie- 
działem > iak wiele ieden fwiadek 
więcey  przydaie upokorzenia 
winowaycy ; i może fzkodzić ie 
go fzczerości. Kobieta wyfzła, 
a ia tak dla pozyfkąnia u Rozalij 
dla fiebie ufności, iako teź dla 
dogodżenia porufzeniom mego 
ferca , padam iey do nóg, mó- 
wiąc. Piękna Rozalio! Teraz to 
dopioro chcę ci dówieść miłości 
moiey i zaffużyć fobie na miłość 
twoią. Chcę cię wybawić z prze- 
paści wktórąś wleciała. Mufzę 
dacię fzczerze kochać , i mufzę 

być 
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być pewnym że twoje błędy nad- 
grodzifz , kiedy takie dla ciebie 
czynię ufiłowania. Wiedz, iak 
bardzobym cię nienawidzieć , i 
iak bym tobą pogardzać powi- 
nien. 

f kilka dni potym, iak cię opu- 
ściłem, zdarzyło mi fię w iednym 
mieście w Kafłylij ieść. wiecze- 
rzą ziednym awanturnikiem , 
ktoregoś była wyfłała, abyś mnie 
tym łatwiey mogła fkubać, iz 
iedhym kupcem, przed ktorym 
wkrotce po moim odieżdzie , urą- 
gałeś fię z moiey proftoty i zgłup- 
ftwa. Przyznay kochana Roga- 
lio, że w takim poftempku wiele 
ieft fzkaradności , iże kobieta 
nierządna prawdziwą ieft potwo- 
rą. Nie dla tego cię iednak ko- 
chać przeftałem,: ale mam nad to- 
bą litość iwartaś politowania. 
Otwieram ci moie ferce , daię ci 
poznać że znam twoie, nieukry- 
way przedemną żadney iego ta- 
iemnicy , profzę cię oto. Two- 

H ie 
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ie złe fą wielkie , ale może ies 
fzcze nieieft rzecz niepodobna 
znaleść na nie lekarftwa, ieżeli 
wukrywaniu ich zaciętą niebę- 
dziefz. 

To mówiąc zawfzem u iey nóg 
klęczał , ścifkałem iey ręce iłza- 
mim ie polewał, patrzałem na 
nią zrozrzewnieniem i politowa- 
niem. Serce iey zdało fię być 
ścisnione, niebiło więcey. Wle- 
piła we mnie oczy , rumieniłą 
fig, bladła. Zbliżamy fię , rze- 
kłem iey, do momentu ufzczę* 
Śliwienia twego; czytam w twey 
dufzy, iakfię o nią dobiiaią Wy- 
ftempek i cnota. Mafz dufzę pię* 
kną, zwycięży cnota , żądania 
fię moie ufkutecznią. Tak ieft; 
cnota zwycięży... ZBOWU na 
nią fpóyrzałem , i głemboko we- 
ftchnąwfzy rzekłem... Rozalioł.., 
Oczy iey wiednym momencie 
zdąłymifię być innemi oczyma, 
popłyneły dwa łez potoki, uści- 
sneła mnie, podniefła i fchyliwfzy 

gło- 
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głowę na moie łono, Ach! móy 
przyjacielu, rżekła , tak ieft 
cnota tryumfule w mym fercu: 
Tyś zanią walczył, iatakże by- 
łam na iey ftronę. Fo prawda; 
przez długi czas nakazywa= 
łem iey milczeńie; ale fig: oná 
zawiże odzywała ; i ieśli ode- 
mnie przymiufzona była mil- 
czeć ; to gwałtem:  Nieznaio-= 

my był moiey . dufzy wyftępek ; 
zła go edukacya w nią wprowa- 
dziła , Zoftawiono było hiefzczę: 
ściu, a nadewfżyftko tobie; z 
niey go wykorzenić: Kończ twe 

dzieło; poprzyfięgam cię O to. 
Na te ffówa pada mi do nog 
scifka je; i aż at tradnością 
iiprofitem,ażeby dłużey nie trwałą 
wteypokorney pofta wie:Zobaczyfź 
zwyznania które ci cheg uczy: 
nić wfzyftkich mych zdróżno= 
ści „ jak, fzezerze fię "chcę pos 
prawić; gdyż muffz czuć idk 
e wyznanie kofztuie 


e 
é 


wiele taki 
ttudności kobiecie, a zwłafźczih 
H ż kaz 
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kobiecie; ale fpodziewam fię , że 
z tegoż mey hiftoryi opowiada- 
nia wniefiefz , iż po więkfzey 
części też fame wykroczenia, 
niefą iak tylko niefzczęścia. 
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Hijtorya iedney Panienki zle wy- 
chowancy. 


Rodzice moi byli uczciwi mie- 
fzczanie i wygodnie żyli z fwe- 
go majątku. Ciefzyli fię , że 
tak piękne mieli dziecie. By- 
łam u nich iedynaczką, byłam ie- 
dynym ich miłości celem, ale 
ich miłość była ślepa. Pozwa- 
lali mi tym chętniey czynić, co 
mi fię podobało , że niewidzie- 
li wemnie Żadney złey fkłon- 
ności, ichoćbym iaką była mia- 
ła, to oni nadto zaślepieni bę- 
dąc , nie mogli iey widzieć. 

Jak fkorom była w wieku ucze- 
niafię tańcu i śpiewania, mia- 
łam zaraz metrów tych dwóch 

fztuk 
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fztuk , ktorychby nie należało 
uczyć młodzieży, aż pierwiey 
dawfzy iey dobrze poznać, ia- 
kie ztąd wynikaią niebefpieczeń- 
ftwa. Na niefzczęście moie nie 
tak ze mną poftompiono . Ze- 
bym tańczyła z przymileniem, 
Żebym śpiewała z wdzięcznością 
i przyliemnością , powiadano mi, 
że te to były fpofoby wabienia 
do fiebie wielu amantów. Uczo- 
no mnie wfzyftkich fztuczek ko- 
keteryi , poimowałamie zdziw- 
ną łatwością , chwalono mnie „a 
ia fama iefzczem fię bardziey z 
tego ciefzyła. 

Nie miałam iefzcze lat trzy- 
naftu; gdy iuż męfzczyźni przy- 
ftoyni i godni przychodzili do 
mnie, poftempowali ze mną iak 
z Panną flufzną iuftawiczne mi 
czynili attencye. Serce moie 
młode rozwiało fię , żetak rze- 
kę; fałfzywy wityd, który iuż 
udawać umiałam, rumieniąc mo- 
ią twarz , wydawał mnie iefzcze 

mil- 
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milfzą. Czułam żądze, widzią- 
łam czym ie w fobie wzbudza- 
łam , nieufianne amantów ufilno- 
ści, fmutek prawdziwy czy fał- 
fzywy , który kożdy z nich oka- 
zywał, fkorom nadrugiego mi- 
le fpoyrzała, bawiły mnie nie- 
wypowiedzianie , i prowadziły 
tak , Żem fię niepofirzegła. do 
nayokropnieyfzey przepaści. Ma- 
tka moia przynaymniey powinna 
była być przezornieyfzą, 1 co- 
fnąć mnie od niey. 

Od dwóch lat zoftawała wdową, 
jam była iey pociechą i ukonten- 
towaniem. Moie zaloty podoba- 
ły fię iey; ona fama byłą troche 

zalotną. M iała fobie za zafzczyt, 
że iey dom napełniony był pię- 
kng I młodzieżą; należała do tych 
uciech , które dla mnie czynio- 
no. Chwalono mnie zbytecznie 
w iey przytomności „ alefię na- 
tym nieznaliśmy ani ia, ani ona; 
nieftarała fię dać mi innego przy” 
miotu , prócz przymiotu podo = 
bą- 
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bania fię. Niewiedziałem nigdy, 
co to ieft praca, porządek, gofpo- 
darftwo , ftarania domowe; ży- 
łam tylko w roftargnieniu, a choć 
czalem czułam czczość i tęfkno- 
tę, które próżnowąnie za fobą 
ciągnie, fzukałam na to lekar- 
fwa wnowym  zanurzaniu fię 
w rozrywkach. - 
Jeden człowiek pewnego wie- 
ku, Urzędnik, zakochał fię we 
mnie , umiał fobie uiąć moią 
matkę, wyperfwadował iey, żem 
była złożoną grać wielką rolę 
na świecie, ale do tego potrzeba, 
żebym miała dowcip wypolero- 
wany , iochoczą fię podioł tę dla 
mnie uczynić przyfługę. Mo- 
ia matka zfwey ftrony zezwo- 
liła narazić mnie na te niebefpie- 
czeńftwo. P.d”Arbois był u nas 
przyiacielem poufałym , uftawi- 
cznie przefiadywał, i nie zadługo 
wfzyftkiego mnie nauczył. 
Opowiadam ci to bez wftydu; 
d’ Arbois mnie kochał, zniewolił 
mio- 
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moie ferce, i pracował nad u- 
kfztałceniem iego. Wybaczam fo- 
bie dla niektórych względów mo- 
ią dla niego ułomność: ale dale- 
ko mniey fobie wybaczam okro- 
pny układ , którego ię od owego 
czafu trzymać pofianowiłam, to 
ieft: być kochaną od wfzyftkich 
męfzczyzn: (a zatym Żadnego z 
nich niekochać, bo ten , którego- 
bym kochała , wfzyftikieby moie 
ftarania na fiebie ściągnął:) tak 
poftempować ze wfzyfikiemi mo- 
jemi amantami, żebym ich wfzy- 
ftkich trzymała w więzach; po- 
zwalać nieco lekkomyślnym i nie- 
ftateczńym , aw miłości zacie= 
czonym nic cale, owfzem prze- 
ciwnie dawać im pobudki do za- 
wiści , i tak ich dręcżyć; pó- 
ftempować z niemi zdziwaćtwy, 
czyniąc fobie okrutną rofkofz 
zaprzęgaiąc ich, że tak rze- 
kę, domego tryumfalnego wo- 
zu, widzieć adoruiących mnie, 
kiedybym depcząc poich kar- 
kach 
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kach, raczyła rzucić wzrok zwo- 
dniczy , któryby fię im tylko 
mógł zdawać miłośnym. 

Trzymałum fię długo tego okro- 
pnego fpotobu: iednych mfzczyć, 
drugich przez fmutek w gròb wpę- 
dzać, było to moią , rozrywką. 
Naybardziey fobie na oczy wyrzu- 
cam zgubę iednego poczciwego 
człowieka, ktory miał do mnie 
nayżywfzei naydelikatnieyfzeprzy- 
wiązanie. Nie mogę cilepiey wy- 
razić tego kawałka hiftoryi moley, 
iak mowiąc z przykrym przeką- 
fem fiebie famey. 

Niefzczęśliwy Saint - Real ko- 
chaiąc mnie - bez wzajemności 
i bez nadziei, zachorował. Widywa- 
łam częfto iego Matkę i fiofiry, 
które nic nie wiedziały, co było 
między nami. Chodziłam do nich, 
widywałam go także z tey okoli- 
czności; ciefzyłam fię widząc że 
go trawi piękny ogień, ktory w 
jego fercu moie wdzięki wzn'e- 
ciły. Dawał mi on pieniądze 
hoy- 
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hoyną ręką wczafie, kiedym ich 
potrzebowała, 1 ia żyłam lak 
owe czafy obfite mi przynofiły 
zifki. Jego Familia przegraw- 
wfzy fpruwę do uboftwa przycho- 
dziła. Dawałam, albom pożycza: 
ła pieniędzy częfio, ludziom bez 
fumienia, bez obyczaiów, bez po- 
czciwości, którzy ie wziawfzy 
drwili ze mnie. ` Mogłabym była 
naten czas oddać Saint - Rcalowi 
część iedńą tego, coón mi dawał. 
Miałam wielki worek  napełnio- 
ny; ale miałam iachać na piętna- 
ście dnido iednego blifkiego mia- 
fia, gdzie chciałam . figurować. 
Mogłże wzgląd na ludzkość i 
wdzięczność tę pobudkę [rzepifać? 
Na zaiutrz o godzinie ofmey 
z rana iachałam po pod okna 
Saint - Reala karętą, cała będąc za- 
przątniona Żarcikami,albo pięknemi 
rzeczami, którem fłyfzała, albom 
fama mówiła, zapomniałam,że może 
ón w tym momencie konał ofiarą 
miłości, którey ia byłam fzacownym 
ce- 
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celem. Dowiedziałam | fiẹ oieg? 
śmierci nazaiutrz będąc na balu* 
Wfzędy na innym mieyfcu mogła- 
bym fẹ była nieco tą: nowiną 
zmartwić ale nie ieft rzecz przy- 
zwoita, pokazywać po fobie fmu- 
tek w kompanii, tak wefołey, aie- 
fzcze okrutnieyfza, porzucać ją 
poysć płakać. . . Ach moy kochany 
Dorvillu truchleię gdy ci to opo- 
wiadam . 

Niektóre złe przypadki, nierząd, 
piedozor, firoie,rozrywki kofztow- 
PE LAK! u Matki moley ten fku= 
tek, który powinien fprawić nie- 
dof läte k. 

Znano mnie w Bourdeaux moiey 
oyczyznie; liczba amabtow mo- 
ich znacznie fię umnieyfzyła, a 
trudnoby mi było znaleść głupca, 
któryby fię zemną chciał ożenić. 
Niebyłam też zdolną uwolnić fię od 
nędzy przez pracę, a tym bar- 
dziey niemogłam znofić pogardy, 

na kròram  zafłużyła. Niezofia- 
walo mi innego fpofobu, iak uchy? 
lić 
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lé fię z oyczyzny: przychodzę 
do Bayony 

Ta hiftoryi moiey Epoka, ieft 
naywzgardzeńfzą  nayobrzydli- 
wfzą woczach gminu, lecz w 
moich niewydaie fię taką i ro- 
zumiem, Że tak iak ia ofądzifz. 
Ale móy. Przyiacielu, pozwol 
mi odetchnąć na moment, fiły 
mi ufaią. Niechciałabym była 
powtarzać ci tego, com dopiero 
powiadała. Ztym wfzyfikim, 
przydała pochwili milczenia , 
czuię ulgę żem fięz tym przed 
tobą  wynurzyła;  wolnieyfzy 
mam oddech po tym, iak opo- 
wiedziałam = ci moie życie w 
w Bourdaeux . Skracałam  moią 
hiftoryą , unikałam zboczenia., 
trzeba fię mi było uwolnić od 
ogromnego ciężaru, chciałam fię 
od niego uwolnić iak nayprędzey: 
niepowiedziałam ci nic o nafzey 
kochaney Pani Cwvio ,. wracam 
fię do niey . 

Prze- 
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Przepędziłam znią pierwfze 
mey dziecinności lata, byliśmy 
z fobą fąfiadki, i iednego wieku. 
Matki nafze nigdy fię z fobą nie- 
widywały, ale pozwalano nam 
bawić fię razem, bo iefzcze na 
ów czas nie było czego fię dla 
niey z mego towarzyftwa lękać. 

Gdyśmy iuż miały po lat ośim, 
Matka iey kobieta rozumna 
poznaiąc na iak niefzczęśliwą 
drogę miano mnie prowadzić , 
rozłączyła nas , żeby ią cale 
inną drogą prowadziła. Tym 
czafem głym fię ia uczyła tań- 
czyć , fpiewać , i kuć na mę= 
fzczyzn kaydany , które w cza- 
fie miały fię namnie obrócić 
iprzywalić mnie, przyiaciołka 
moia, pod okiem fwey matki; 
uczyła fię tego wfzyftkiego , co 
uczciwa panienka powinna umieć 
dla ufzczęśliwienia fiebie,i iakie- 
go poczciwego czowieka. 

Kobieta roztropna , która pra- 
wdziwie kocha. fwoię  Córkę, 

wfzy* 
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wfzyfikiego używa ku iey edi= 
kacyi. Jam nawet ieydo tego 
wyftenipkami moiemi pomogła: 
Powiedziała mi iednego dnia 
gdyśmy fię z fobą widziały po- 
kryiomó.  Załuię cię mocno 
biedna Rozalio. Matka moia mó: 
wi, że ty nigdy niebędziefz u- 
miała bawić fię pożytecznie ; 
Że męfzczy zny będą cię zaba 
wiać i zwodzić przez twoię pier= 
wfzą młodość „a potym będą drwić 
z ciebie; że wiele ; fobie gotu= 
iefz fmutku, Że będziefz nie 
fzezęśliwą , co mnie fmuci nie- 
wypowiedzianie: powiedz to 
fwoiey matce , profzę cię, aże= 
by cię lepiey edukowała : Przy- 
obiecałam iey płacząc, i fzłam 
obietnicę moię ufkutecznić „ale 
mnie iedna uwaga zatrzymała « 
Zaczełam fmakować w truciźnie 
koketeryi ; obawiałam fię, . Żeby 
Życie pracowite niebyło mi 
przykre, niemiałam męfitwa hawet 
go poprobować „ itak nic nie 
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powiedziałam matce,” owfzem 
przeciwnie , do dawnych gubie- 
nia fię fpofobów , których uży- 
walam dotychczas, iefzczem 
nowy przydała . Szłyfzałam mó 
wiących , że wino fprawuie we- 
fołość i wznieca wdzięki  miło- 
śne, zaczełam go od tego czafu 
pijać wielé. Nie powiem ci ani 
fzkody , którąm ztąd na zdro- 
wiu poniofła , ani witydnych u- 
padków , ktore po takich zby* 
tkach naftempowały . 

Tym czafem przyiaciołka mo~- 
ia roffa w cnoty i w zalety; co 
raz ftawała fię miHMzą, inie ù- 
żywała tego na złe «* Daleko 
od tego , żeby miała do fiebie 
zwabiać amantów wiele, niechcia- 
ła mieć prócz iednego i tego 
nigdy nie przymowała, tylko w 
przytomności fwey matki. A- 
mant iey wpadł w niefzczęścia , 
żałowała go mocno, bo go mo- 
cno kochała; ale niechciała fię 
z nim widzieć , idla rozrywki 

przy 
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przyiachała tuczas nieiaki prze- 
pędzić ufwoiey krewney , gdzie 
fiawa jey cnoty fprowadziła Cer- 
via, zktórym ona teraz Żyie 
w miłym ziednoczeniu, tym 
czafem kiedy moie niefzczęśli- 
We ferce fzarpią zgryzoty .... 
Nieftety! gdybym była tak wy- 
chowana iak ona, byłabym cak 
cnotliwą , iak ona! 

Nie tak mnie wftydzi, powta- 
rzam ci to, nierząd wiakim Życie 
moie przepędziłam doftawfzy fię 
do Bayony, iak owe bezecne zalo- 
ty ktore, mifię bawiłam w Bourd- 
eaux. Zal mi,żem tu żyła ink nierzą- 
dnica publiczna, leczto było nieia- 
kie niefzczęście.które mi złe moie 
wychowanie nagotowało i nieuchro- 
nnym uczyniło. Ale nigdy fobie 
tego niedaruię fiak zbrodnię iaką 
naoczy wyrzucać będę, że przez 
zabytki moiey koketeryi, natrzą- 
sałam fię ztwey miłości i zaufania, 
które miłemi mi fię były powinny 
czynić. Daruiefzże mi, przydała 

ści- 
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ścifkając mnie, mòy kochany Ba- 
ronie tę zbrodnie ... Upewniłem 
ją iak nayżywiey Że zapomniałem 
tey urazy, i mielismy dzley cią- 
gnać nafzę rozmowę, ale Baba we- 
fzła, na com fię potym nieco u- 
śmiechnął : A 2: 

Niektóre intetefla zabrały mi re- 
fzte dnia, i mufiałem iefzcze dla 
nich Wyjść razaiutrz: Poprzeda- 
wałem mily, iwfzyftcie rzeczy 
niepotrzebne: Niemiałem iachać 
dooyczyzny moóiey błyfzczyć; a- 
je walczyć z fiefzczęściem, a do 
tego potizeba być letko zbroynym. 

Poftanowiłem powrócić do Cervia 
pokończywfzy ińoie iñtetefà we 
Frańcyi,i ożenić fię z Rozólig która 
tam nieodwłócznie miała iachać, 
ale wkrótce odmieniłem  fwoie 
przedfięwzięcie : 

Jeden ziey dawnych przylaciół, 
ieden nierzadnik , przyfzedł ią 
odwiedzić. Wzięła mię ciekawość 
być świadkiem ich widzenia fię ; 
którego ona Poza A 

G 
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bo nierozumiała zapewnie, żeby al- 
bo ta iego wizyta była dla niey nie- 
befpieczną, albo żebym fię ia miał 
przypatrzyć iprzyfłuchać tey fce- 
nie. Rozalia upadła znowu, i po wie- 
łu innych ułomności, miała tę po- 
dłość, że mu powiedziała o roz- 
mowie, ktorąśmy wczora z fobą 
mieli. Możefz fądzić , że ona to 
tylko powtórzyła, co mnie na 
śmiech , człowiekowi takiemu , 
iak, ten, podać -mogło .. Cofnołem 
die nic nierzekłfzy. Napifaiem do 
Rozalij bilet pełen tey mocy i wy- 
nioficści, naktórey nigdy niezby- 
wą cnocie i miłości obrażoney . 
QOdpifała mi wyrażaiąc iak nayży- 
«iey fwóy Żal i poprawę. Czy- 
taiąc iey odpis, byłem przekonany, 
żefię chciała (zczerze poprawić, 
à że ieżeli do tąd iefzcze nie po- 


prawiła fię zupełnie, to dla tego „ 


iż niema rzeczy  trudnieyfzey , 
iak powrót odrozpufty do cnoty. 
Wyiachała nazaiutrz do Hifzpanii, 
Od tego czafu zoftaie u Cervio, 


od 
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od którego miałem potym doniefie- 
nie, Że zupełnie wybtneła z fwoie- 
go obłakania . 

Już mnie więcey nic niezatrzy- 
mowało, amiefzkanie w Bayonie y 
niemogło mi fię zdawać tyłka 
fmutne. Wziołem pocztę, iuchać 
przeciw nowym niefzczęśliwo- 
ścióm, które mnie wdomu moim 
czekały, ałe potrzeba było, żebym 
fpiefzył walczyć z nim. . 

Zaftałem wfzyfiko wzamiefzaniu; 
intereffów nic nierozumiałem. O- 
ftatnia fprawa przegrana, dla tego, 
że nautrzymowanie  iey niebyło 
pieniędzy, znifzczyła mię do te- 
fzty. Znaydowałem fię w mieście; 
kiedy tę nowinę odebrałem. Po- 
«wróciłem zaraz pa wieś, żebym 
mógł co można, wyratować. Zo- 
baczyłem dom móy pufy, ize 
wfzyftkich fprzętow obrany: był to 
rabunek. Strońa przeciwna, iey 
urzędnicy, moia czeładz, wfzyfcy, 
co kto mógł, wali, znalazłem 
tylko na podworzu iednego pfa ftą- 

i 2 tego 
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tego, któregom wychował. ( Ten to 
fam októrym mówiłem. ) Jedną 
kobieta z mciego fafiedztwa, którą 
nigdy pod czas pomyślności moiey 
riepezychodziła mi - podchlebiać, 
płakała nad moim niefzczęściemę 
i pfa mego głafkała. Powiedziałą 
mi, Że t biedna beftya, niechciał 
iść za innemi, iżŻe nawet iak mogł 
naylepiey ukąfił iednego z łupiez- 
ców. Uścifkałem razem tę kobie: 
tęi megó pfa, oświadczyłem im 
iak nayferdecznieyfzą wdzięczność, 
Szedł óń ża mną, kiedym chodził 
po moich: dawnych  kmiorkach, i 
nakonieć zńhalaziem iednego, Który 
mnie zechciał na kilka dni przyiać” 

Ztamtąd Udaiem fię do miafta 
fzukać iednEgo poczciwego czło- 
wieka, który mi kiedyś nieprzy- 
jemną mawiał prawdę. Ten mnie 
pociefzył i wfpomogł. Dażmi o 
czym iść do.iedncy Prowincyi, 
gdzie niedawno ieden móy krewny 
bogaty umarł. Zofławiłem przy- 
jacielowi mojemu, żeby miał fta- 
ranie 


NATURY 133 
ranie otym, co u mnie było rzeczą 
naydrożfza, pfa mego . 

Stanąwfży na mieyfcu, fzuka- 
łem Plenipotenta i Patrona, ale w 
wynalezieniu ich wielką miałem 
trudność, ponieważ nikczemnie by- 
łem ubrany, aniechciałem części 
pieniędzy które mi dał przyjaciel, 
obracać „na fuknie. Wyftarał mi 
fig ón także o infiancyę do iednego 
Urzędnika, ale ten mufiał ofzczę* 
dzać i fzanować ofobę, z która iafię 
miałem prawować. Sprawa moia 
była zle utrzymowana, znalezionó 
fpofob przekręcić prawność mego 
domagania fię. Jefzcze to nie wfzy- 
ftko: popełniłem iedną  nietoftroe 
pność,a iako od nikogo niemiałera 
wfparcia, przyznano mi to za zbro< 
dnię, wzięto. pod wartę, i do wię” 
zienia zaprowadzono. 

Mieć dufzę czułą, immagina- 
cię żywą, być ledwie przywyk= 
łym do niefzczęścia iw iednym 
momencie tracić honor i wolność; 
widzieć fię pogrążonym. w pogar 

dżie 
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dzie nafłabych znakach; mufić ie- 
fzcze, niebędac winnym, lękać fię 
daleko ftrafznieyfzych rzeczy, byle 
cokolwiek przeciw mnie okazały 
fię dowody; taki był ftan okropny, 
wktórym  znaydowałem fię bez 
pieniędzy ibez Żadney pomocy. 
Wfzedłem do więzienia zaraz za 
iednym złodziejem. Przełożony 
więzienia dał nam audyencyą ko- 
łeyno, iemu pierwiey, bo òn wfzedł 
pierwfzy. Wziół z rak żołnierza, 
ktory go prowadził, papier, gdzie 
było napifano iego imie, i przy- 
czyna iego fchwytania. Napisał 
dwa fłowa na fwoim regeftrze, po- 
tym znowu fpóyrzał na papier, 
wlepił oczy wczłowieka, i rzekł, 
dla złodzicyfłtwa ! Dobrze. Do więzie- 
nia złoczyńców. Rozkaz natych- 
miat był wykonany.  Drżałem 
z boiaźni, choć mi fię nie zdawało, 
żebym fię miał lękać więzienia 
złoczyńców. Nic  niewidziałem 
naokoło fiebie, coby nieoburzało 
ludzkości, coby nieoznaczało praw 
furo- 


Dy 
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furowości nieubłaganey, -ale po- 
trzebney. Drżałem,  bl-dniałem. 

Po zapifaniu mego Artykułu , 
j imienia w xięgę zbrodni, przy- 
łączono mnie do kupy niefzczę- 
śliwych, których powiękfzyłem 
- liczbę... Uwolniy mnie moy ko- 
chany ryście przydał Dorville , 
uwolniy od opowiadania . okrop- 
nych okoliczności, które w przy= 
padek móy wchodziły... Prze- 
pędziłem więcey trzech miefię- 
cy w więzieniu , nikogo niewi- 
dząc , donikogo niepifząc. Zna- 
łazłem wnim wiele ludzi uczci- 
wych, którzy móy ftan nieia- 
ko ofładzali , zwłafzcza iednego 
zktórym ścifłą zabrałem przy- 
iażń. 

Opowiedział mi. fwoią hifto- 
ryę. (x) Powiedział mi iż był w 
więzieniu zadługi; Że iedna ko- 
bieta zacna Pani Dofontaine , któ= 


4 


(F) Doruille mi ią także opowiedział 
ale zbyłby powiękfzyła tę xięgę. 
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rą On mocnó kochał , w zaiem'od 
niey kochany,dla okrutnych przy+ 
czyn, dla przyczyn maiątku i 
przyzwoitości, mufiała pòyść żą 
innego; że ta niedawno dowie- 
działa fię oiego arefzcie, inai 
tychmiaft do niego napifała , że- 
by dla niey , dłaiey męża, idla 
tego famegg nigdy fio ż oną nié- 
widział, nawet żeby nie przy- 
chodził dziękować iey zatę uczy- 
nność, Naczytanie tego litu, 
podziwienie , wdzięczność , mi- 
łość ityfiączne czucia , zapaliły 
iego ferce iimmaginacią. Nocy 
naftempuiącey miał ieden fen , 
który prawie taki ieft , iak mi go 
on ocknąwfzy ię zęfnu , opo: 
Wiedział. 

Znalazłem fię , niewiem iakim 
fpofobem , w iednym rofkofznymi 
polu , gdzie widziałem rzeczy , 
iakich nigdzie niewidać. Byłem 
na śrzodku iedney wielkiey i pię- 
kney murawy , naokoło otoczo- 
ńey drzewami tak wyfokiemi, iak 
dę- 


c 
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dęby , ale to były pomarańcze, 
Dziwiłem fię temu widokowi, gdy 
znagła inny, cale roźny uderżył 
mi w oczy, 

Na około mnie zdaleka pow- 
ftawały odziemi kolumny złote, 
dziwney -_ogromności. Stały od 
fiebie w równey odłegłości iocze- 
wiście podnofiły fię dó góry. Pod- 
nofzę głowę iwidvę nad fobą 
kopułę tegoż krufzczu co kolu= 
mny, tak wyfoko iak drzewa. 
Niciefzcze tey kopuły nieutrzy- 
mowało, tak fię iey zląkłem, że 
o matom fię nieobudził , ale mnie 
jedna uwaga uUfpokoiła, 

Eh cóż , iesli ona upadnie, tò 
mnie nie zabiie; ieftem pod fa- 
mym śrzodkiem, iefiem podcżzę- 
ścią naywypukleyfzą. Ale ieśli 
upadnie i będę mufiał pod nią Zo- 
ftawać długo, to mi przyidzie 
z głodu umrzeć. Dobrze! długo! 
óna ieft złota , atu bez wątpie- 
nia mufzą fię znaydować ludzie, 
Nad to trzeba fądzić iż ona nię 


upad: 
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upadnie. Może tu ona od wielu 
wiekow wifi: może żawiefzona 
jeft naniebie fznurami, iak bal- 
dakin S$. Sulpiciufza w Paryżu 
w kopule kościelney. Może tey 
kopuły wierzch pokryty ieft że- 
lazem , i utrzymuie go z góry 
magnes , ilak grób Machometa. 
Apotym: oto kolumny coraz ro- 
frą do góry , zapewne fię one aż 
do niey wzniofą. W rzeczy fa- 
mey oparty fię onią, a ia łakomy 
naofobliwość ,. iak fą wfzyfcy 
ludzie , bardziey fię dziwiłem te- 
mu pyfznemu budynkowi, ani- 
želi iftotnym ibardziey uymu- 
jącym natury pięknościom, któ- 
re mnie otaczały. 
Nachodziwfzy fię dowoli w tę 
iwowę fironę wtym czarnoxię- 
fkim pałacu, powróciłem naśrzo- 
dek murawy. Podniofłem znowu 
oczy dogóry,'a odmiana, kto- 
ram tam uyrzał, wielkie we mnie 
fprawiła podziwienie. Cała mo- 
ia hiftorya, począwfzy od na- 
ro- 
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rodzenia, ażdo wyiścia z tego 
więzienia była tam odmalowana. 
Ciąg pozoftały od tego zdarzenia 
aż do moiey śmierci, był grubym 
powleczony obłokiem , na którym 
te były na pifane fłowa CALIGNo- 
SA NOCTE PREMIT DEUS’ Bog przy- 
fetośċt grubym obłokiem pokrywa. 
Plac tym obłokiem zaięty dale- 
ko fiẹ rościągał, co mi fprawiło 
nadzieię , że długo żyć będę. 
Mogłbym był bliżey patrząc dòy- 
rzeć , cofię wtym obłoku kryło. 
Alem to wzioł za nieiaki pod- 
ftięp ,| który mi uczynił niebiefki 
malarz , ioddaliłem fię z tego 
mieyfca. Bardzo fą dobre przy- 
czyny niechcieć wiedzieć przy- 
fzłości! iieden zdowodów , że 
człowiek nierozumnieyfzym ieft 
od innych zwierząt, zdałmi fię 
być ten, iż ón fam ieden iefi mię- 
dzy niemi, cófobie zadaje tak 
niepożyteczne iak śmiefzne tro- 
fkliwości , żeby fię dowiedział, 
co mu fię nawet mayniefzczęśliw= 
fzego ma przytrafić. Obraz 
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"Obraz wyrażaiący moie nwol- 
nienie z więzienia , ten cię tyl- 
ko może intereflować: wiefz re- 
fztę moiey hiftoryi.» Bardzo do~ 
brze „można w nim było rozpo- 
znać Wii , wktorym zofta- 
iemy. Jedna kobieta „, maiąca 
poftać Bogini, itwarz Pani De- 
fontaine pokazywał a fię nadzie* 
dzińcu więzienia. Jam był przy 
niey; podawała mi iednę rękę, 
a w drugiey trzymała karty mych 
wierzycielow, i mnie wyprowa- 
dzała. Jeden mały miłoftek, idąc 
przed nami, rzucał fwe pochod- 
nie, obracał w tył głowę, ina 
nas poglądaiąc płakał. Przyiażń 
która była przy nim, głafkała 
go, i-ciefzyła pokazuiąc, z ia- 
kim przywiązaniem. całowałem 
rękę mey wybawicielki. 

Przypatrowałem fię długo te- 
mu obrazowi , niemogłem fię go 
napatrzyć. Na koniec zniknął , 
a ia f(mutno przechadzałem fię pod 
OWĄ kopułą. Choć mnie złoto 
nie- 
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niekufiło bynaymniey , probowa- 
łem iednak dla rozrywki moiey , 
ieślibym go nieco niemógł urwać 
ziedney z tych cudownych ko» 
lumn. Niemiałem innego narzę- 
dzia prócz noża. Długom pray 
cował, i niedokazałem. Wtym głos 
iakiś łagodny imiły rzekł do 
„, mnie. ,; Baw fię pożyteczniey- 
3; fzą rzeczą , zapomni o fzacune 
,, ku mniemalnym , my tu tyl- 


j ko- mamy iftotne , złoto nie 


s» iet unas. wżadney. cenie, 


,, Naymnieyfzy owoc fpadaiący 
z Z drzewa; daleko więcey wa- 
7, ŻY , niż te wfzyftkie złoto, 
',, CO cię Otaćza , inad twoią 
„, głową Wifi; które,  ieślifię 
„, nie będziefz firzegł wktotce 

, upadnie, i zgruchocesciebie. ,, 
Na tę pogróżkę fkoczywfzy mo- 
eno ze ftrachu , obudziłem fiẹ i 
poznałem , żem iefzcze W wię- 
zieniu. 

Niedługośmy fię w nim ba+ 
wili  iego długi były zapłacas 

he 
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ne przez Panią  Defontaine, a 
mnie fąd uwolnił. Sprawiedli- 
wość we Francyi bywanie ry- 
chła, ale pofpolicie iet mądra, 
dokładna, ofwiecona . Jey nawet 
powolność zawfze dobrem ieft 
w fprawach kryminalnych. Po- 
trzeba ifobie dać czas do prze- 
Świadczenia winowaycy, iiemu 
do ufprawiedliwienia fię . 

Skoro mi przywrócono wol- 
ność, natychmiaft wyiachałem 
domey  prowincyi. Udałem fię 
do owego człowieka który mi 
dał -pieniędzy napodróż, któ- 
rey fkutkow nie mógł przewi- 
dzieć. Przyioł mnie iefzcze z 
więkfzym okazaniem radości i 
przyiaźni, niż gdybym był po- 
wrócił bogatym. 

Po pierwfzym  wylaniu  fere 
nafzych. fpytałem fię o mego 
pfa. Słyfzę, że wyie blifko 
fali w ktorey bylismy, biegnę, 
otwieram mų drzwi. Niemiałem 
pftrożności zgramić goiak by- 
łem 
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łcm powinien, dla rozerwania 
mu iego radości. Rzucił fię 
namnie znieiaką zapalczywo- 
ścią , zawył mocno, fpoyrzał 
na mnie z wylaniem kilku łez 5 
i zdechł u nòg moich. Uczułem 
żal prawdziwy . Przyiaciel moy 
pozwolił chętnie na to, o com 
go profit, ażeby ten pies był 
pogrzebiony w iego ogrodzie, i 
białym przykryty marmurem , 
gdzieby był napifany ten nad- 
grobek. FIDELITATI SACRUM. 


Hamiątka wierności poswiecona . 


3 Tu leży Pluton pies, go- 
;, dzien żeby go znała potom- 
3) ność. Umarł zobaczywfzy 
,„, {wego Pana , ktory nie był 
»» Przytomny przez cztery mie- 
1 fiące iwwięzieniu zoftawał, 
» Roku M. DCC. LIX. 

Potrzeba mi było iakiego ucz- 
ciwego fpofobu do Życia, ponie- 
waź wfzyftka moia fortuna i 
nadzieja znikneła. Pani Baro- 

no- 


dok wzię= 
tości ile dobroczynności, pifała 
za mną lit daiednego z nafzych 
nayzacnieyfzych, obywatelów . 
Udałem fię do niego do Paryza, 
i choć go znalazłem zatrudnio- 
nego układami rówiie obfzerne- 
mi iak pożyteczńemi , których 
ón iuż część iedną przyprowa- 
dził do f(kutku, pomyslił jednak 
omnie iwyńalazł dla fnnie urząd 
uczciwy.  Pomyślłem w tedy 
o ćwiczeniu ffę. Rzuciłem był 
oko na iedną ofobę rozumną i 
miłą , ale uważałem że niemo= 
głem fię znią ożenić, żebym 
razem nie wziął ślubu - zcałą 
iey familią ; to ieft: ńiemogłem 
znią wniyść w zwiążek dozgon- 
ny , tylko wkładniąc nafię po= 
trzebę ulegania iiey umyfłowi, 
którego przypadek nie mogł za- 
pewni: uczynić  fiofownym do 
mego iumyfłomi innym, które 
ją otaczały, a których ia tym 
batdziey nie mógł przerobić na 
mo- 
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moie kopyto. Mawiałem czafem 
dla mey rozrywki. 

Jefzcze fię ten  nieurodził, ktoby 
każdemu i żonie dogodził . 

Skutek był tych uwag, ze- 
bym , iako pogardzaiący swią-= 
tem, i wfzyftkim co òn ma w 
fzacunku, wziął kobietę, któ- 
raby nienależała od nikogo , któ 
raby nikogo niewidziała , która= 
by nie miała iefzcze charakteru 
fianownego , i Któreybym ferce 
mogł ukfztałcić na wzór mego, 
Umysliłem więc póyść pofzukać 
takiey między podrzutkami w 
Paryżu. Ten dom prawdziwie 
swięty, który fame tylko ty- 
gryfy mogą widzieć bez wyla- 
nia łez , ten dom ofiarował mi 
łatwe fpofoby do ufkutecznienia 
mego zamyfłu. Wziołem tam 
iedną paniękę y uformowałem ią, 
iteraz mnie fzczęśliwym czy- 
ni. Wychowuiemy niektóre 
oboiey płci dzieci podług fpofo- 
bu Lindora, i tak fię nam w tey 

K mie- 
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mierze pomyslnie. powodzi, że 
fię za zupełnie fzczęśliwych ma- 
my. Choćby fię zdarzyło, ( cze- 
mu ia nie wierzę i wi kdzieć o 
tym nie chćę ) żeby edukowa- 


nie dzieci, uwłaczało fzlache 


ctwu; iako ci, których ia edu- 
kuię, nie przefzkadzaią mi peł- 
nienia eds mego urzędu, 
nieporzuciłbym nigdy tegochwa- 
lebnego prze edfi ięwzięcia ; ubole- 
wałbym - tylko nad ludźmi, że 
oni fą tak slepi , iż niewidzą iak 
wychowanie ludzi nie równie 
fzlachetnieyfze ieft, nad wy- 
chowanie koni 

Nie mógłem ptzyiść do fiebie 
z podziwienia rze cy , które mi 
opowiedział Doruille . Oneby- 
ły materyą wfzyftkich ńafzych 
rozmow , któreśmy z fobą mie- 
wali, aż do moiego` wyiazdu . 
Naybardziey tak mi fię podobało, 
co-mi òn mówił o Ei fk ) 
profiłem żeby mito wkr 
zebrał na piśmie, które 


NAM UGR<X TĄ. 
dał kilko dniami pierwey nimi 
wyiachał z Fuewryny. Oto ieft 
też fame pifmo, które mam 
od niego. 

3 Roziumiem, Cale nic niechcę 
dok m ez zdania nafzych 

W ) rozumiem, że 

atk M iaką ia 

L na los  fzczęścia, 

(ją wyczerpane z famey matu- 

i zpraw zafadnych .fpo< 
NfItŁWA =: 

Natura nas przeznaczyła 

byli wolnemi ifzczęs 

i żatym nietrzeba ptzy- 

nafzey wolności, ani 

śliwość hafzę zyliić trud = 


7 


cò mayńinieyfze 
trzyła wto, wfzy= 
(zczęśliwości 
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„fzczęścia, które bez wątpienia 
w nas ona fama umieściła . 
III. Natura, kiedy  poftępując 
„„ madrze nieuprzedza fię iey-, Z0- 
„, tawuie nam czas długi do ro- 
„, śniepia fpokoynie , pierwey nim 
3, zeydzie wfercach nafzych raśio- 
„, no namiętności. Więc fzkodliwa 
„, ieft, wyłufzczać nafze namiętno- 
„, ści zbyt wcześnie oświecaiąc 
„, dufzę nafzą umięjetności pocho- 
dnia, ktora nieochybnie ogień 
3, Ządz zapali. Ale natura która 
4 nas utworzyła do fpołeczeńftwa , 
, ponieważ kochamy go w przod niż 
„, poznaiemy, («x ) chce abyśmy 
„, wcześnie zaczynali być ludzkie - 
,, mi i towarzyfkiemi, ażebyśmy 
wcze- 


27 


? 


(*) Miłość fpołeczeńftwa tak ieft 
ftworzona wfzyftkim ftworzeniom ży- 
jącym, iż niema zwierzęcia, któreby 
niebyło czułym na rofkofz bawienia fię 
z fobie podobnym, że nigdy prawie 
niema inney przyczyny fzkodliwey te- 
mu ziednoczeniu, prócz obżarftwa, czyli 
potrzeby iedzenia . 
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,,wcześnie zaczynali być. oby- 
watelami, ieśli nie tego lub 
owego kraiu, to przynaymniey 
obywatelami świata (x ) Jdzie 
zatym, iż należy, żeby nam za- 
wczafu, dawano zdałeka , bez 
wytworności, nie czyniąc to 
„celem nafzych nauk, pierwfze 
wiadomości nauki Moralney , 
Beray i polityki. 

„„ IV. Naturadaiąc nam wynio 
flość datzy, przezorność umy- 
flu , fubtelność i zgodność orga 
,, nów, delikatność zmyfłów, ktò- 
,, re tak zdolne fą do tosfzetze 
„ nia nafzey fzczęsliwości,chciała, 
abyśmy używali tego wfzyftkie- 
go; przeto należy nəm dofkonalić 
, fię w umiejętnościach i kunfztach, 
m , farad fię o piękne odkrycia wia- 
,, domości nowych, io wfzelfikie 
a wygody Życia. Ale 


zza 


2? 
33 


27 


77 
21 


(* ) Prawdziwy obywatel świata 
zawfze będzie w Rzeczypofpolitey, dro- 
gim członkiem, a w Monarchyi fzacow 
nym poddanym. . 
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3? 
22 
27 
7? 
7? 
77 
77 
1? 
7? 
22 
2? 
72 
p 
7? 
2! 
7? 
2? 
77 
7 
2? 
7? 
1) 


Ale natura, którey fię zawfze 
trzymać powinniśmy, gdy nam 
nieprzebrane ofiżruie bogactwa 
co z fwoiego wydaje łona, nie- 
daie nam fkrzydef orlich, aże- 
byśmy wzbiwizy fię nad chmury 
przelatywali morza; niedale nam 
pazurow lifich, abyśmy w iey 
wnętrznościach kopali, potrzeba 
zatym, Że gdy my  zafiempu- 
iac niedoftatek mocy dowcipem 
i przemyfłem, orzemy powie- 
rzchowność ziemi, czytamy na 
niebie, i zbliżamy nieiakim fpo- 
fobem kufobie ziemię, ktora 
ocean oddziela, potrzeba mówię, 
na nafze chęci włożyć wędzidło, 
zebyśmy ani kopali głembiey, 
ani fię zbyt wzbiiali w górę, 
anifię wyftawowali na fkały i 
nawałności, Nauczmy fię od 
nafzych przodków , od nafzych 
wfpółcześnych, na iakię fię nie- 
izczęsliwości podaie, kto fię 
przez te ftrafzne przedziera Za- 
Wady à 


Z tych 
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Z tych wielkich prawd wyczer- 
,,pnionych w naturze, na które 
tym fańym niema co odpowie- 
dzieć, wynika, Że potrzeba, 

1. Ażeby dziecie fkoro fię naro- 
dzi zaraz miało wolność, żeby 
niezatrzymowano żadnego iego 
ruchu, a nadewfzyftko, żeby go 
nieobarczano natrętnym i zaboy= 
„czym powabem miękości. Mat- 
ko okrutna, chce fz wiązać nie- 
tylko flabe fyna twego członki, 
aleteż i dufzę ! 

2. Zeby, iak tylko dżiecie 'rość 
zaczhie, zaraz go wzwyczalano 
do biegania, do niewygod powie- 
trza, do prac cięfzkich; żeby 
zamiaft podftawiania mu potrzeb 
wymyślonych, z których pierw- 
fza ciągnie tyfiączne inne nigdy 
nienafycone, mocne ramie rzu- 
„ciło go wzhytek przeciwny , 
( można bowiem włożyć dziecie 
w pomiarkowane używanie nawet 
łatwych potrzeb natury ) albo 
też zoftanie zgubione, to iefi: 

nigdy 
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,, nigdy niebędzie: tylko człowie- 
p, klem iak my iefteśmy . 

3. Zeby dziecie roflo przez 
s, długi czas bez przefzkody, to 
viet prawie aż do lat piętnaftu; 
„, trzeba czekać, żeby przynay- 
,, mniey pierwfza iego rozumu i- 
+, fkierka błyfneła iukazała fię. 
„, Umyf wczęśnie w przężony 
a, wpracę,wynifzcza ciało pierwiey, 
„, niżeli nabierze potrzebney mo- 
a, cy, aby wyftarczyć mogło uflu- 
„, gom , których od niego ten pan 
a groźny będzie wyciągać , 

Ale że nic ieft pięknieyfzego, nic 
+, flodfzego młodemu fercu,iak wraz 
s; zPierwfzym fwego iefteftwa uczu 
s, Ciem odbierać pierwfze promienie 
p, prawdy, cnoty, ludzkości, tak 
„, nielękay fię zbyt wcześnie uczyć 
„, twego fyna poznawać Boga, po- 
„,znawać famego fiebie, pozna- 
p wać ludzi i pierwfze powinności, 
y których nie wielka ieft liczba. 

4. Wynika iefzcze z wyżey zą 
;, ożonych zasad, źe gdy PE 

je 
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3 ieft przeznaczonym do dofkona” 
„, lenia fię, do nabywania wiadomo- 
„, Ści, potrzeba nawet od pierw- 
„ fzych lat iego, zacząć powoli da- 
,, wać mu małe wiadomości poprze- 
,,dnicze, i zabawiać go niemi 
„ tak, żeby òn tego niepoftrzegł. 

Lecz żeby uniknoł zbytku, któ- 
,, rego fię więcey niż śmierci oba- 
,, wiać należy, do którego mogły- 
„,by go w czafie te wiadomości 
,, przyprowadzić, trzeba na wodzy 
,, trzymać dwie iego żądze zawfze 
,, prawie fobie towarzyfzące, żą- 
,, dzę nabywania światła, iroz- 
,, ciagania fzczęśliwości fwey bez 
„,granic. Jeśli fię zbyt kocha 
,, wczytaniu i naukach, pozbaw go, 
„ gdy fię niemibawić będzie, prze- 
chadzki lub inney rzeczy wkto- 
rey ma upodobanie, apotym mu 
powiedz, że nie uczyniłbyś był te- 
go, gdybyś fię był nieobawiał prze- 
fzkodzić mu zabawy, ktora mu fię 
bardziey podoba. Gdyby fię ten fpo- 
fob nieudał, przyprowadź do niego 
niby 


wieka, któryby potralit 
umieiętność iego ulubiona 
ciemney, itak obalić ter 
dynek który on zup ) 
fiavit. Jeżeli potym trwa iefzcze 
wi zeniu tych rozwalin, miey 
so w podziwieniu, zofiaw go niech 
czyni co mu fię podoba: ieft to 
wielki dowcip; oświeci on i fwoy 
wiek i potomność . 
"z ieśli  fzczęścia fwego 
ze wnątr jebie, dufza 
chota; fpiefzfię ią ule- 
mi żefz ; 
dokazać. niezdołafz . 
aprzykład podoba mu fię 
odzienie, przyniewalay 
fie wnie uftroi , niewy- 
z domu, nie fzaftać fię, 
ać , pod protextem iż 
na fobie fuknię j 


„eba fie, ftrzedz  wfzyftl 
co iz zepfuć może. SI 


do niego inne dzie 


jroftu. ktoreby 
7 
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fiak chcebawiło fie; udaway , że 
ubranych ubogo więcey fzacu- 
jefz niżeli maiących odzież dro- 
gą i piękną; uczyń mu uwagę, 
iż tacy zawfżę potrzebuiąc cu- 
dzey ozdob y, uznają am ; 26 
iey niemaią dofyć. z fiebie. 
Zawfze w oczach iego upo- 
karzay ftroie , i niegniewaiąc 
go, niefprzeciwiaiąc fię mu, 
popr (U, E go Wtey przywarze 
która iak wfzyfikie Ab 
tyfiączne wyda latorosli , ieśli 
iey rość dopuścifz, c. &6: 
Te zdania fa iaSne i A 4 
fą mym zdaniem zafadą edu- 


kacyi. Oto "wkr ótkich flo- 
wach, iak iz iakich pobudek 
ia ufłowałemi przyprowadzić 
ich do fkutku4 Nierbzumiem 
żeby ną edukówanie dziecię- 
Cla (CZ zatrudniał dię 
cały . ZA 2 am llię „ia itu 
na naturze.  Nietrzeba dzie- 
cięciu innych lekcyi, prócz 
29 ktore mu daie ta mądra mat- 
ka 
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7? 
7? 
2? 
9? 
2? 
7? 
2? 
2? 
2? 
2) 
27 
27 
27 
7? 


2? 
7? 
37 
2) 
22 
2? 
2? 


nigdy na krok 


ka dla nauczenia fię  pozna- 
wać. fwe potrzeby , i frzodki 
dogadzania tymże potrzebom. 
Należyż używać wielkiey o- 
kazałości nauk , żeby oprócz 
tego nauczyć go innych po- 
winności, , które wypełniać 
powinien? powinności, któ- 
rych prawo iuż napifane w 
fercach nafzych , ftaie mu fię 
koniecznie potrzebnym do 
iego potrzeb, do rofkofzy i 
do związkow, ktore gołączą z 
fpołeczeńftwem £ 

„„ Mało ieft rzeczy douczenia 
dzieci, więc ieden człowiek 
może ich wiele uczyć. Dzie- 
ci przeznaczone fą Żyć cza- 
fu (wego w fpołeczeńftwie , 
potrzeba więc od pierwfzey 
młodości przyzwyczaiać ich 
do fpołeczeńftwa. (*) O- 
(*) Towarzyftwo  ofoby rozfądney 
nie odftępującey , 


choć niewiem iakby była dobrowolną 


i ulegaiącą, zawfze iek dla dzieci 


ięcia 
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,, Oto ieft comnie przywio- 
dło do wychowania wraz dzie- 
ci moich inie ktorych cu- 
dzych, ale mam troskliwość, 
aby gdy fą z fobą razem , zaw- 
fze byli albo pod moim okiem, 
albo mey żony, albo inney 
iakiey ofoby na którąbym fię 
mógł fpnścić . 

„, Przepędziłem lat kilka fam 
w moiey kochaney odlu- 
dności, nieżeniącfię, nieu- 
kładaiąc tey małey Rzeczy-pos- 
politey, którą teraz ia czy- 
,, nię fzczęśliwą , a ona mnie 
„ na wzaiem . Wiedziałem , że 
,, niełatwoby przypufzczono 
„, odmianę, którą ia chciałem 
w prowadzić w edukacyę; cale 
„, wiedziałem także, iż prawdy 
„, dofwiadczeniem dowiedzione, 
,, Wielką moc maią nad umyfła- 

mi 


77 
7? 
77 
77 
2? 
2? 
2? 
77 


27 
27 
22 
7? 


2? 


RZA ES NAPIS ASEE 1 E AE. TEA 
fmutne , i może być charakterowi iego 
tak fzkodliwe, iak izdrowiu jego fy- 
pianie wraz z iaką ofobą zbyt w wieku 
podefzłą . 
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mi nawet  nayzacięt(zemi: 
Przedfię wziołem więc czy- 
nić dofwiadczenie. Szczu- 
płe mego malątku granice, 
niefzczęściem , były także 
fzczupłą granicą dobra , kto- 
rebym był chciał czynić. Za 
czołem oddziecięcia, maiące- 
fześć,  wielkiey na- 
ale RE k acy a lego 
zaniedbana.  Poprawo- 
fem go fateczni > , ale A 

ż przykrość 


załelł JA 3 żete 
j 


ziecie ftało fię powolne imi- 
łe; kocham go iak włafnego 
mego fyna. Zmnayduiąc fię w 
potrzebie powiękfzenia mego 
domu , iczynienia więkfzych 
wydatków, niefzukałem (zczę- 
ścia mego w zbytku irofko> 
fzach pe ie En 
nia. Rachowałem fię dobrze, 
iż pomnażaiąc potrzeby , nie 
) za fi ey fzczęśli- 

j znaleść 
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w ptzyiaźni nie interefowa- 
ney , w miłości nie podłey, w 
czynach wfpaniałych ludz kości 
icnoty > Miefzkdm przy 
dnym wielkim gościncu idą 
cym do Paryża. Słyfzał 
c b A ( i niemogłem fię do 
Zyzwyc ao flyfz: tem 
płacze tych nędza nych 
ktore ubogie mamki; 
SĘ o nich trofkliwe 
n Paryż: albo 


1o fiebie 


( 
1 
ji 
5 


kołach . 
Z OCZÓW 


znać 
SA SS UAE A Ai 


ow w ko- 
zprowincył 


157 WYCHOWANIEC 


, znać zafwole , ponieważ był 
to tylko owoc iey miłości. 
Ta opłakana furowości praw 
ofiara , te dziecie nędzne nic 
,, niewinne zafwe urodzenie, 
>, wfzyftkę za nie karę na fobie 
„, ponofi. |Jefzcze na światło 
„, nie otworzyło oczów „a iuż 
„, Zoyczyzny: wygnane, a iuż 
łzami fwemi fkrapia drogę na 
iakie mil czterdzieście lub 
piędziefiąt. Kobiety  ftanu 
naywzgardzeńizego , które 
dla tey famey przyczyny nie 
„, maią twardości ferc pięknego 
„, świata, otwieraiąe fwe pierfi , 
„, dla karmienia mimochodem 
„, tego dziecięcia niefzczęśli- 
;, Wego. Kóżda fię mu zdawa- 
3; ła być iego matką; chce òn 
3; zofiać na iey ręku, naiey ło- 
„, nies W 'ydzieraia go iey, Ona 
„, całule go, miefza łzy fwoie 
3) Z lego łzami ; unofzą go. 
„, Ten obraz pokazował fię 
n oczom-moim W jak nayfmu- 


tniey- 


3 
27 
77 
2) 


2? 
7? 
2) 
2? 
27 
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tnieyfzych kolorach , ile ra- 
zy widziałem ; Że przecho- 
dzono ztemi dziećmi. Wfta- 
wiałemfię ża ńiemi, znay- 
dowałem dlanich pomoc , zna= 
łem innych pr$yiacioł ludzko- 
ści, którzy byli w fianie czy- 
nienia dobrze: ofiarowali fię do 
ufkutecznienia proiektu kto= 
ry umyśliłem ; tworzenia 
domu mego na teñ (więty de- 
pozyt, którym fzpital pod- 
różgsw W Paryżu ńadfo ieft 
obęrizony.  Zpóczątku nie 
wielka fumma mogła mi Wwy- 
ftarczyć do ufkutecznieńia te- 
go dobrego dzieła ; potym zaś 
iakfię móy maiątek powięk= 
fzył, z nikim tey tak czyftey; 
tak fłódkiey rofkofzy niedzie- 
lẹ, ato wnaywiękfzym ią dla 
mnie ftańowi ftopniu, iż Wi- 
dzę ; Że iwiele innych ofob 
fzło za moim przykładem: 
Będąć udzieliym panem tych 
dzieci, które bezkarnie Mmo= 
Żna 
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žna czynić fzczęśliwemi y 
bo fẹ ohie nikt dopominać 
niemoże, uczyniłem na nich 
pierwfze moie doświadczenie 
z powodzeniem iak naypomyśl- 
nieyfźym. Próżno dotychczas 
mawiałem: Anglicy fy mocni ', 


w 
% 
7? 
gy 
52) 
%.7 
9 


„, filni , uyođziwi ludzie, ponieważ 
a Jkoro fie urodzą zaraz ich kompią 
w wodzie zimney , ponieważ Tie- 
obwiiają ith w pieluchy , NiORTO-" 
puig potwiaczem „ niew kładarą 
na nich żadnych ztych ktydan , 


27 
?? 
7? 
p? 
97 
?? 
$? 
?? 
3 


87: 


które mam odbitraią zdrowie; 
Zawfze mi nato dawano tę 
dowcipną , tę pełną -rozfądku 
odpowiedź: Anglicy ją Anglicy, 
amy Francuzi, iejłómy Fran- 
CURZI» 

„, Wychowałem ‘te dzieci mo- 
im fpofobem; uwołniłem ich 
a, od wfzełkiego gatunku chorób; 
s, widziano Że pofześciu mie: 
„, fiącach mogły fiać i chodzić 
fame , miały 'poftać wefołą 4 
do wfzyftkiego «ziołną. Wi- 

dzia- 


båd 
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„, dzianoby , gdybym był ich w 
„, tym cwiczył „, widzianoby , 
,, Že po leciech fiedmiu lub 
„, ośmiu, wyścigałiby byli za- 
„, iąca w biegu; fmiałem na ów 
„, czas powiedzieć, pokazuiąc 
„, ich ofobom do mnie przycho- 
„y dzącym , OTO FRANCUZA. y) 

„ Łatwo fądzić można, iak 
„, obfzerny ia i Dorriliz tego te- 
by xtu mufieliśmy czynić wykład. 
„, Odwlekałem ilem mogł móg 
„y odiazd.  Nieftety! zbyt prę- 
s; dko ten dzień nadfzedł; trze- 
„y ba nam było iachać do Paryża. 


Brzytrafiami fip fmutne [potkamie. 
Gdybym był miał fłabość wie» 
rzenia złym znakom „ nieśmiał - 
bym był kończyć moiey do Pa- 
ryża podróży , która iednak tak 
była fzczęśliwa„ iak być powin- 
ma... Jak pierwfzy widok , kto- 
ry poftrzegłem w drodze zdał mi 
L g fe 
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fię być firafzny! Był to wóz pe- 
łeńn dzieci i mamek: Chciałem 
ten wóz widzieć „, bo mnie to 
obchodziło. Smutne dzieci krzy- 
ki przefzywały mi ferce; wi- 
dżiałem te niefzczęśliwe nie- 
mowlęta , poczułem przerażaią- 
ce powietrze, które ż tego ru- 
chomego więzienia wychodziło. 
Ach żawołałem idąc fig rzucać 
w tęce Julij; ach moia kochana 
przyiaciołko „ dałby Bóg żeby 
Żadne dziecie nafze nieprzyfzło 
ra taką dolę: ::: Te dzieci 'za- 
pewne należą do zbrodniow fta- 
nu; prowadzą ich naiaką wy- 
fpę bezludną , niedbaiąc że trzy 
tzęści ich wymrze w drodze.... 
O wy niefzczęśliwe niewiafty , 
które ich iefteście matkami , ileż 
fztyletów zadano wafżym fercom, 
gdy wam wydzierano  fłodkiey 
miłości wafzey owoce! Jak wie- 
leź razy codzieńnie wołać mu- 
ficie do Nieba, żeby albo wam 
ich powtóciło ; albo wam życie 
odebrało Dor- 
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Dorville który nas odprowadzał 
z Clairvalem izfwoim przyiacie- 
lem, wytłumaczył mi co fię to 
znaczyło; pokazał mi, Że to ieft 
mnieyfze złe w porównaniu z 
więkfzym; przydał, iż ów za- 
cny obywatel, któremu on wi- 
nien był fwoią fzczęśliwość , 
miał w przedfięwzięciu zabieżeć 
temu, złemu w famym prawie 
ztzódle , ale że niepodobna było 
iefzcze przywieść go do fkutku. 

Mówiliśmy o rządzie,- Dor- 
ville mi powiedział rzeczy, bar- 
dzo radośne o rozporządzeniach , 
które Minifter czynił kuufzczę=* 
śliwieniu ludu. Tak wlewał sw 
krew moią balfam , któregom 
bardziey , iak nigdy potrzebo- 
wał, zwłafzcza zbliżaiąc fię do 
Paryża.  Wątpić bowiem nie- 
trzeba, że wizyftko tam powin- 
no. było obrażać me oczy: nie 
były oneprzywykłedoteydziwney 
miefzaniny wfpaniałości i nędzy; 
wyftępku icnoty. 


Przy- 


163 WYCHOWANIEC 


W AZ 


Przybywam do Paryża i tam przez 
nielaki czas bawie fię. 


Wtym mieście zgromadzeniu 
i zbiorze świata, dwa wielkie 
przedmioty miałem uważać, łu- 
dzi i rzeczy. Wyfzczegulnienie 
mych uwag względem ludzi, by- 
toby  niefkończone iniepożyte- 
czne. (Ci co ich pod tą poftawą 
widzą, pod iaką ia widziałem, 
niepotrzebuią mych uwag; inni 
zaś niepotrafiliby znich korzy-. 
ftać , ieśli fą dobre „ iak mi fię 
zdaie, że fą takie., Wyfzcze- 
gulnienie mych uwag nad rze- 
czami , może być pożyteczniey- 
fze „ ibardziey zabawi.. 

Pierwfze moie było fiaranie 
poznać przynaymniey powierz- 
chownie nauki pożyteczne i przy- 
iemne , ich początek, wzrofi; 
w którym czafie iw iakich oko- 
licznościach pofiempek ich był 

pręd 
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prędfzy , ifkutki które znich 
wynikneły. Ta wiadomość hi- 
foryczna ief nakfztałt termo- 
metru pokazuiącego ftopnie po- 
żytku , albe niebefpieczeńftwa 
tey lub owey nauki, a zatym 
przeftroga o oftróżności, z iaką 
ie trzeba dó iakiego Pańftwa w- 
prowadzać, iiakie' iey granice 
przepifać. 

Rozumiem , że wielkiey czę- 
ści Czytelnikow moich prawdzi- 
wą uczynię przyftugę, gdy z 
niemi wraz krótko uczynię te 
pożyteczne badania. Przyłączę 
więc do mego Pamiętnika , kro- 
tki zbiór megouczenia fię nauk, 
i to co zwiękfzey części mych 
łekcyi wynika. Ale należy mi 
wprzód nieco powiedzieć: o nie- 
których innych przedmiotach. 

W Anglij i na innych miey- 
fcach naypierwiey mi pokazywa- 
-no Kościoły. Dziwiłemfię obrząd- 
kom nayprofifzym a razem nay- 
wfpanialfzym,  Umyłśniem wpror 

was 


165 WYCHOWANIEC 


wadzić ie do mey wyfpy , iiuż 
ten zamyfi zaczynam do fkutku 
przyprowadzać, | 

Widziałem także cwiczenia 
żołnierfkie , które z początku 
mocno mię bawiły , ale zofiałem 
przenikniony okrepnością , kie- 
dy dowiedziałem fię cobył za 
koniec tego cwiczenia, Chcę 
jednak dlą potrzeby formować 
młodź żołnierfką, Bodayby- broń 
w ręku nafzych dzieci nie była 
nigdy , iak: tylko zabawką , i 
igrafzką! 

Nie wiedziałem dobrzeaż w Pa- 
ryżu, co tofa fprawy , przegra- 
ne, dłużnicy, wierzyciele, prze- 
daże fprzętów , aukcye, exeku- 
cye. Chciałbym, żebym ni- 
gdy był otym nie wiedział, i 
nigdy zwyfpy moiey niewycho-, 
dził. AA y 

Eufemon zalecił był Julij , że- 
by mi pokazać wfzyfikie złe fpo- 
łeczeńftwa pierwiey niż dobre, 
Już mnie oną zaprowadziła by= 
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łaprzez Wiliama do wfzyftkich 
rzemieslnikow , któtych rzemio» 
fla (ą albo nieprzyiemne, albo nie- 
befpieczne.  Zaprowadziła mnie 
do fzpitalów , do tych iafkiń , 
gdzie zdrada i niefprawiedliwość 
partykularnych a iefzcze bardziey 
zbytek publiczny , fżarpią fwe 
ofiary ręką nędzy iboleści. («) 
Nie prowadziła mię dowięzieg 
bo iuż mi wiadome były. 
Nazaiuytrz Julia ukazała mi 
Kościoł, Klafztor iwchód do te- 
goż Klafztoru Panieńfkiego. 
Wiedziała ona że mnie. ten widok 
zmar- 


(*) Potrzeba wyłączyć dwa domy: 
podrzutków , które mi Doryille tak mo- 
cno wyfławiał, i fufznie. Zapłakałem 
Z rozrzewnienia widząc porządek , przya 
zwoftość , ochędóftwo , które tam pa- 
nuią; widząc, że te dzieci fzczęśliwe da 
nikogo nie należą, te dzieci , na które 
wrefzcie fam przefąd wzgląd mieć po: 
winien, ponieważ onę msią za Oyog 
Stan, a za Protektora KRÓLA , stdryy 
iet dufzą Stanu. gi 
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zmartwi, ale potrzeba było nie 
przedemną nieukrywać.  Zapro- 
wadziła mnie do fórty, gdzie nay ~= 
pierwfzy przedmiot, który mi 
wpadł woczy , było koło podo- 
bne dotego, którem miał wmo- 
jey klatce. Ach! zawołałem. .. 
ach przeklęta machino! potrze- 
baż abyś itu była.... Słowa mi 
fię ucieły wuftach , odwróciłem 
głowę ina tychmiaft ztamtąd wy- 
fzedłem. 

Tyle okropnych widoków w- 
niecały wmey dufzy fmutek, 
który mnie zabiiał; chciałem , 
żebyśmy fię powrócili do WysPY 
pokoio , nałono Eufemoma ina- 
fzych dzieci. Ja tego tak, iak 
ity, pragnę, rzekła „fulia, aleś 
iefzcze niefkończył nauk twey 
Filozofij; wrefzcie bądź dobrey 
myśli, część którać zoftaie do 
nauczeniafię ieft piękna , umy- 
ślniem ciią nakoniec zachowała. 

Nazaiutrz; (adopioro cztery 
dni było iakeśmy w Paryżu znay- 
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Jòwali fie: ) powiedziała mi iż 
„potrzeba było, żebym fzedł wie 
dzieć budynki, widowifka, obra- 
zy ityfiączne inne nayprzedniey- 
fze dzieła , które Europa ma w 
podziwieniu. Spytałemfię, ie- 
śli i ona miała iść ze mną, przy» 
obiecała iść, aia, tym lepiey , 
rzekłem , gdyż: bez ciebie mógł 
bym niemieć tego wpodziwieniu, 
czemu fię cała Europa dżiwuie. 
Powiedziała mi znowu, żem fię 
zaczynał. kfztałcić , że nieźle 
póymowałem ton Francufki.... 
Zobaczyła że mi to czyniło przy- 
Krość , ścifnąwfzy mnie więc za 
rękę, przydała , nie, przyiacie- 
iu, toieft ton natury. 
Powiem w krótkieh fłowach „ 
iak przyobiecałem, co wiem o po- 
czątku, i wzroście nauk; powiem 
olekcyach wiełkich w kóżdey z 
tych nauk Nauczycielów. P.Blon- 
del Budowniczy Królewfkt, tak 
znany przez fwą gorliwość i 
zdatność w wyłufzczaniu talen= 
tów 
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tow , ten wfzczepił w moie fer- 
ce guft do tych nauk przyiemnych. 
Maón wrodzoną iłatwą wymo= 
wę, która i podoba fię i prze- 
konywa, 


pe =zzewanznwnnyccj | (w zewn zy, 


Początek niektorych nauk. 

Zebrałem porządnie lekcye y 
którem brałod rożnych Nauczy- 
cielów. Nietylkom fię uczył fztuk 
wyzwolonych , ale:też przywią - 
załem fię iefzcze bardziey do 
Mechanicznych nayprofifzych , 
które fą pierworodnym płodem do- 
wcipu „, i nayfkutecznieyfzym 
stzodkiem przyłożenia fię do do- 
bra fizycznego, 


ROZEWIE IJ TRE POZA, 
ROLNICTWO 


Dąb co wfpaniale wynofi fwoie 
gałęzie aż do nieba, ieft naypięk- 
nieyfzym i naybogatfzym darem, 

ktò- 
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którym Niebo obdarzyło ziemię; 
Gdyby była Poeżia nie wzieła 
początku fwego z obfitości i ra- 
dośći, które wydaie ioliittwo, 
gdyby Poetowie pierwfi nie ha- 
ftompili byli wield wiekami póź- 
niey po fierwfzych ludziach; ale 
w czafie ; kiedy z pbrżywyknienia 
używańó owoców ; które potym 
przemyfł wycifkał 2 łona Ziemi 5 
widżianoby ; Że Poctowie fwię- 
tym niejakim ufzańowaniem dlą 
proftego iwych oyców życia prze- 
niknieni; fpiewaliby byli pochwa» 
ły dęba;  iiegó oWócu, tego 
owócu drogiego ; tey manny nie- 
biefkiey ;.która przez długi czas 
. była pokarmem ludzi ; i która 
karmić będzie aż do ofiatniego 
dnia wiele zwierżąt iptaków. 

Gallowie dumńi ipyfźni,ą 
przeto famo wyfokie i fzlachetne 
maiący wyobrażenia ; lepiey 
niż ktotykolwiek marod  ińny 5 
dowiedli ufzanowania tego dte? 
Wa; ani można wyfiawić nadto 

przed 
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przed oczy dawney uroczy ftości 
iemioły dęba. (Jmie Druidów, 
którym Galłowie nazywali fwo- 
ich Kapłanow , podług więk- 
fzey części uczonych , pochodzi 
od owa greckiego, które dęba 
znaczy.) 

Pierwfi ludzie co fię karmili 
zolędziem, iadali go z radością, 
a my iadamy chleb zełzami, ale 
to on przez nafzę winę, taką 
ieft przyprawiony goryczą ; pe- 
wna bowiem ieft, Że potrawy 
obfitfze i przyiemnieyfze , któ- 
re nam namieysze żołędzi daie 
rolnictwo , fprawuią nam życie 
wygodnieyfze ¿a zatym mogłyby 
go nam, uczynić daleko milfzym, 
gdybyśmy nie mieli niefzczęśli- 
wego przymiotu dobre W złe 
ptzemieniać . 

Zdaie fię że używanie ziarna 
przynaymnisy żytniego dawńiey- 
ze ieft vd potopu, iieżeli Noc 
zachował w korabiu winną maci- 
tẹ, którą potym zafzczepił y 

bez 
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bez wątpienia także zachował 
ï żyto, izafiał go popotopie. 
Nie widziemy bowiem początku 
rolnictwa na płafzczyznach ŚSen- 
naar, gdzie 'ofadła familia 
Noego » 

jeżeli ta fztuka, którey 0O- 
patrzność chciała, żeby wynała- 
zek był łatwy, ponieważ ifto- 
tnieieft pożyteczny , U niektó- 
rych narodów ukazałafię ry- 
chley , auniektórych poźniey , 
todla tego, Że porofprofzeniu 
Noego pótomfiwa , wyfzłe z nie- 
go narody, ofiadaty kraje więcey 
albo mniey Żyzne;i że też na- 
tody były więcey albo mniey 
grube, więcey albo muiey połe- 
rowane, więcey aibo mniey le- 
niwe, Tub pracowite. Ci cofię 
chwycili polowania, woyny, TOZ- 
boiów , zaniedbałi rolni&wo, i 
dopiero ich potomfiwa potyra nie 
tychto fe go chwyciły:. 

-Nieznamiy ati żyta, ani pfze- 
nicy ani: jęczmienia dzikiego, 

mug 
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muf jednak być że ie pierwfi lu= 
dzie znalezli; bo ziakim bądź 
fiaranieni uprawia fię iakie ziarno, 
nigdy iednak nie odmienia  fwey 
natury; tylko gó można uczynić 
obfitfzyńi i fmacznieyiżym.. 

Pługi Egipfkie i Greckie były 
do fiebie podobne i batdzo profte ; 
kół hie tńiały. Grecy dofkonalili 
{we rolnictwa na wżót tołnićttwa 
Egipciańow ; 6dktórych oni inne 
także przeieli kunfzta. Pług, 
któregó po więkfżey części teraz 
używaią w Prowincyżch Francyi 
ołudniowey; żdaie fię być żrobio* 
ny podług Gieckiego « 

Wiele iefzcze żoftale ńaro- 
dów; które nie maią pługa, ale 
na iego miejśce pracoWwicie uży- 
waią ręcznych narzędzi. Dzicy 
iudzie nowey Francyi, odwraca= 
ią ziemię widłami dreWwńiariemi. 
Murzyni Grambóscy używaią 
nie jakiej łopaty„bardzo podobney 
do ich wioseł, Murzyni Senagal= 
fey; idą napole pięciu lub fzes 

sciù 4 
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ściu, i wyrabiaią go fwoiemi pała” 
fzami, zdaiefię, Że przez te 
fwięte użycie, chcą oczyfzczać, 
te żelazo zabóycżze. Dawni miefz- 
kańcy Kanatyifcy ; uprawiali rolę 
togami wołowemi. . Wyczytałem 
to wfzyftko w Hifłorij  generalnty 
podróży , przez M, Labbe Porvót 
napijaney. Czegomfię nauczył 
zczytania; to łączę do lekcyi 
moich ńauczycielow « W Fleu-- 
rynie widziałem tylko w robocie 
rolnictwo , W Paryżu tó nauczy= 
łem fig iego teoryi i hiftotyi. 

Brona; która tak dobrze ptzys 
krywa ziemią pofiańe ziatno nie- 
ief poźnieyfza od pługa: Wzmian* 
kuie o niey xięga „Joba. Rozd: 39s 
W. 10. 

Naturalna tzećz była, że fztu- 
ki zbietania ziatna z mnieyfzą 
pracą, ie  wynaleziońo, aż w 
nielaki czas po wynalezieniu Upra- 
wy roli izafiewu; iftotą bowiem 
rzeczy było mieć żiatno, a fkoto 
go miafio; mniey dbano o pracę 

X 2 któ- 
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z którą one przychodziło zbierać, 
jnieuważańo fzkocy, która przy 
zbieraniu go być .mufiała. Pierw- 
fze więc Żniwa były wyrywaiąc 
kłos po ktofie, potym naftompił nie- 
jaki gatunek fierpow , nakoniec 
kofy, ktore få bardzo dawne, po- 
nieważ wynalazek ich przyznaie fię 
Saturnotwi - 
Dawny fpofob wymłacania ziar= 
a zkłofow, był tratować wo» 
łami albo końmi zboże, fub też 
tłeczyć go dylami i katmieniami. 
Używaia 'go iefzcze na Wfchodzie;, 
nieznaią tam iefzcze cepow . 
Natura to naprowśdziła nas na 
drogę wynzydowania  kunfzeow. 
Foftrzeżone, Że ziarno , Które fie 
jadło bez przygotowania, tarło fię 
w zębdch ; *rozczyniałó fie Iina y 
i że żołądek łagodnym fwym dofko- 
nalit go ciepłem , “ażeby fpof obne 
Było wkerw fię zamieniać. W- 
miefidno, iż nałładuiąc ‘tych róż- 
mych poftempowań natury, można 
by z ziatna uczynić pokarm przy- 
iem- 
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iemnieyfzy i feczyfifzy. A tak 
zęby fłużyły za wzór do młynów 
Ç=) flina iięzyk do zagniatanią 
ciata, a Żołądek do pieczenia. 
Przez długi czas pieczono chleb 
pod popiołem, pierwiey nim wy- 
naleziono piece;te iednak fą barize 
dawne, widać ie za czafów iefzcze 
Abrahama, Gene. 15. 

Nieznałazłem na wyfpie. moiey 
ani żyta, ani ięczmienia, ani Ża- 
dney rzeczy  podobney, niewy- 
ciągnołem także z mego żucia i 
trawienia żołądka tego ‘odkrycia, 
ktorefię fiarożytnym ' przyznaje , 
ałe nierozumuiąc tyle, mógłbym 
był wynaleść sztukę robienia nje- 
iakiego gatunku «chleba <z kafzta- 
MÓW -. 

Kiedy wynałeżiono  fpofeb od- 
dzielania sotrębow od maki , 'co 
M 2 mu- 


(* )Możdżerzę Żełazne hib kamien- 
me, i wielkie tłaki, apotym młyny 
męcze, czyli żarńa, były zapewne 
pierwfze machiny- których używsno 
do tarcia ziarna ~ 
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mufiano długo wynaydywać , nieu- 
miano  iefzcze robić chleba, 
przez długi czas ludzie iedli niby 
iaka papę ziniefżaną z mąkii wo- 
dy, iakiey dotych czas używaią 
gorńicy Szkoccy » 

Powiadał mi ieden = człowiek 
oświecony i uczony , iżczytał, że 
wynalazek kwafu ddwnieyfzy od 
Abrahama; winniśmy iak i wiele 
innych wynalażków ; przypadkowi; 
Że kobieta ieifa zróbiwfży przez 
roztargnienie więcey ciafta, niżeli 
pofpolicie ; umyfliła zofiawić iego 
troche, i Że po kilku dniach, żeby 
ga niepuścić W fitatę, włożyła do 
nowego ciała; zkrórego chleb 
udał fie daleko pięknieyfzy , lekfzy 
i fmacztieyfzy. Przydał  uśmie- 
chaiąć fię, iż iak kobieta i iak 
cbywatelka; Miebawiąć - wfzędy 
rozgłofiła ten fekret : 

Sztuka robienia wina, tego to napo- 
du tak fłodkiego itak drogiego, ale 
którego zbyteczne używanie zabòy = 
czym fprawuie, daleko ieft profifza 

i łatwiey= 
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twieyfza , cd fztuki pieczenia chle- 
ba, a zatym i pierwfza. Zale» 
żała ona z początku na tłoczenia 
gron i wycilkaniu znich foku, 
dopioro to daleko późniey zaczęto 
zażywać fpofobow iednych po dru- 
gich, ktorych my teraz używamy. 

Naczynia, w których go fpoczat- 
ku chowano, były, to banie, to 
tykwy, toinne fkorupy z owoców, 
potyin , naczynia gliniąńe i bur- 
dziuki, to ieft wory  fkórzane. 
W takim to burdziuku Abraham 
dał wody Agarze,. kiedy ią z fynem, 
którego zniey miał, wypędzał z 
fwego domu . 

Mąka  rozmiefzana rzadko z 
wodą, fądź że tomąka ięczmien- 
na wyftała i umyflnie gotowana , 
to ieft, co było u ftarożytnych pi- 
wem, naydawnieyfzym po winie 
trunkiem. ‘Te piwo było piiane 
jaknafze i w iedney fię tylko rze- 
czy różniło, to ieft : żeiego złe 
włafności niebyły poprawione , iak 
fą teraz przez chmiel, który ief 
wybornym krzewein . W 
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W naydawnieyfzych wiekach „ 
w naygrubfzych kraiach , u naydzik= 
fz ych narodow widziemy , że robią 
albo wina, albo inne napoie zara- 
biane.  Więcże to człowiek fam 
jeden między wfzyftkiemi zwie- 
rzętami ma być  nayniefzczę« 
fiwfzym, ponieważ òn famieft , 
króry Coraz fzuka fpofobu zapo- 
mnienia o fobie itracenia przy- 
tomności przez używanie trunków? 

Jeden znayprzyiemnieyfzych na- 
poiów ieft ten, który od pierwfzych 
wieków robiono .z miodu i wody. 
Miód bardzo ieft dobry na Żoładek, 
kiedy fię go pomiernie używa. 

Niema prawie narodu, któryby 
nieznalazł iakiego  upiiania fię 
fpofobu. Tatarowie umieją wy- 
ciągać =z mleka  ofliczego kwa- 
śnego trunek bardzo mocny. Mo- 
xowie narod naygrubfzy w Amery- 
ce robią podobny zpewnych ko- 
rzeni zgniłych, które, nałewaią 
wodą. jnne dzikie narody Ame- 
rykańfkie robią podobny napoy 

Chika 
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Chika zwany, bardzo nieprzyjemny 
ale mocny, ato tym ' fpofobem:. 
Dwadzieścia lub trzydzieście korcy 
żyta |ndyilkiego zalewaią wodą w 
wielkim 'korycie,* kiedy ta. woda 
naciągnie w fiebie fmaku żyta i 
zacznie kwaśnieć , na tenczas ftane 
kobiety zaczynaią żuć te Żyto, 
i pewne ziele, itak przeżute wy- 
pluwaiją w tykwy napełnione tą, 
wodą. Zaczyna ta woda robić i 
ftaie fię podiug nich wybornym na- 
poiem, którego byśmy nie nazwali, 
chyba: naygorfzym podpiwkiem . 


Ogrodnidiwo .. 

Ktoby był powiedział , patrząc 
na pierwfze ogrody , gdzie łączo- 
no i zgromadzano razem- bez pa- 
rządku, na gruncie. mało obfzęt - 
nym aczęfło nierownym. drzewa 
naypożyteczpieyfze, naygodniey- 
{ze uprawy, i może niektore 
kwiaty , ktoby był powiedział takie 
ogrody 
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pgrody widząc, Że czafu fwego 
fztuka nafza wyfli fię na niedo- 
ścigłe okiem ulice fzeroko wyfy- 
powane piafkiem , po bokach ofa- 
dzone wedwa rzędy  bukfzpanem 
i niektóremi pofpolitemi kwiatami, 
które, co tylko rozkwitną, zaraz 
nfychaia , bo fa na fam upał flo- 
neczny wyfławione,  'Nieprzeto 
jednak ja w nich nieznayduię wiel- 
kch piękności, mianowićie kiedy 
fa przyozdobione fontannami, i 
pofągami dobrze robionemi , iednak 
chciałbym, żeby takie ` ogrody 
przy famych fię tylko znaydowały 
patacach p ale ich wfzędy pełno ; 
ftęka nato natura , a ogrod ziemny 
ofzpecony ieft niemi. 

Drzewa które z początku od- 
dzielono od mnogości, i przenie- 
fiono bliżey miefzkania , dla 
uprawiania ich z więkfzym ftara- 
niem , fą drzewa figowe , migda- 
łowe, oliwne i winne. Uprawa 
tych wfzyftkich drzew ieft łatwa, 
aofobliwie oliwnego ief pow 

fze- 
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fzechnie « użyteczna. My tego 
pożytku nie poznaiemy tak iak 
ftaroży'ni, którzy nie mieli ïn- 
nego oleiu, tylkooliwny,i któ- 
rzy niemaiąc swiatła ani złoiu 
aniz wofku,  famemi fię tylko 
dampami oswiecali. 

Powiadaią, iż to kozą podała 
mysl obrzynania drzew ; ogry- 
zła iedną macicę winną , ktora 
wroku  naftempviącym wydała 
więcey owocu, niż inne macice. 
Oberznięto winogron, toż famo 
zrobiono zinnemi drzewami, 
Pofirzeżono w Ameryce, Że ró- 
że zbyt gęfte niewydawały kwia- 
tu, arzadkie wydawały, za» 
częto ich rozfadzać. 

Początek fzczepienia drzew ieft 
daleko ciemnieyfzy , niżeli po= 
czątek obcinania , choć bez wąt- 
pienia późnieyfzy. 

Egipcyanie iwiele innych na- 
rodów ,. zaczasów  Moyżefzaą, 
uprawiali iarzyny różnego rodzą= 
iu. Niemożna nic, nie piór 
102 
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ich pamięci krzywdy, wnofić , 
żeby nie mieli także uprawy 
kwiatów. 

O RŻŻZNWIZ m mc 


Sztuka odziewania figa 


Pokarmy 'inapoie gotowane 
nadwerężyły mocy ciała ludzkie- ` 
go, coraz fię ftało fłabfze i tkliw- 
fze na zimno i upał: potrzeba 
było odzieży. Widziemy atoli 
używanie odzienia uftanowione 
od niepamiętnych czafów , w tych 
nawet krajach, gdzie fą mniey 
potrzebne, iako to na Wfchodzie, 
z kąd wnofić należy , że ile: po= 
trzeba, tyle i fkromność do tego 
fię przyłożyła wynalazku . 

Kory z drzewa, liścia , i fkó- 
ry niewyprawne były z początku 
odzieżą . ( Te fkory. ftawały fię 
w krótce twarde i fmierdzące4 
trzeba ich było częfto odmieniać, 
co zapewnie dało pobudkę, do fzu= 
kania fpofobu dębićie  iwypra- 
wiać; i w. rzęczy famey ten 
kunfzt 
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| kunfzt ief bardzo dawny. ) 
| Potrzeba było wiele wieków, A 
| żeby przyiść dotey wygody i E 
ozdoby, którey my używamy , 
czafem ina złe. 

Widziałem „naprzykład w Euro- 
pie, że niektóre kobiety kładą na 
fiebietyfiąca rąk pracę. Wzdry= 
gnołem fię nato, poprzyfiągłem 
iż ten. zwyczay będzie z tych, 
którym Wyfpę moię nieprzy ftę- 
pną uczynię . 

Tkać nici z rośliny iakiey, 
| to iefi robić z mich płótno, że- 
| by było mocne imiętkie, była ir 
to fztuka trudna. Przeto Egi- | 
| | pcianie oddawali cześć Bofką | 
„Jzydzie, która ichiey nauczyła. 
Materya płótna iwiele innych 
materyi, była koloru ciemnego | R 
i pofempnego , chciano ie zamie- E 
nić w wefelfze . Sztuka farbiar- ji 
ika, fama fiẹ im prawie ma po- 
moe ofiarowała. Znaleziono 
kolory przyjemne  wziemi, w 
krufzczach  , w roślinach „i nię 
nie ieft podziwienia godnieyfze- 


185 WYyCHOWANIEC 

go, iak użyćie, które wtey 
mierze potrafiono uczynić. Po 
wynalezienu farbowania materyi, 
chciano ich iefzcze umieć bielić. 
Nieznano mydła, wynalazek ie- 
go ieft. nafzych czafów . Długo 
nieużywano tylko niektórych 
rzeczy proftych czyfzczących , 
mianowicie ziela solniku na brze= 
gach morikich rofnącego. Ro- 
zumieią iż to ieft te ziele, ktore 
Job nazywa borith, gdy mówi 
o myciu (wego odzienia w fofie 
zielem borith. Roz: 9. 
genem) | (rz G 


Sztuka Budownicza . 

Niedosyć było odziać fię , trze- 
ba było iefzcze mieć pomiefz- 
kanie. Niedofyć miefzkania, trze» 
ba było mieć pomiefzkanie oka- 
załe i wygodne . Co raz fię 
więcey fobie przydaie ciężaru, 
co raz fię bardziey obarcza oka- 
załościami i wygodami. Nie 
dziwowałbym fię, gdyby w kròt- 
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ce powrócono do dawney profto- 
tys ieśli do tego nieprzydzie 
gdzie indziey ; przynaymniey to 
na moiey wyfpie będzie. 
Ludzie ż początku chcąc fię 
tylko dichtonić od przykrości 
wiatrów;  żimińa , defzczów % 
upałow, i 6d drapieftwa zwierząt, 
nie myślili o budowaniu pałaców. 
Z tym wfzyftkiim miłość okazało- 
ści i Wipaniałośći,która zawfze by- 
ła piękną ludzką paffyą,ich nauczy- 
ła od początkowych zaraz czafow, 
pierwfzych początków proftey i 
grubey Arcliitektury . Czytałem 
w iednym dobrym dziele, nie- 
wiem ieśli to nie w Hifłoryi Nie- 
ba hapifiney przez P. Pluche, 
żeznalezicno w Azji, wielkiey 
ogtomnóści w piiftyniach filary 
ż kamienia i Z Cegły , które ro 
żumieią być dawtieyfże od poto- 
pu. Wieza  Babilonfka na pła- 
fzczyźnie  Seńiiaar  zaczęta w 
krótce po potopie; zdaie fi$ także 
wikażywać ; źe mufiały sb ia> 
168 
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kieś dawne podania względem 
robienia materyałów , i użycia 
ich dobudowy , gdy zdaie fięb być 
rzeczą nie podobną , żeby mię- 
dzy potopem i budowaniem Wie- 
ży, tyle uczyniono wynałaz- 
ków. Ale -te różne budynki, 
to iet mury z kamieni icegły, 
Korab Notgo, Wieza Babilońfka 
dowodzą, że fztuka budownicza 
pofwięcoma była tylko mafame 
pamiątki, na fame wielkie Tze- 
€zy: niepodeymowanoby tyle 
trudu ma pomiefzkanie dla czło- 
wieka. niebudowanoby dla niege 
domow, powiedzianoby mu , ote 
Tą gałęzie,  ttzciny, liścia, 
"glina, zrób z nich fobie lepian- 
kę; miechcemy dla ciebie koła: 
tać fundamentów ziemi i fzarpać 
ey wnętrzności. 

Mimo tych uwag , które przez 
mieiaki czas wyftarczyły witrzy- 
maé zuchwałe -przedfięwzięcia 
przyfzło dotege , że zaczęto bu- 
dować damy , 4 toniebyłoby rze- 


czą złą głyby te domy były 
proftfze, mniey wyniofie, i żeby 
fami tylko Monarchowie ,mie- 
fzkali. w pałacach. 

, Sztuka Budownicza iefi nay- 
pięknieyfzą, Po IE» 
naywiękfzą , ktorą ludzki -dow- 
cip wynalazł‘. Ale żeby nay- 
przednieyfze w tey fztuce dzieła 
wydawały lę wcałey {wèy oka- 
żałości, potrzeba żeby były rzad- 
ize. Byłoby to , naprzykład, 
iednym z naypięknieyfzych widą: 
kow na świecie, żeby w zakont- 
ku iakiey ulicy 'w tefe, E 
wał lię iakiobfzerny plac opafany 
dwoiftym rqeędem kołumn z króż- 
gankami , otworu przyzwoitego 
do puftego we frzodka” pałacu , 
ktoryby przez te króżgankow 
otwory zdawał fię wyfokością 
fwoią wyrównywać nayftarzey- 
fzym -debom. 

Dziwowałen nfię w Paryżu pię- 
kney kolumnadzie Szpitalu Sow- 
dife, * z ktorey «powziołem myśl 

abry- 
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abryfu , który niedawno wyryfo« 
wałem. Chciałbym także , (i 
to fię dă widzieć- na moiey wy- 
fpie: ) chciałbym , żeby kożdea 
miafto niebyło, iak tylko obfzer- 
nym przedmieścieńń, żeby w nim 
domy były ftawiańe rzadko , ob- 
fzernie, podfzńur, we wfzyfikim. 
fobie -podobne ; Żeby koło nich 
był plac obfzerny , (+) ale nie 
wyfoko wyniefione ;, tylko dwa; 
przenofzące wyfokością fwoią ca- 
łe miafto , Kościoł Boży , i coby 
nazwać można Kościołem Rze+ 
czy - pofpolitey ; to ieft: pałac 
prze- 


|= Z z zz ye ŚĆ. 

(©) Może mi kto powie, Że dobra iefk 
rzecz, żeby takie były miafta , gdzie 
mało iet gruntow , że podług mioiego 
fpofobu miefzkańcy Paryscy piepomie- 
ściliby fię napłafzczyznie dziefięściu mił 
kwadratowych. Zgadzam fię nato , ale 
tyle mam na teń zarzut odpowiedzi, że 
mnogość mnie ich zatrudnia. Zmoich 
odpowiedzi wy nikńeło by , że miafta tze= 
miteślnikow powinne być ludnieyfze niź 
nne, ale że ite inie mogą być dofyć 
bare 
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przeznaczońy do fprawowania 
fprawiedliwości. W tym oftatnim 
byłoby pomiefzkanię Głowy Na- 
rodu. 

Piękną proporcyę i zgodność , 
ktore umiemy dać. budynkom w 
różnych ich częściach , iefteśmy 
winni Grekom.. Wydofkonalili oni 
wiadomości, które od Egipcianow 
wzieli; uftanowili trzy porządki 
czyli rodzaie fztuki Budowni- 
czey , któreby fame tylko powin= 
ny zdobić Kościoły ,„ ale niefzko- 
dzi wyrażać ich-slady „i charakter 
nawet na budynkach mnieyfzey 
wagi. 

Porządek Dorycki ieft propor- 
cyi mężney imocney. Kolumny 
tego porządku maią wyfokości 
ośm dyametrow , czyli ośm miar 
ich grubości , kolumny zaś Jon- 
Jkie maią dziewięć , a Korynt/kie 
dziefięć dyametrów. Rzymianie 
przydali dótych trzech porząd- 
kow czwarty Tojkań/ki , którego 
fproporcyą gruba i fkrócona (ief 

N tyl- 
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tylko fiedmiodyametralna; ) nie 
czyni go zdathym, tylko do bu= 
s militarney iwieyfkiey; i 
Składany, ktory niema , tylko iak 
Koryttfki dziefięc dyametrów h 
(=) i tylko od tego przydatkowe- 
mi rożni: ozdobami. 

Słuchaiąc lekcyi P. Blondel , 
niewypowiedziane miałem ukon- 
tentowanie, kiedy mi rozpowia* 
dał początek trzech pórządkow 
Greckich; zaniedbałem ich napi- 
fać, ponieważ nierozumiałem że- 
bym ich kiedy miał zapomnieć. 
Jednakowoż naylepiey pamiętam 
porządek Dorycki , a drugie cie- 
mno tylko fobie przypominam. 

Wężownice u kapitelow Ko 
luinn „jońjkich wzięte fą na po- 
dobieńitwó pukłow , w jakie fo- 
bie włofy układał y kobiety. Lą4- 

fko 

(©) Kolumna maiąca wyfokości wię- 
cey niż dziefięć mar fwego dyametru, 
byłaby zbyt wyfoka, zbyt cięka, fłaba, 
i niemiałaby przyiemności . 
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fkowanie na tych fiupach były fat- 
dy odzienia. jch poftumenta , 
które były iakby fżnurami poo- 
platane , wyobrazały obuwie tych- 
że kobiet. Wrefzcie to co Wi- 
truwiufz wtey „mierze napifał, 
niema Żadnego fundamentu iak i 
to to naftempuie Że gdy liście 
akanta. ( barfzcz ziele- z fzerokiemi 
liściami , ) który rof pod grobem 
iedney panienki pokurczył fię, 
ponieważ były zatrzymowane 
od gzymfu, ieden fnycerz upodo- 
bawfzy mocno taki fmutek piękny, 
prżyozdobił liściem akantu fkut- 
czonym kapitele kolumny &oe- 
ryntjkicy 

Druga Architektury ozdoba „tak 
nieprzyiemna temu , kto jey wie 
hiftoryę , iak wzmiankowane 0- 
zdóby fá piękne, fą to fmutne 
figury ludzkie „ które, widać 
grzbietem oparte ofilary, ifchy- 
lone pod ciężarem gzymfów - 
Te figury fą wyobrażenia naro- 
dów od. Grekow zawoiowanych+ 

N2 zktó- 
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z któtych tiefzeżęścia ; chcieli 
Grécy żtby fie wfzyftko urąga- 
ło, nawet fame mury. 


Fi zezmmarzez zer); (PE re ry, 
KRUSZCE. 


Odkrycie więkfzey części kru- 
zcow winniśmy przypadkowi; 
le całą prawie fztukę robienia 
okóło krufzcbw, potrzebie i prze- 
myfłowi przypifać należy: Ten 
kunfzt tak pożyteczny, iefzcze 
piżed potopem był znany. ,, Sella, 
„,mówi Moyżefk , zrodził Tu- 
3) balkamma , który tak biegły był 
33 W fztuce kfztałtowania krufz- 
„cow i %wfzelakich gatubkow 
;; tobot miedżianych i żelaznych. 
;, Gón: Roż: 4. 

Zślewy , wybuchnienia wulka- 
hów , odkryły łono ziemi, i uka- 
zały wnętrzneści iey fago; ztąd 
wydobyto kriufzce . 

Piortń oświećdiąc fkały częfto 
ukazywał miny żłóte. ps 

Lę 
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fie dowiedział otym i o wfzyftkim 
złym, £9 fprawuie złoto , zawo- 
łałem , do famego tylko piorunu 
należało złoto ukazać! 

"Też fame wulkany , które od- 
kryły żyły krufzcowe, Wyrzu- 
ciły między wichrami płomie- 
niftemi, i między popiołami, po- 
toki topionego krufzcu, i na- 
uczono fie wtey fzkole, topić 
krufzce i wyczyfzczać wogniu . 
Łały niebiefkim łub ziemfkim 
zapalone ogniem, czafem też fa- 
me odnawiały widowifko . 

Jet. fztuka kierowania ognia 
i fpofobienia go , aby fię krufzec 
topił, ieft fztuka przydawaniadigi 
frebru lub złotu, ieft fztuka ku- 
cia, albo lania krufzcow, fą i inne 
fztuki mincarzów, a te fztuki w 
czafie iedne po drugich, fą powy- 
naydowane. Potrzeba było - dla 
wynalezienia ich, przeż wiele 
wieków .probować, wynaydować 
fpofoby , do.czego wiele pomo- 
gły zdarzenia przypadkowe . 

Zela 
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Zelazo naypozytecznieyfzy ze 
wfzyftkich krufzec , naypóźniey 
był wynaleziony. (+ ) Złoto , 
które unas iefi tak drogie, przez 
długi czas zafiempowało potrzeby 
Żelaza. Lemiefz złoty źle u- 
prawiał ziemię, i bardziey ią 
prół niż orał. Robiono: także 
lemiefze ibróń z miedzi : wfzy- 
fkie Rzymfkie, aż dooftatnich 
czafow z tego krufzcu były. 

Ale miedź ieft miętka iłatwo fię 
przytępia,  uchylano tę prze- 
fzkodę przez hart; robiono, -że 
tak rzekę, fal z miedzi. Do- 
świadczenia niedawno uczynio- 
ne przez uczonego Hrabiego 
de Caylus nie każą o tym wątpić. 

R 


C*) To fię niezgadza z Roz: Gen: 
4. wyżey wfpomnionym, pewnie dla 
tego, Że kopalnie ża czafów T'ubalka- 
in znane, mułem pod czas potopu zoftały 
zawalone . 


ze 
RYSUNEK I SNICERSTWO 


Człowiek urodził fię dowoli- 
pnym, a zatym nafladującym. (=) 
Ryfunek iet nafladowaniem nay-.. 
milfzym , przeto hiftorye i bayki 
naznaczajią mu początek | iak 
naydawnieyszy. Naypodobniey , 
że zaczęto ryfować ciała na ich 
cieniu, fzukano potym naflado- 
wać inne ich Części, ktorych 
cień niewyraźał, ponieważ nie- 
można było z cienia mieć pomo- 
cy, tylko do ryfowania profilu. 
Co ryfowano na drzewie , na ka= 
mieniu, na ziemi miękiey, to 
chciano dofkonalić ji trwalfzym 
uczynić. Robiono więc znaki 
głembfze iakim narzędziem o- 
ftrym, to iet ryfowana w głąb: 


Ro- 

C $) Nafladuie òn, i nie więcey nie 
czyni, kiedy ¿nawet rozumi, źe twa 
rzy jakie rzeczy. Nieco Metafizyki i 
uwag  wyftarczą do utwierdzenia tey 
prawdy . 
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Robota wyobrażeń na pół wypu= 
kłych i fnycerftwo naftompiły po- 
tym, aiefzcze daleko późniey 
malarftwo, które potrzebnie 
wiele delikatności i przygotowa= 
nia. 

Pierwfi ludzie miieli wielkie 
dufze, zatym i wielkie zamia- 
ry , bo iefzcze nie ani iednych 
ani drugich nieścieśniało . Wi- 
dać w Chinach iedną górę , która 
wyrobiona ief w pofąg; o Wiele 
mil można rozeznać iey twarz, 
nos, ufta. X. Kircher mówi o 
dwóch innych wtymże kraių 
gòrach , z których iedna ma pb- 
ftać fmoka , druga tygtyfa. Po- 
trzeba iednak -przyznać , żeto 
wfzyftko nietak ieft piękne iak 
ogromne, i nie zbliżało fię do tey 
Architektury fzłachetney i wfpa- 
niałey, którey Grecy w czafie 
prawdziwe powynaydowali pro- 
porcye. 

PI- 
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Zamiar pifma iet uwiecznie- 
nie pamięci przypadków i dzie- 
jów, i wyobrażenie myśli. Dla 
przypomnienia dzieiów , potrze- 
ba odryfować pamięci 1 imma- 
ginacyi te rzeczy, Które ich fą 
przedmiotami , potrzeba im wy- 
obrazić ie przez znaki, ktoreby 
oczóm mówiły. Oczy niemogą 
widzieć, tylko rzeczy widzialne; 
owoż tym fpofobem można wy- 
razić przypadki. Ale iak wy- 
obrażenia myśli można wyra- 
zić przez znaki widzialne? oto 
tym: myśli , fą wyobrażeniem 
rzeczy, lub ich włafności, te 
rzeczy lub ich własnosci, maią 
fwe nazwifka, więc wyrażając 
pifmem nazwifka, wyobraża fię 
fame rzeczy, łub ich włafności. 

Zachowywano także pamięć 
przypadków przez podanie, przez 

urd- 
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uroczyftości, przez pieśni. Z tych 
%6fzyfikich fpofobow  oftatni był 
naylepfzy, aleón także miał fwą 
wadę. Prawda niknie w uftach ludz- 
kich, iak troche sniegu niknie w wiel- 
*im ogniu ( = ) Nadto dziele i przy- 
padki tak figę rozmnożyły , iż nie- 
podobna była  opiewać ich wfzy- 
fikich. Potrzeba więc było przeftać 
na znakomitfzych,  Prawodawcy 
chcieli, żeby fpiewano ich prawa; 
to lekarftwo przeciw zapomnieniu. 

Ztąd bezwątpienia pochodzi, że 
w wielu prowincyach Francufkich 
iw innych krolewftwach Europey- 
fkich, dzieci pod czas mfzy w Nie- 
dzielą fpiewaią dziefięcioro Bożego 
przykazania. Niewidziałem tego 
zwyczaiu tylko po wfiach, za- 

pew- 


C * )Rozumiem Żem ‘to. czytał w 
przyfiowiach Arabfkich, gdzie znalazłem 
tekże inną powieść, którey nie można- 
powtarzać nadto. Jeft ona w tych pra- 
wie wyrsżona ftowach, Zły rzekł, chciał 
bym pozrzeć połów, a mòsny odpowis- 
dział, oto ief ubogi. 
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pewne Że rozumieją, iż 04 wimie- 
ście cale ieft niepożyteczny. 

Niektóre narody od' poczatko- 
wych czafów  wynalezli  pifmo 
bardzo profe, ale bardzo trudne . 
Wielę fznurkow różnych kolorow 
odmiennie powiązanych i połączo- 
nych, użyły im za dzieje roczne, 
i zarachunki publiczne &e. Wiele 
było potrzeba wiadomości i fpraw- 
ności do takiego pifania, ale nie- 
mniey i do czytania. Ta droga 
przykra i błędna, nieprowadziła, 
iż tak rzekę, Peruwianow do ża- 
dnego celu. ]Jefżcze oni i teraz 
niemaią innego fpofobu rozmawia- 
nia fig tylko fwoie kipos, to jeft 
fznurki powiazane . 

Jnne Narody poftępuiąc natu- 
ralniey, niedziw Że zaszli da- 
ley . /Ryfunex był pierwfzym, 
iż tak rzekę, ftopniem pifma. 
Jeżeli chciano mówić a iakim 
maryażu, wyobrażano męfzczy- 
znę ikobistę, daiących fobie 
rękę. Przybycie czyle wodą, 

wy- 
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wyobrażano przez człowieka pły- 
nącego łodzią i przybiiaiącego 
do lądu: przybycie ziemią, przez 
człowieka idącego z kijem do 
mieyfca, o którym mowa &c. 
Ten fpofob pifania był dłogi i 
zatrudniaiący; fproftowano go. 
Zamiaft człowieka iłodzi, ry- 
fowano tylko profil człowieczy 
iłodzi: zamiaft człowieka idą- 
cego z kiiem ryfowano tylko no- 
gi i w gòrze rękękij trzymaiącą. 

To wfzyftko wyrażało tylko 
zdarzenia bez żadnych okolicz- 
ności, a'zwłafzcza niewyrażało 
czucia dufzy. Zgodzono fię co 
do tey drugiey części na nie- 
które znaki. Co było wielce 
pomocnym. Te pifmo w tyfun- 
kach , które nazwać można lite- 
rainym, zoftało potym powfze- 
chnym , a nawet i fymbolicznym. 
Pierwfze wyobrażało tylko przed- 
mioty , drugie przedmioty pod- 
woyne.  Naprzykład: drabina 
przyftawiona do muru ,- nie tyl- 

ko 
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ko oznaczała, zektóś wlazł, 
albo chciał  włeść na ten mur; 
al że ieft lub będzie oblężenie. 
Dwie ręce uzbroione przeciw 
fobie odmalowane , nietylko zna- 
czyły pojedynek , ale też i woy- 
nę. Panienka otoczona fnopami 
nietylko wyrażała Żniwiarkę 
zbieraiącą zboże z pola, ale 
też obfite żniwo. 

Pifmo  fymboliczne był pię- 
kny wynalazek, àle niedokła- 
dny wtym, że i niełatwo i nie 
dokładnie wyrażał to, co było 
potrzeba, iże kóżdy w nim 
przedmiot przynaymniey był 
podwoyny, ponieważ przynay- 
mniey dwie rzeczy wyobrażał. 

Jeden człowiek wielkiego dow- 
cipu, godzien być znanym , Mý- 
ślił głemboko nad tą niedokładno- 
ścią, iznalazł na nią lekarftwo 
w iednym _fpofobie _ proftym i 
naturalnieyfzym . Zamiań pi- 
fma, w którym kóżdy wyraz » 
kóżdy charakter, wyobrażał wie- 

l 
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je przedmiotów ,  potrzebaby 
podług niego wynaleść takie, 
ktoregoby kóżdy charakter; 
wzięty ofobno nit pewnego. nie 
znaczył. dało mufię, że dla 
lepfzego zabefpieczenia , aby fię 
ten nówy pifania fpofob udał, 
potrzeba czerpać fztukę pifania 
ztych faxmych zrzódeł , z któ: 
rych wypłyneła fztuka mówienia. 

Sztuka mtówienia, ktorey po- 
czątek ginie w odległości wieków, 
zapewnie powoli zoftała Wpro- 
wadzona ptzez potrzebę , żeby 
dać drugim poznać, czego fię Żą* 
da, iprzez rolkofz wynurzenia 
innym tego, cofię myśli. Po- 
czątki tey fztuki fą profe, za: 
leżą one na małey liczbie gło- 
{fow różnie fkładanych.  Wzięto 
te głofy z ofobna, wynaleziono 
charaktery, i zgodzonofię , Że- 
by one kóżdy z tych głofow wy< 
obrażały . "Taki był początek 
abiecadła | a zatym taki był po- 
czątek wfzyfikich dzieł wielkich; 

kto- 
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które będą trwać, póki ftanie 
ludzi. 

W tenczas to wielkie przypad- 
ki iich okoliczności „ zaczęto 
ryfować na tablicach- kamien- 
nych, albo miedzianych. 

Ryfowano także na nich cno- 
ty i źżbrodnie ; zle poftompiono; 
potrzeba było zbrodnie zoliawić 
w zapomnieniu; będę ia mieć tę 
pilność w ufitanowieniu mego no~“ 
wego ludu. 

Co dwadzieścia lat będą na 
WYSPIE  FOKOIU rozdawane 
trzy nadgródy , nie za cnoty, 
ponieważ nie można fądzić 0 
cnocie tylko kładąć obok iey 
wyftępek ; adotey Wyfpy wy- 
fiępek nie znaydzie przyftępuż 
(=) lecz nadgrody dla tych bę> 
dą , którzy znaydą prawa iakie 

do- 
p zz Z w =- 

Ć* Bez watpienia w kradnie fię òn 
tam czafem, ale natychmiaft będzie u- 
karany i zprzed oczów ludu trofkliwie 
uchylony, to będzie fpofob, że fię nigdy 
między nami nie wkorzeni. 
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dowiedzione lepfze od moich, 
albo którzy z wielkim rozfąd- 
kiem rozwiążą iaką wątpliwość 
Moralności , Fizyki, albo Ma- 
tematyki . Dwie pierwfze nad- 
grody dla tych , którzy wynay:- 
dą  naymędrfze prawa, trzecia 
dla tego, kto naylepiey roziaś- 
ni wątpliwość . 

Naypięknieyfzą dla tych trzech 
wybranych będzie, Że ich i- 
miona ifpofob którym fobie na 
tę nadgrodę zafłużyli, zoftaną 
wyryte na marmurze. (*) Te 
peryodyczne dwudzieftoletne 
zdarzenie , będzie w nas iedyną 
rzeczą , ktorafię zda godną pi- 
fania, aciź fami wybrani będą 
umieć na marmurze ryfować , 
ażeby w dwadzieścia lat potym 

wy- 
SOENS 

(„) Taiedna excepcya i druga , 
którą położę w Rozdziale naftę puiącym 
będą iedynie co wniydą w uftawy moie 
względem niepifywania i nienarufzą 
bynaymniey dobra, które z tey utawy 
powinno wynikać . 
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wyryfowali chwałę fwych na- 
ftempców , co poczytaią fobie 
jakby za iaką nową nadgrodę. 
Jeżeli ktoza powrótem lat dwu - 
dzieftu, otrzyma znowu wieniec, 
ten wyryfuie  hiftoryę fwych 
towarzyfzow > a ieden z nich 
wyryfuie hiftotyę iegó. 


Medycyna- i Chirurgia 


Umieiętñości; równie jaki 
kunfzta, aiebyły 2 początku , 
tylko grubym bez fpofobow uży- 
wanieni nie ktorych doświadczeń 
pożytecznych , które albo przył 
padkiem, albo przez uważanie 
odkryto. -Zoftały powoli wydo- 
fkonalone przez nowe uwagi;. 
przez nowe doświadczenia , a z 
tych wynikły rozumowania i fpo= 
foby : 

Kiedy fztuka pifania brała po“ 
czątek w Fenicyli; umieiętność 
fztuki lekarfkiey fzerzyła fię u 
tego narodu i u innych . 


Po- 
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Pokarmy mniey naturalne, i rò- 
Żnego gatunku zbytki,wydawały od 
dawnych czafów wiele złego, Ktò- 
teby mie powinno było nigdy być 
znane. Zaczęto nanie wynay- 
dować lekarftwa , a zapomniano, 
że potrzeba mu było zapobieżeć. 

Medycyna równie iak hiftorya, 
długi czas utrzymowała fięi w 
zroft brała 'przez podanie, 
zależała nanie których lekar- 
ftwach proftych „ które fię udały, 
iktórych używano częfte bez 
wyboru , bez ofirożności: tere- 
cepty podawali Oycowie fwym. 
fynom , itak u Egipcianów wi- 
dziemy, że -niefmiertelny „fis 
uczy fztukilekarfkiey fyna fwe- 
go Oruja.. 

Z początku wfzyscy byli le- 
karzami , toieft, kóżdy ` ftarał 
fię znać iakie lekarftwo. Wy- 
nofzono chorych na widok ipu- 
blicżny., (+) radzono fię prze- 

cho- 
NBC NEEND NOLANA AB 


CŒ) Potczęba fobie przypomnieć, żę 


chodzących, ici którzy albe 
äofwiadczyiiialbo widzieli choto- ` 
roby podobne, mówili , co wie- 
dzieli. Przez ludzkość , a iefz- 
cze więcey przez miłość wła- 
fng , ftarano fig leczyć chorych. 
Ci co naywięcey znali iekarftw, 
nieubiegalifię o tytuł lekarzaw, 
ani wfiłowali fobie iednać nfne- 
ści lude. Honor ifurtuna fą.pra- 
wie iedyne ofirogi dla wfzy- 
ftkich, Którzykolwiek 'pracuią na 
dobro  fpołeczeńftwa. Fortuną 
mie wiele ważyła za czafów ‘o= 
wych „grubiańdkich, kiedy iey 
nieumiane «cenić „ a bardzo ma- 
ło honoru fpodziewać fię było 
potrzeba :z leczenia «chorych 
gdyż albo choreby ichbyży gwat- 
towne „albo nie. Wtym idrus 
O z gim 

ten zwyczay był wzięty w iedney 
tylko Azij, która część ziemi fama 
tylko naðw czas była zaludniona . 
INiemożna było w wWielkiey "części 
Europy! wyftawiać tsk chorych na ult- 
ce zwłałzcza w zimie, 
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gim przypadku, toief: "kiedy 
choroby przyczyną były lekkie 
jakie pomiefzanie  humorów, 
fpokoyność , wftrzymanie fię od 
pokarmu , inie ktore profte le- 
czyły ią lekarfiwa . Przeciwnie 
ieśli choroby znaki były ftrafz- 
ne, iuż _ nieradzonofię ludzi, 
ale tylko Bogów na pomoc wzy- 
wano. A tak utościwfzy cho- 
roby prać fwoią hie wftrzemię- 
zliwość , żalona fie ńa hie,przy- 
pifywano ie Bogom}  ibłagano 
ich o iwolnienie odnich . Staw 
fobie w mysli fzalońego, który 
dobrowolnie przefzywaiąc fobie 
ferce, prof Bogów; żeby ie- 
go rana ńie była fmiertelna : 
Sztuka lekarfka ftała fię z cza- 
sem oswiećeńfzą, à przeto mniey 
zabobonną . Naypięknieyfzy iey 
wiek był za Hypokrata. Ten 
wielki człowiek urodzony na 
iedney z wyfp Atchipelagi zwa- 
nóy: Kos, bardzofię wfławił: 
Był więcey iak uczony ; bo był 
ïo- 


NAS TOUR E 210 


roftropny i rozumny. Wiedział 
że w.fztuce tak: trudney itak 
ciemney., iaka iet kierowania 
wnętrznemi ciała ludzkiego 
fprężynami, więcey potrzeba 
uwag i dofwiadczenia, aniżeli 
rozumowania. Ufłował więc 
nauczyć (ię Hiftoryi wzroftu, i 
że tak rzekę poftiępką chorob 4 
Miał wfzędy fwoich uczniow; 
którzy -mu donofili otych cho- 
robach , których byli swiadka- 
mi. On fam także miał okoli- 
czności uważania ich codzień . 

Na tym to, ifundamenocie , ufta- 
nowił wielkie prawdy o znakach 
chorób, prawdy  nieodmieńne, 
którymfię dziwuią w:iego Afo- 
tyzmach . 

Z fztuką lekarfką tak fię bę- 
dzie poftępowało "w mey Wy- 
ipie dak z nią poftępował Hy- 
pokrat « w Grecyi. to iefi ,„fame 
tylko uwagi i dofwiadczenia dy- 
ktować będą dalfze: Aforyzmy. 
Wpoię w pamięć te, Paa 

rat- 
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krat iiego neftępcy wynalezli, 
Będą to wyborne przeftrogi , któ- 
re rzadkie natey wyfpie uczy- 
nią choroby , aprzeto Aufory- 
zmy nowe, ktore wynikną z cho- 
rob z czafem nie będą liczne. 
Będą ie zapifywać  wXięgę 
Mędrców , toieft będą ie ryso- 
wać na tablicach marmurowych, 
o których mówiłem. («) 
Z po- 


(*) Oto takim fpofobem te drogie 
tablice będą rofporządzone.  Poftawi fię 
pokład marmurowy  nadwie  ftepy 
gruby, napięc długi, nad brzegiem 
morza wfchodniego, na którym kłaść 
fię będzie po dwanaście tablic na pięć 
ftov długich , a na pułtory grubych . 
Gdy te zoftaną zapifane, to ieft po dwu 
łub trzech wiekach, © ponieważ będzie 
ftaranie, ile fòw, tyle na nich kłaść rze- 
czy) zoftawi fię plac równy temu , który 
one zabiorą. Odftąpiwfzy tyle placu, 
położy fię inny pokład z tyloż i tekie- 
mi tablicami, itak daley. Więcey niż 
dwadzieścia pięe tyfięcy lat pierwey 
upłynie, niżeli Wyfpa! temi tablicami 
zoftanie opafana. O ! bogdayby 
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Zpoczątku Chirurgia i Aptekar- 
ftwo nie byiy oddalone od fztuki 
lekarfkiey, z którą w iftocie famey 
ścify miały związek, i właściwie 
mówiąc iey częścią były: cała 
między niemi ta była różnica , 
że choroba . ieft złe wnętrzne, 
z któtego ieśk była cięfzka , tylko 
mogli Bogowie uleczyć., a-zaś rana 
złe powierzchowne , która zapo- 
mocą fztuki mogłafię zgoić . 

lekarftwa także  profie, nie 
różniły fię od lekarftw fkładanych, 
których bardzo.mało było. Ten robił 
łekarftwa tak profte- iak. i fkłada- 
ne , kto ie przepify.wał; przeta 
Lekarz był razem i Aptekarzem, 
był także Chirurgiem, gdy. były 
potrzeba użyć Chirurgii . 

W tych pierfzych czafach kobiety 

wpo- 


ona mógła ich wiedziec iak nay więcey; 
a tym papierowym twierdzom z-poli- 
towaniem i- z pogardą: przypatrowałą 
fig z daleka, które codzieńnie  buduią, 
ùktòre iedne. powienienie wiatru ca 
dzień wraz zniemi wywraca. 
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wpołogu niepotrzebowały Akufze- 
w, przyczyna tego iefi, że ie- 
cze wtedy nieco podług natury 
żyły. Ztym  wfzyftkim niektóre 
przypadki, które fię zdarzyły, i 
potym, kiedy odftompiono od na» 
tury, flały fię częfifze, powodo- 
wały nie którym kobietom do ucze- 
nia fię tego wfzyfikiego, co umieć 
było potrzeba do ratowania kobiet 
w tyn fianie boleści iniebefpie- 
czeńftwa. 'Wnofzę  zniektorych 
mieyfc Autorów pifzących o Bgip= 
cie, że miano wtym kraiu krzefia 
takim zrobione fpofobem, iż 
kobieta rodzącą, wfiadfzy wnim 
łatwiey mogła porodzić . 
Potrzeba było wiel: wieków, 
Żeby chirurgią przyprowadzić do 
tey dofkonałości , w którey ią teraz 
widziemy. Już ona prawie niewie 
złego, któregoby wykurować nie- 
mogła. Ale między temi, z kto- 
ych ona leczy, nie; mafz takich, 
z którychby lepiey było umrzeć, 
niż znofić męki, przez które oną 
leczy 


NATURY 2TA, 


łeczy. Nigdym niechorowal; niemo- 
głem chorować; żyłem na wyspie 
beżludney. Ale'mi fig zdaie, iż 
gdyby Mmi było potrzeba cierpieć 
iaką operacyd okrutną, przypomi- 
nałbym ią fobie co 'momet, rozu- 
miałbym iż ią zawfze SAY! 
przez to zdawałoby mi fię życie 
nienawifne.  Zdrugiey firony mam 
przyczynę wierzyć, że przez do- 
bródzieyftwo Opatrzności, zapo- 
mina fię boleści. inawet ` nsyo- 
firzeyfzych. Swiadkiem fa kobiety 3 
które wiele dzieci rodza, 
Anatomia, coczafu fwego tak 
żywe na medycynę i Chirurgia mia- 
ła rozrucić promienie, długo w 
zaniedbaniu zofitawała.  Zabobon- 
ny ifmiefzny wzgląd był tego 
przyczyną. *Niemiano za zbrodnię 
zabić fwego bliżniego, fwego bra- 
ta; ale otworzyć iego trup. dla wy- 
czerpnienia 2 niego wiadomości, 
któreby można obrócić “ na dobro 
ludu, Qh! to była zbrodnia nieod- 
pRufzczona! otoż to człowiek! 
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W Egipcie iednak dla balfamo- 
wania, otwierano niektóre ciała z 
(=) ate mocno fię ftarano czynić 
tę operacyę niepożyteczną Ana- 
tomiy. Jeden Urzędnik publiczny, 
wprzytomności wielu fwiadkow , 
pokazywał Lekarzowi (** ) na le- 
wym boku zmarłego mieyfce w 
którym miał przeciać dla włożenia 
tęki,i wyciągnienia wnętrzności, 
które natychmiaft w Nil rzucano. 
Tymże famym mieyfcem. wkładano: 
ziela wonne, ilekarz mufał u= 
ciekać ponieważ go fctigano kamie- 
niami, miano go za f(więtokradzcę, 
choć nieuczynił, tylko czego pa. 
niu. wyciągano. Otoż to, iefzcze 
raz., człowiek! 


(5) Nieotwierano ich wfzyftkich: trze-: 
ba było.umrzeć bogatym, żeby. mieć 
ten. honor, fpofob ballamowania ubo- 
gich daleko był proffzy., a nie mniey: 
dobry . Włewano w nich z tyłu dekokty 
Areomstyczne, które trawiły ich- 
wnętrzności . 

(©) Lekarze właściwie zwani, ci 
tylko fami byli owych ozafów, którzy 
ballsmowali ciała. 
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MATEMATIKA. 


Przednieyfze Matematyki czę- 
ści, to iei: Arytmetyka, Afro- 
nomia, Geometrya i Mechanika, 
zdaią fię być tak dawne, i iefzcze 
dawnieyfze, aniżeli fztuka lekár- 
fka. Jak fkoro fie zaczeły fkła- 
dać ipołeczeńfiwa, zaraz potrzeba 
iinterefl vczyniły te umieiętności 
potrzębnemi. Patrzeba i intere 
fa to iefteftwa tworzące. Jak tylko 
człowiek mógł powiedzieć moie 
zbożo, moie wino, adtugi móy owoc, 
moie bydle, tak zaraz potrzeba 
była liczby „, wag, miar, azatym 
potrzeba było Arytmetyki. 

Naybardziey w Fenicyi  Aryt- 
metyka zaczeła być w wziętości. 
Narod ten od początku (wego ptzy- 
wiązał fię do handlu. Chaldey- 
Czykowie i Egipcyanie idąc za fwo- 
im przywiązaniem do Geometryi i 
Afuonumij, niemogli AMORE {o= 

ie 
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bie drogi do tych dwóch nauk, aż 
żacząwfzy używać rachunkow . 
Aiako cwicząc fię w tey umieięt- 
ności, mieli wyżfze zamiary ni- 
żeli Feniyczykowie, tak daleko ią 
więcey wydofkonalili. W Egipcie 
to Pitagor w czafach poznieyfzych 
wyczerpnął te wyfokie teorye Ta- 
chunkow , 

Równie u Mexykanow i Peru- 
wianow Arytmetyka była w wzię- 
tości: dwa to fa narody, które nie- 
gdy fame tylko miefzkały w Ame- 
ryce 

W krajach gdzie handel i zamia- 
ny były rzadkie, mało była znana 
Arytmetyka, a może iey cale nie- 
znano. Ztaąd pochodzi Że i teraz 
wielka część ludzi dzikich nieu- 
mièja liczyć, tylko maywięcey do 
fia, agdy chcą wyrazić liczbę 
więkfzą nadtę, pokazuią ci garść 
włofów, albo piafku. . . Jak mi fię 
taproftota, jak ta miła niewiado- 
mość podobała, kiedym o niey pietw- 
fzy raz ufyfzał, mówiących , i iak 

mi 
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mi fię nawet teraz podoba, kiedy 
niezmierza, tylko do mhienalney 
ceny złota! Ale zrefzta we wfzy- 
fikim  umieiętność tachunkow tak 
jeft umiejętnościa piękna, tak do= 
gadzaiąca; tak  Światłą, iż Żałuię 
tych, którzy tylko dofta liczyć 
umieigds n | ' 
Spofob ufiawiahia liczb,- Żeby 
je zfoba połączyć, albo iedne od 
drugich oddzielić, do czego cała 
Arytmetyka zmierza, , z początku 
zapewnie zależał, albo ‘od koloru 
przedmiotow wyrażających liczby, 
albó+ od porządku. iakim ie układa- 
no. ( My iefzcze tego fpofobu uży= 
wamy; licząc: liczmanami) Ze 
w tedy używanó do tachunkow ma- 
łych kamykow okrągłych i płafkich, 
(po łacinie caleuli ) kolor ich mógł 
także fiużyć do rozpoznawania li- 
czby. Niektore ztych kamykow 
mogły być białe i znaczyć liczby 
poiedyfńcze; drugie czerwone, i 
Znaczyć „dziefiątki; inne zielone, 
łznaczyć fta. ŚCc. 
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Lecz te iwa rachowania fpofoby 
miebyły dobre tylko na moment , 
niemożna było, a przynaymniey 
chyba z wielką trudnością, ryfo- 
wać takie rachunki na kamieniu, 
dubteż na miedzi małe kamyczki 
pewnym ułożone fpofobem; a iefzcze 
gorzey podług drugiego fpofobu , 
potrzeba było robić natablicy ko- 
dor ych kamykew. ' Nieużywa= 
mo ani iednego , ani drugiego fpo- 
Zobu; tym  czafem ani liczb, 
ani charakteru. Było ta daleko 
pierwey przed wynalegieniam pi- 
fma. Otoż iak Egipcyanie ryfowali 
rachunki , | * ) na obelifzkach i ko- 
łumnach, które fame. były owych 
czafow regeftrami. o dinie werty- 


Au 


kalne, czyli zgóry dodołu, zna- 
czyły łiczby  poiedyńcze, linie 
horyzontalne- czyli poprzeczne 
małe kładzione pcd tamtemi, zná- 
czyły dziefiątki , -&c- 

; Chcia- 

(*) Bez watpienia i infze narody 
tymże je wyrażały -fpofobem, ale czas 
i barbarzyńftwo znifzczyły ich pamiątki. 
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Chciano na przykład wyrazić, że 
ten lub ów Krol, ten lub ów narod, 
winien był fześć funtow złota 
hołdu, kładziono pod fzoftą linią 
gałkę złotą, która była znakiem 
hołd wyrażającym . 

Możeby mędrzec iaki obfzerniey 
iiaśniey to wfzyftko wyłożył,,a 
przyczyna tego byłaby. że mędrzec 
założył w wiadomości zwyczaijow 
fiarażytnych ( *) nietylko fwoią 
naukę, ale i fzczęśliwość; a że 
ja człowiek naturalny, nieznam 
Tzczęścia prócz ukontentowania., 
które riemożefię znaydować wita- 

kich 

C) Przypominam fobie że gdy byłem 
w Paryżu w iednym kafenhatżie, gdzie 
podług chwalebnego mego zwyczaiu, 
nieudawałem, tylko ofobę fłuchacza, fy- 
fząłem, że ieden geck mowił do {wego 
przylaciela, wfkazuiąc na człowieka kto 
rybyłi z ofoby i z odzieży nikczemn' 
ale fię zdawał byćzkontent z'febie. V 
dżifz tego człowieka, fo ieft uczony, 
go żnzm; Ón tak 'pofiada ftaroży tnc 
Egipfką, iak ia bayki. Fońtaina . 
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kich badaniach, tylko ile fą po- 
Wierzchówne, ponieważ niemożna 
mieć ukontentowania prócz w fo- 
bie famym, aczłowiek w fobie 
famym 'nie ieft,fkoro fię w iakiey- 
kolwiek zatapia nauce, ( * ) pod- 
ług tego zdania, nigdy ia nieuwa- 
Żżam przedmiotów ztey firony , kto- 
ra fię one nadfiawiaią rozumowi, 
ele ztey, która do ferca zmierza . 

Niech fobie Mędrzec tozkła- 
da całą część uczoną tey gadki, 
o ktòrey dopiero mówiłem , co 


domnie ia fię przywiązuię do 

części moralney, i wtey mierze 

znayduię godło bardzo  rozu- 
mne. 


p OEG 


C* )Jm więcey to iet prawda, tym 
wdzięcznieyfi powinniśmy być tym, 
którzy całkiem fię poświęcili na przy- 
kre nauki, dlą tego, żebyśmy używali 
owocu ich pracy, choć oni wtym nie- 
idą, tyiko za fkłonnością przeciwną na- 
turze którey fię. chwycili przez przyw yk- 
nienie iniektóre przywidziane pobudki, 
które 'zawfze fą fkuteczne ba ie immagi: 
hiacya w ydała i 
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mne. Ta gałka zdaiemi fię mó- 
wić do Narodu zwycięzcy . 
3 Nienadymay fię korzyścią, 
>; którąś podobno winien fame- 
,, Mu przypadkowi i dzikości 
3, twoiey. Lękżźy fię, żeby 
,, fortuna slepa potknąwfzy fię 
;, O mnie, niepotoczyła mnie 
3, donic przyiacioł twoich. „, 
Rzuciwfzy okiem fzybko na 
początek  Arytmetyki,  zofta- 
wałoby mi iefzcze przebieżec 
Aftronomią, Geametryą i inne 
części Matematyki „ale zaczy- 
nam fobie przykrzyć zbieranie 
tozrzuconych tam iowdzie ma- 
teryałow , co do tych pr.zedmio- 
tów .i nie których innych należą; 
a.potrzeba wiedzieć że człowiek 
F anita iak tylko „co mute 
epodoba, tak zaraz rzuca. 
Kończę więc bez zafadzania 
fę te artykuły „ Wiadomo osi 
gòlnie, że pierwfi Aftronomowie;, 
byli prawie iak ia na wyfpie 
kiedy fam zoftawałem, że Eo 
wh 
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A 
mm 


3 
wä geometrowie nie byli, tyl- 
ko miernicy rol bardzo fłabi w 
fwych prawidłach; że pierwfi 
mechanicy 'mniey umieli geo- 


metryi , niż nafi rzemieslnicy; 

a pierwfi żeglarze mniey zna- 

czyli, niż nafi batnicy; że ie- 

dnak winniśmy wfzyl ftko tym lu- 

dziom którzy założyli Tunda- 

menta tego Büdynku+, na ktorym 
my fzczyt buduiemy 

Jeżeli przed ogłofzeniem praw, 

j wot ep mego pióra fpale- 

niem, będę miał dofyć «czasu na 

fi aranie do zebrania tego, comi 

względem  kunfztów;y 

(+) umieiętności, oby CZA1OW y 

zwy- 

i mówić będę o iedney 

prawdziwie potrzebney, którey 

do prawideł przyprowa- 

a którą famą, 'prawa zaniedbu 

utaw.: 'o tey fztucze, od które ży Za- 

ło fzczęście wieków i'teraznieyfzych 

«©omnych;'o fztuce formowania mios 

Zobaczy 'kożdy, czym nie fpra 

wie- 
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zwyczajów i głupftw ludzkich: 
pofzlę ten zbiór do iednego ro- 
zumnego i cnotliwego przyiacie- 
la, ktorego mam we Francyi. 
Królewftwo, Avglia, Wło- 
chy , Szwaycary i Niemcy, f4 
Egiptem i Grecyą teraznieyfzą. 
Nie wątpię żeby Filozofia, kto 
rà fię w nich zaczyna W korże- 
niać, nie miała w czafie wydać 
wybornych owocow; ale potrze- 
ba czafu żeby One doytzały . 
Miałbym fię za fzczęśliwego , 
gdybym mogł zdaleka przykła- 
dać fię do iey uprawy i wzrofiu. 
Tym czafem -chcę na wyfpie 
moiey wyborny iey zafadzić 
gatunek , i opatrzyć żeby fię 
nigdy nie odrodziła - Nie tak to 
będzie rzeczą chwalebną ale za 
to mniey trudną, mniey pod- 
legas 


wiedliwie wziął frzodki do uniknienia 
dwóch fkał,  Ziedney ftrony, żebym 
zniey nie zrobił lekkomyślnych jzłvch 
ludzi , z drugiey. złych, roby? 

albo niedźwiedzi, 
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legaiącą przypadkom, iak gdy- 
bym młodą  latorosl w ftarą w” 
fzczepił płonkę.. 


Rp" m N (Ko rzezi 
Powracam do WYSPY EOKOIU. 


W zbogacony wiadomości: ami, 

a mianowicie temi, co były pó- 

trzebne do uftanowienia praw t 

ktòreby ani były niefprawie- 

dliwe, ani niedokładne , ale iak 

maypioftfze , atym famym jak 

ńaymniey nie Przy zWO OLD 

podległe „, wyiachałem do WYSPY 

POKOIU , z moią Żony, dziećmi, 

Malliame! który nie chcąę nas 
opufzczać , fzczęśliwość  nafze 
| O zym poftawił ftopniu 

epędz liśmy w Paryżu puł- 

wyj ąwfz takie 

$3 T AER ktore 

bywaliśmy w 
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